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Dziś obraduje
wspólne Plenum

KCPZPRINKZSL
WARSZAWA (PAP).

Dziś w Warszawie rozpo
czynają się wspólne obra
dy XI Plenum Komitetu
Centralnego PZPR i XI
Plenum Naczelnego Komi
tetu ZSL poświęcone za
daniom partii i stronnic
twa w rozwoju rolnictwa
i osiąganiu samowystar
czalności żywnościowej
kraju.

Porządek obrad przewi
duje:

— referat Biura Poli-
tyosnego KC PZPR
Prezydium NK ZSL,

— dyskusję,
— przyjęcie uchwały.

i

Powołanie

Narodowej Rady Kultury
WARSZAWA (PAP). 20

grudnia ub. r. minister
kultury 1 sztuki ogłosił de
cyzję prezesa Rady Mini
strów PRL o powołaniu
do życia zgodnie z ustawą
z 4 maja 1982 r„ Narodo
wej Rady Kultury.

Imienny skład Narodo
wej Rady Kultury publi
kuje 20 bm. dziennik
„Rzeczpospolita’*.

Pierwsze posiedzenie Na
rodowej Rady
odbędzie się 24
godz. 12.00 w

Królewskim w

wie.

Kultiury
bm. o

Zamku
Warsza-

Posiedzenie Komitetu Rady Ministrów d/s Związków Zawodowych I

Zadania administracji państwowej i gospodarczej
w partnerskim działaniu ze związkami zawodowymi

Spotkanie Prezydium Sejmu PRL
z Prezydium TRK PRON

Wystąpienie wicepremiera M. F. Rakowskiego

WARSZAWA (PAP). Po niemal rocznej przerwie, wraa

a pojawieniem się na nowo ruchu zawodowego w naszym
życiu publicznym, wznowił pracę Komitet Rady Mini
strów ds. Związków Zawodowych. 19 bm. odbyło się po
siedzenie komitetu pod przewodnictwem wicepremiera
MIECZYSŁAWA F. RAKOWSKIEGO. Głównym tema
tem obrad była ocena dotychczasowego procesu odradza
nia się związków zawodowych oraz omówienie zadań
administracji państwowej i gospodarczej w partnerskim
współdziałaniu ze związkami zawodowymi w najbliższym
okresie.

Powolny, ale stopniowo na
rastający proces budowania
nowych związków zawodo
wych, komitet uznał za zja
wisko naturalne i ocenił po
zytywnie. Niezbędne jest rów
nocześnie wspieranie tego
procesu, oczywiście przy peł
nym respektowaniu ustawo
wych zasad niezależności i
samorządności związków za
wodowych. Zależy to w ogro
mnej mierze od tego, w ja
kim stopniu głos nowych
związków, ich opinie o pod
stawowych problemach ludzi
pracy będą respektowane.
Niezależnie od tego, że w tym
roku związki mogą działać
tylko na szczeblu zakładów
pracy, konieczne jest zagwa-

rantowanie ich obecności 1
czynnego udziału w najważ
niejszych decyzjach dotyczą
cych załóg i całego społeczeń
stwa. Od tego zależy w du
żym stopniu trafność podej
mowanych decyzji, pozyski
wanie dla nich opinii spo
łecznej, a także pozycja i
autorytet nowych związków
zawodowych. Dlatego szcze
gólnie wiele miejsca poświę
cono w dyskusji systemowi
konsultacji ze związkami za
wodowymi.

Zastanawiano się m. In. czy
należy zasięgać opinii związ
ków o projektach decyzji z

góry skazanych na niepopula-
rność, takich jak np. podwy
żek cen. Tego rodzaju posu-

nięć, jak wiadomo, nie da się
uniknąć w tym bardzo jesz
cze trudnym roku. Uznano,
że szczególnie w takich nie
łatwych sprawach musi być
brany pod uwagę głos klasy
robotniczej. Związki zawodo
we nie mogą się ograniczać
wyłącznie do funkcji ochron
nej, muszą bronić nie tylko
doraźnych, ale i perspektywi
cznych interesów ludzi pracy,

- a to oznacza współodpowie
dzialność nie tylko za podział
niewielkiego dziś dochodu na
rodowego, ale i za jego
wzrost. Intencją rządu —pod
kreślano — jest, aby związki
zawodowe korzystały w pełni
z należnych im uprawnień
jednoznacznie zapisanych w

ustawie o związkach zawodo
wych i przewidujących ich
aktywny udział w kształto
waniu polityki społeczno-go
spodarczej zarówno w skali
państwa, jak 1 poszczegól
nych przedsiębiorstw.

Uznano m. in. za celowe
uwzględnienie okresu konsul
tacji ze związkami w syste
mie przygotowywania doku
mentów rządowych dotyczą
cych polityki płac, cen i świa
dczeń społecznych oraz iń-

nych kwestii ważnych dla
warunków bytu i pracy, dla
sytuacji socjalnej załóg. Ko
mitet zamierza też szczegóło
wo określić tematy, które
ministrowie powinni konsul
tować ze związkami zawodo
wymi.

Jak wiadomo, Rada Minis
trów wydała niedawno roz
porządzenie w sprawie zasad
i trybu przekazywania mają
tku byłych organizacji zwią
zkowych. Majątek ten ma być
przekazany nowym związkom
już zarejestrowanym, na ich
wniosek, i to w stanie nie u-

szczuplonym. Niedopuszczalne
są zatem próby potrącania z

tego majątku kwot zasiłków
statutowych wypłaconych
pracownikom w okresie za
wieszenia związków; jedynym
źródłem tych wypłat były za
kładowe fundusze socjalne.

W następnym punkcie po
rządku obrad komitet zazna
jomił się z informacją o dzia
łalności zakładowych komisji
socjalnych. Komisje te dzia
łały we wszystkich uspołecz
nionych zakładach pracy, któ
rych wielkość oraz zakres

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). 19 bm.
w gmachu Sejmu odbyło się
spotkanie Prezydium Sejmu
PRL z Prezydium TRK PRON.
Oto tekst komunikatu przyję
tego w wyniku spotkania.

Występując z inicjatywą te
go spotkania Prezydium TRK
PRON kierowało się głębokim
przekonaniem, że niezbędna
jest ścisła współpraca rodzą
cego się ruchu, którego ambi
cją jest wyrażenie opinii pu
blicznej, z najwyższym przed
stawicielskim organem władzy
państwowej jakim jest Sejm
PRL.

Inicjatywa ta podjęta zosta
ła przez Prezydium Sejmu z

pełnym zrozumieniem, z prze
konaniem, że umacnia ona

ścisłą więź ludowego parla
mentu ze społeczeństwem.

W miarę, jak rośnie społe
czna reprezentatywność Pa
triotycznego Ruchu Odrodze
nia Narodowego, staje się on

w coraz większej mierze wy
razicielem społecznych opinii,
zyskując równocześnie coraz

szersze możliwości kształtowa
nia tej opinii na rzecz wspól
nych narodowych celów.

Otwierając spotkanie mar
szałek Sejmu Stanisław Gucwa
przedstawił ubiegłoroczny do
robek ustawodawczy Sejmu
oraz zadania, jakie czekają
Izbę w najbliższym czasie.

Przewodniczący TRK PRON
Jan Dobraczyński oraz

tarz generalny Marian
chowski poinformowali
ków Prezydium Sejmu
nezie ruchu oraz jego celach i
zamierzeniach.

W wystąpieniach wprowa
dzających nakreślone zostały
również płaszczyzny
pracy.

W wyniku dyskusji
nowiono m. in.

® Rozszerzyć krąg
wisk społecznych opiniujących
projekty ustaw wpływają
cych do laski marszałkowskiej
o ogniwa PRON; w szczegól
ności w ciągu miesiąca TRK
PRON przedstawi swoje uwa
gi do projektu ustawy o ra-

sekre-
Orze-

człon-
o ge-

współ-

posta-

środo-

dach narodowych 1
dzie terytorialnym;

• Wypracować i
formy współpracy
sejmowych z problemowymi
komisjami TRK PRON. Przed
stawiciele TRK będą zapra
szani na posiedzenia odpo
wiednich komisji;

• Zasugerować wojewódz
kim zespołom poselskim włą
czanie przedstawicieli TRW
PRON do ekip kontrolujących
określone dziedziny gospodar
ki i życia społecznego;

• Połączyć wysiłki Prezy
dium Sejmu PRL oraz Prezy
dium TRK PRON i wspólnie
powołać ośrodek badania opi
nii publicznej i analiz społecz
nych;

• Wspólnie analizować
skargi wpływające od ludno
ści i formułować na ich pod
stawie wnioski uogólniające;

• Co najmniej dwa razy w

roku odbywać wspólne spot
kania Prezydium Sejmu PRL
z krajowym kierownictwem
PRON.

samorzą-

wdrożyć
komisji

Irauguracja konwersatorium ideologicznego w KK PZPR

Partia-społeczeństwo-państwo

W 38. rocznicę wyzwolenia Nowego Sęcza
Hold bohaterskim wyzwolicielom i ofiarom faszyzmu Uroczysta
sesja Miejskiej Rady Narodowej ♦ Wysokie odznaczenia dla kom

batantów i zasłużonych pedagogów
(Inf. wł.) W Nowym Sączu,

obchody rocznicy wyzwolenia
miasta spod okupacji hitle
rowskiej przez żołnierzy Ar
mii Radzieckiej, rozpoczęto
tradycyjnie- w- przeddzień-pa
miętnej daty. Zainaugurowa
ła je młodzież sakół średnich
oraz harcerze „marszami wol
ności” czyli specyficzną szta
fetą, łączącą symbolicznie
wszystkie miejsca pamięci

sekretars KW PZPR Józef
Brożek, sekretarz WK ZSL
Edward Nowak, sekretarz WK
SD Zbigniew Drozd, członek
KC PZPR Józef Kurdżiele-

■wieź-,■ przewodniczący---- W-K-
Kazimierz Węglarski,

narodowej w Nowym Sączu
i jego okolicach. Uczestnicy
tych „marszów” wzięli u-

dział w uroczystym apelu po
ległych, organizowanym przed
-pomnikami-;-żołirierzy-radziec-
kich poległych w walce o FJN
wyzwolenie Nowego Sącza o- przewodniczący WTR PRON
raz pomnikiem — Mauzole- Jan Turek, wicewojewoda no-

um Bohaterów Sądecczyzny, wosądecki Władysław Gaw-
Przybyli tutaj także przed- las, przedstawiciele organiza-
stawidele władz regionu: I (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Po trzydniowych rozmowach w RFN

A. Gromyko przybył do Berlina
BONN (PAP). Przebywający na zaproszenie rządu RFN

z wizytą oficjalną w tym kraju Andriej Gromyko prze
prowadził w środę w Bonn końcowe rozmowy z ministrem
spraw zagranicznych Republiki Federalnej Hansem-Die-
trichem Genscherem. Strony uzgodniły, że przedstawiciele
obu krajów będą kontynuować wymianę poglądów na róż
nych szczeblach w dziedzinach będących przedmiotem za
interesowania ZSRR i RFN. <

Odbyło się także spotkanie Andrieja Gromyki s kan
dydatem .SPD na.kanclerza RFN Hansem-Joehenem V#-
glem.

'

BERLIN (PAP), w środę na zaproszenie przewodniczące
go Rady Państwa NRD, Ericha Honeckera, ś oficjalną,
przyjacielską wizytą przybył do Berlina minister spraw
zagranicznych ZSRR, Andriej Gromyko.

(Inf. wł.) Wczoraj w O-
środku Badań i Kształce
nia Ideologicznego KK PZPR

odbyło się pierwsze z za
planowanego cyklu spotkań,
podejmujących tematykę ideo
logiczną. Otwierając to inau
guracyjne spotkanie, dr Witold
Waśniewski, wicedyrektor In
stytutu Nauk Politycznych
UJ powiedział m. in.: Kierując
się potrzebą zwiększenia inten
sywności pracy ideologiczne},
koniecznością poprawy kon
dycji ideowej PZPR, kierując
się przekonaniem, te aktyw
krakowskiej órganizacji par
tyjnej winien podjąć szersze

dyskusje ideowe, które dawa
łyby odpowiedź nu szereg py
tań < wątpliwości, związanych

z sytuacjami, które obligują do CZEŃSTWO — PAŃSTWO u-

odczytywania nowych „zna
ków czasu" — a więc kierując
się w znacznym stopniu po
trzebami praktyki politycznej
PZPR, uruchamiamy dzisiejszą
dyskusją konwersatorium ide
ologiczne jako stałą możliwość
wymiany poglądów krakow
skiego aktywu PZPR. Propo
nujemy kilka form — od dzi
siejszej w gronie kilku osób,
do szerszych spotkań m. in.
dyskusji panelowych s udzia
łem aktywu partyjnego, otwar
tych dyskusji aktywu, poświę
conych niektórym zagadnie
niom ważnym dla pracy par
tyjnej.

We wczorajszej dyskusji na

temat PARTIA — SPOLE-

dział wzięli, obok prowadzą
cego ją dr Witolda Waśniew-
skiego — Władysław Loranc,
kierownik Wydziału Ideologi
cznego KC PZPR; Andrzej
Czyż, zastępca kierownika Wy
działu Ideologicznego KC; An
toni Hajdecki, przewodniczący
Krakowskiej Komisji Rewizyj
nej; Julian Wielgosz, kierow
nik Ośrodka Badań i Kształ
cenia Ideologicznego KK
PZPR; Tadeusz Wroński, I se
kretarz KD PZPR Krowodrza;
Wacław Morawski, członek
Egzekutywy KK, sekretarz KZ
Zakładu Stalowniczego HiL;
Władysław Machejek, redak-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Po publikacjach w „Gazecie44

Krakowski Komitet NFOZ zainteresował się
możliwością rozwoju lecznictwa uzdrowiskowego w mieście

(Inf. wł.) Kilkakrotnie pi
saliśmy na łamach „Gazety”
o niewykorzystanych szan
sach uzdrowiskowych Krako
wa 1 jego najbliższych oko
lic. Miasto, mające świetne
i niejednokrotnie unikalne w

skali kraju wody mineralne,
w minimalnym stopniu wy
korzystuje je do celów lecz
niczych i profilaktycznych.
Wody te, posiadające m. in.

siarkę, są bardzo skuteczne w

leczeniu schorzeń reumatycz
nych i pourazowych narzą
dów ruchu. Zawierając zaś
biOpierwiastki m. in. magnez
i selen, doskonale nadają się
one do stosowania w profi
laktyce ekologicznej chorób
cywilizacyjnych takich jak:
przedwczesna miażdżyca, no
wotwory i zaburzenia prze
miany materii.

Uwzględniając to wszyst
ko, problemami rozbudowy
zakładów przyrodoleczniczych
zainteresował się Krakowski
Komitet Narodowego Fundu
szu Ochrony Zdrowia, którego
przedstawiciele — przewodni
czący, poseł na Sejm Mieczy
sław Stachura, sekretarz KK
FJN Tadeusz Wojtaszek, wi-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Nasz komentarz

Praca czy zatrudnienie

Wystawa wspomnień

Spotkanie J. Gajewicza i W. Loranca
z lektorami KK PZPR

Kraków wolny
styczeń 1945 roku

Z wstępnej informacji GUS o sytuacji
gospodarczej kraju w 1982 roku wynika,
że wydajność pracy, mierzona produkcją
sprzedaną na 1 zatrudnionego, była w 1982
roku wprawdzie o 4 proc, wyższa, niż w

1981 r., ale o 10 proc, niższa, niż 1979 roku.
Jest to tzw. średnia wydajność dla całej
gospodarki.

Operując pojęciem — średnia, zdawać
sobie należy sprawę, że oznacza ono iż —

przy założeniu, że są takie działy gospo
darki, które pracowały bardzo dobrze — w

wielu gałęziach produkcji było znacznie go
rzej. I rzeczywiście takich przykładów nie
brakuje. Rekord in minus roku 1982 dzierży
bezapelacyjnie budownictwo. Przy wzroś
cie przeciętnych wynagrodzeń o 39,7 proc.,
produkcja podstawowa przedsiębiorstw bu
dowlano-montażowych spadła o 34,4 proc,
w porównaniu z 1979 r., a budownictwa
mieszkaniowego o 37 proc.

I oto mamy polską sytuację roku 1983. Na
rynku towarów średnio o 10 proc, mniej,
a w tych najbardziej poszukiwanych wskaź
nik ten jest jeszcze niższy. Za to płace i
globalne przychody pieniężne ludności wy
windowane są na inflacyjny poziom.

Rodzi się zatem pytanie, za co są te pła-
ee? Na dobrą sprawę tylko w przemyśle
węglowym, energetycznym, szklarskim, me
tali nieżelaznych, może jeszcze papierni
czym i poligraficznym owe podwyżki były
w pełni uzasadnione. Lv izie, którzy dostali
większe pieniądze, udowodnili, że nie wzię
li ich na piękne oczy. Pozostali mogą mó
wić, że owszem, są zatrudnieni. I to w

zasadzie wszystko, co mają do powiedze
nia.

Myślę, że nie ma poza Polską jakiego
kolwiek kraju na Wschodzie i na Zachodzie,
gdzie płaci się za przyjście do pracy, gdzie
ludzie z niezwykłą łatwością kradną opła
cany czas, dodając do tego tłumaczenia w

stylu: „trzeba być człowiekiem", „nie jest

tak ile" itp. itp. Pojęcie dyscypliny pracy
w wielu zakładach praktycznie nie istnieje.
Co więcej, nikt jej nie wymaga. W nie
których przedsiębiorstwach wprost fundu
je się pracownikom tzw. dodatek stabili
zacyjny, będący niczym innym, jak pła
ceniem za systematyczne i punktualne
przechodzenie fabrycznej bramy, za to, że
ktoś raczył zgłosić się do pracy.

Potem ci ludzie, z tymi pieniędzmi wda
ją się do sklepów, gdzie witają ich puste
półki. I kto jest wtedy winien? Oczywiś
cie bliżej nie sprecyzowani „oni", którzy
nie zapełniają tych półek. Na pewno ukry
wają towary, albo sprzedają „tamtym".

Nawet, jeśli część przyczyn niskiej pro
dukcji można złożyć na karb braku surow
ców, to jednak szczególnie niepokoić musi,
że spadkowi wydajności pracy towarzyszy
również spadek jakości produkcji. Miesz
kania po staremu są fatalne, pralki, samo
chody, telewizory gorsze niż przed laty.
Zakłady pracy ów spadek wydajności re
kompensują sobie wzrostem cen i jako
tako wychodzą na swoje. Mają pieniądze
na kolejne podwyżki płac, lub wysokie
premie.

Zatrudnienie staje się kolejną chorobą
gospodarki. Zresztą nie tylko gospodarki,
lecz całego kraju. Bo przecież skoro nie ma

towarów, to i ludziom, mimo posiadanych
pieniędzy musi się żyć gorzej. Jest to ele
mentarna zależność ekonomiczna. Zatem
może zacznijmy ową edukację ekonomiczną
społeczeństwa od elementarza, w którym
pierwsza zasada brzmi — jaka praca ta
ka płaca. Odwrotnie, niż to dzieje się w

Polsce.
Zęby nie było wątpliwości. Jestem sa

wzrostem płac. Ale też za płaceniem za

pracę, a nie przychodzenie do niej. I pła
ca musi wynikać z wydajności, a nić z po
trzeb poszczególnych ludzi.

Museum Lenina, Muzeum Hi
storycznego miasta Krakowa i
Krajowej Agencji Wydawni
czej.

Dokumentalne zdjęcia poka
sują historyczne chwile, po
przedzające wyzwolenie nasze-

ANDRZEJ ZIELIŃSKI

Bardzo interesującą wysta- :

wę otwarto wczoraj w Fotosa- i
łonie KDK w Pałacu pod Ba- i
ranami. Ekspozycja poświęcona
jest 38 rocznicy wyzwolenia _

Krakowa i gromadzi przeszło ,

sto fotogramów, w większoś-
'

ci unikalnych i nigdzie doty- -g -fe, jego przebieg i to
chczas me publikowanych. Fo- K “

togramy pochodzą se zbiorów (DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

(Inf. wł.) Wczoraj z inicja
tywy Ośrodka Badań i Kształ
cenia Ideologicznego kierowa
nego przez doc. Juliana Wiel
gosza odbyło się spotkanie
lektorów KK PZPR z I se
kretarzem KK PZPR Józefem
Gajewiczem, a następnie — z

kierownikiem Wydziału Ide
ologicznego KC PZPR —

Władysławem Lorancem.

Jak stwierdził na wstępie —

Józef Gajewicz — w tym
spotkaniu chodziło o ustale
nie zadań czekających nas w

najbliższej przyszłości, zarów
no tych, które niesie ze sobą
sytuacja, jak i tych, które
narzuca przeciwnik. Te za
dania można by pokrótce i
w telegraficznym skrócie
scharakteryzować tak:

S kampania sprawozdaw
cza — na konferencji woje
wódzkiej trzeba się zastano
wić nad tym, co zrobiliśmy, a

czego nie udało się nam doko
nać. Jakie są siły w partii,
czym dysponujemy. Co s

mieszkaniami, co z problema
mi gospodarki żywnościowej,

# uzyskanie widocznego
postępu w tworzeniu związ
ków zawodowych. Partii za
leży aby te związki były au
tentycznie pracownicze,

# dokonanie .rzetelnej par
tyjnej oceny kadr,

• ugruntowanie reformy
gospodarczej — jest wiele ta
kich ogniw gdzie z reformą
gospodarczą jest niedobrze —

i to nie tylko na dole, ale
także w centrali. Nie udało
się opanować nawisu infla
cyjnego — on dręczy nas na
dal...

0 aktywne wejście w „rol
niczą
cenę
wie,

wiosnę” — sa wszelką
trzeba ratować pogło-

• kampania oszczędności
— groszy i... milionów, nie
tylko w sposób dosłowny, ale
i też poprzez np. oszczędne
projektowanie maszyn itp.

0 kontynuacja walki z po-
kątnym handlem, łapówkar
stwem, różnymi układzikami,
dziwnymi firmami,

0 przygotowanie się do o-

gólnokrajowej konferencji
sprawozdawczej,

0 dalsza intensyfikacja
eksportu...

Kierownik Wydziału Ideo
logicznego KC PZPR — Wła
dysław Loranc, któremu w

drugiej części spotkania to
warzyszył sekretarz KK PZPR
— Franciszek Dąbrowski o-

mówił metodyczne problemy
pracy lektorów. Swoje rozwa
żania na temat sytuacji poli
tycznej w kraju, sytuacji po
litycznej w partii rozpoczął od

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Problemy
SD PRL

WARSZAWA (PAP). O-
mówieniu stanu i proble
mów organizacji dzienni
karskiej poświęcona była
19 bm. w Warszawie III

sesja komitetu założyciel
skiego Stowarzyszenia
Dziennikarzy PRL. W
spotkaniu uczestniczył za
stępca członka Biura Po
litycznego, sekretarz KC
PZPR — Jan Główczyk.

Obrady prowadził prze
wodniczący Tymczaso
wego Zarządu Głównego
Stowarzyszenia — Kle
mens Krzyżagórski. W

wielowątkowej dyskusji
członkowie komitetu po
dejmowali problematykę
pracy dziennikarskiej, na

którą rzutuje sytuacja
społeczno-gospodarcza i
polityczna kraju. Zarów
no przedstawiciele tere
nowych oddziałów SD
PRL jak i dziennikarze
redakcji centralnych wska
zywali na zadania stoją
ce przed całym środowi
skiem, z których na pier
wszy plan wysuwa się
obowiązek rzetelnego in
formowania odbiorców o

faktach i zjawiskach za
chodzących w kraju oraz

wskazywania na liczne za
leżności łączące ze sobą
kolejne wydarzenia poli
tyczne i gospodarcze. J.

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Przed wspólnym Plenum KC PZPR i NK ZSL

Nowy system ubezpieczenia społecznego rolników
WARSZAWA (PAP). O zna

czeniu uchwalonej w grudniu
ub. r. ustawy o ubezpieczeniu
społecznym rolników indywi
dualnych i członków ich ro
dzin,-dla rozwiązywania s pro
blemów socjalnych na wsi,
mówi wiceprezes ZUS — Aloj
zy Firgąnek w wywiadzie dla
PAP:

Nowa ustawa o ubezpiecze
niu społecznym rolników, któ
ra weszła w życie 1 stycznia
br„ jest poważnym krokiem w

kierunku
świadczeń
wych, Jak
uprawnień
ludności rolniczej w zakresie
innych świadczeń z uprawnie
niami pracowników. Ponadto
nowe rozwiązania przyjęte w

ustawie powinny bardziej, niż
poprzednie, stymulować
wzrost produkcji rolnej, po
twierdzają umacnianie rolnic
twa indywidualnego, a także

uporządkowania
emerytalno-rento-
również zbliżenia
ubezpieczeniowych

stwarzają warunki do dalszej,
korzystnej przebudowy struk
tury indywidualnych gospo
darstw rolnych.

Według nowej ustawy ubes-
pieczeniem społecznym rolni
ków objęte są wszystkie osoby
powyżej 16 lat, pozostające we

wspólnym gospodarstwie do
mowym, dla których praca w

gospodarstwie rolnym stanowi
główne źródło utrzymania, o

ile nie podlegają ubezpiecze
niu z tytułu innych przepi
sów. Dotychczas pełne upraw
nienia miał tylko rolnik i Je
go małżonka. Z pełnych świa
dczeń nie korzystali domowni
cy (chodzi głównie o dzieci i
krewnych). Obecnie domowni
cy, jeżeli spełniać będą okre
ślone warunki, nabędą prawo
do własnej emerytury bądź
renty.

Nowa ustawa przewiduje
odrębną emeryturę lub rentę
dla rolnika i jego małżonka.

Według poprzedniej ustawy
przyznawano za przekazane
gosppdarstwo tylko jedno
świadczenie, które mogło być
dzielone między małżonków.

Najniższa emerytura rolnl-
eza, łącznie z wprowadzonymi
w ub. r. rekompensatami wyno
siła dla obojga małżonków 6
tys. zł miesięcznie. Obecnie
nowa emerytura lub renta

wynosić będzie 80 proc, naj
niższej emerytury pracowni
czej, tj. .4 tys. zł miesięcznie, a

więc dla obojga małżonków
daje to kwotę 8 tys. zł w ska
li miesiąca. Te podstawowe
świadczenia mogą być zwięk
szone o dodatki z tytułu in
walidztwa, wieku, posiadanych
odznaczeń państwowych. Do e-

merytur i rent będą także wy
płacane dodatki rodzinne.

Wysokość emerytury lub
renty uzależniona jest ponadto
od wielkości produkcji eprao-

danej państwu. Przy sprzeda
ży produktów rolnych do 50
tys. zł rocznie, dodatek do e-

merytury dla współmałżon
ków wyniesie łącznio 400 zł
miesięcznie. Gdy sprzedaż ta

sięgnie np. pół miliona zł, do
datek ten wzrośnie do 3,1, tys.
zł miesięcznie, a przy sprze
daży produtków za 1 min zł
rocznie, dodatek ten wyniesie
5,6 tys. zł miesięcznie.

Obowiązujące dotychczas
przepisy dotyczące warunków
uzyskania świadczeń sostają
w zasadzie utrzymane. Zmie
niają się jednak warunki
sprzedaży produktów rolnych
państwu. Obecnie wymagane
jest sprzedawanie z każdego
tzw. hektara przeliczeniowego
produktów o równowartości 5
<J żyta. Można więc mówić o

złagodzeniu tego wymogu w

przypadku gospodarstw ma-

(DOKOŃCZEŃIE NA STR. ®

Znów otwarto

skarbonkę
na Rynku Głównym

19 bm. już po raz dzie
siąty otwarta została skar
bonka, znajdująca się na

Rynku Głównym w Krako
wie. Obliczenie pieniędzy
trwało kilka godzin, a czyn
ności tej dokonało 22 pra
cowników VII Oddziału
NBP w obecności ośmiu
mężów zaufania ze Społecz
nego Komitetu Odnowy
Zabytków Krakowa. W
skarbonce znajdowało się
ponad 313 tys. zł, 213 do
larów USA oraz waluta
krajów socjalistycznych —

tę ostatnią przeliczono na

złotówki, wypadło ponad 6
tys. zł.

Warto podkreślić, że od
chwili ustawienia skarbon
ki (grudzień 1978 r.) „za
robiła ona” blisko 3 min
żł, 6.376 dolarów USA oraz

136.511 zł, uzyskanych za

walutę krajów socjalistycz
nych.
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Spotkanie
J.Gajewicza

i W.Loranca
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dokonania podziału ostatniej
dekady na okresy: pierwszy
to od „wstrząsu radomskie
go* w czerwcu 1976 do VIII
Zjazdu Partii, drugi od VIII
Zjazdu do porozumień sier-
pniowo-wrześniowych, trzeci
od porozumień sierpniowo-
wrześniowych do 13 grudnia
1981, czwarty od 13 grudnia
do 30 grudnia 1982 i piąty w

którym znajdujemy się obec
nie.

Charakteryzując obecny o-

kres Władysław Loranc po
wiedział: Mamy do czynienia
x przeciwnikiem zorganizo
wanym, doświadczonym i
wspieranym wszystkimi do
stępnymi środkami przez siły
imperialistyczne. Jest to prze
ciwnik rozbity, ale nie roz
proszony do końca. Opozycja
niczego się nie nauczyła, za-

daje sobie tylko pytanie: Jak
mogło dojść do przegranej 13
grudnia. Ich taktyka może
być sprowadzona do działania
w myśl zasady — im gorzej
tym lepiej, do opóźnienia Sa
nacji gospodarki — bo liczą
na to że w końcu społeczeń
stwo zwróci się w ich kie
runku z wezwaniem — ratuj
cie! I drugie działanie to

przekonywanie, że wszystko
co patriotyczne, co narodowe
łączy się z podziemiem.

Jeżeli chcemy wygrać wal
kę, musimy umocnić partię
—- partia nie może wracać
do polityki nadmiernej pew
ności siebie — uzewnętrznia
jącej się arogancją tego czy
innego urzędnika — ani też
nie może mieć poczucia klę
ski. Partia musi być ta sama,
ale nie taka sama.

Mówiąc, o odbudowie ruchu
związkowego — Władysław
Loranc stwierdził, że bez od
budowy ruchu związkowego
nie będzie stabilizacji w kra
ju. Nie ma innej alternatywy.

Na koniec spotkania Wł.
Loranc odpowiadał również
na pytania. (jb)

działalności socjalnej uzasad
niały celowość ich powołania.
Komisje stały się organem
opiniująco-doradczym kie
rownictwa zakładów w spra
wach socjalno-bytowych oraz

inspirująco-kontrolnym dla
służb zakładowych i wspo
magającym te służby przy

Zadania administracji państwowej i gospodarczej
rozwiązywaniu różnorodnych
problemów załóg.

Komitet Rady
ds. Związków Zawodowych
wysoko ocenił fakt, że zakła
dowe komisje socjalne mimo

początkowo niesprzyjającej mi w zakresie rozwiązywania
atmosfery 1 widu trudności istotnych spraw załóg.

Ministrów rodzących się na co dzień Komitet wyraża po.
potrafiły utrzymać ciągłość w

systemie współdziałania dyre
kcji z załogami pracowniczy-

Komitet wyraża podzięko
wania wszystkim, którzy ak
tywnie pracowali społecznie
w zakładowych komisjach so-

cjalnych — za ich trud, za
angażowani* 1 poświęcenie
dla dobra załóg pracowni
czych i zakładów pracy.

Koinitet zapoznał się nastę
pnie z informacją o pracy ko-

misji ds. zarządu majątkiem
związków zawodowych.

Na zakończenie obrad zab
rał głos wicepremier Mieczy
sław F. Rakowski, który pod
sumował dyskusję oraz pod
jął kilka problemów ruchu
zawodowego natury ogólniej
szej. (Tekst wystąpienia poda-
jemy poniżej).

SPORT • SPORT
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Szkolenie partyjne
w Makowie

Podhalańskim
W Makowie Podhalań-

> skim zakończyło się trzy
dniowe szkolenie działaczy
partyjnych i pracowników
instancji partyjnych pio
nów ekonomicznych woj.
krakowskiego. W szkoleniu
uczestniczyło także ponad 40
pierwszych sekretarzy KZ

I PZPR największych przed
siębiorstw przemysłowych i
budowlanych Krakowa.

Przedmiotem szkolenia
były aktualnie najważniej
sze problemy gospodarcze
oraz wynikające z nich za
dania dla zakładowych or
ganizacji partyjnych. Za
jęcia prowadzili m. in. kie
rownik Wydziału Ekono
micznego KC Partii —

Stanisław Gębala, wice
przewodniczący Komisji
Planowania — Jerzy
Gwiaździńskl, wiceminis
ter finansów — Bronisław

: Ciaś, dyrektor departa
mentu MHZ — Bogdan
Sosnowski, sekretarz KK
PZPR — Władysław Kacz
marek, zastępca komen
danta wojewódzkiego MO
w Krakowie płk Wiesław
Dzialowski oraz kierow
nik Ośrodka Badań i
Kształcenia Ideologicznego

| — doc. Julian Wielgosz, (zk)

Narada kierownictw
Oddziałów

Wojewódzkich ChSS
19 bm. w Krakowie od-

| była się narada Oddziałów

Wojewódzkich z Polski po
łudniowej Chrześcijańskie
go Stowarzyszenia Społecz
nego. Wziął w niej udział
prezes ChSS, członek Rady
Państwa, poseł Kazimierz
Morawski, uczestniczyli
przewodniczący i sekreta
rze poszczególnych oddzia
łów.

Tematem narady była o-

cena ubiegłorocznej dzia
łalności Stowarzyszenia, a

także udział jego działaczy
w Patriotycznym Ruchu
Odrodzenia Narodowego.

Podczas krakowskiego
spotkania podkreślono po-

; trzebę dalszego szukania
i dróg pojednania narodo

wego z większym niż do
tąd udziałem katolików
świeckich. (zk)

Dla obrony żywotnych, bie
żących i długofalowych intere
sów klasy robotniczej, milio
nów ludzi stanowiących świat
pracy, istnienie samorząd
nych i niezależnych od
administracji gospodarczej 1
państwowej związków zawo
dowych jest niezbędne. Nie
może to podlegać jakiejkol
wiek dyskusji. Na nowe zwią
zki zawodowe czeka pilne za
danie określenia stosunku
świata pracy wobec decyzji i
mechanizmów związanych z

ruchem cen. Powinny one wy
powiadać się w sprawie doko
nywanych zmian płac 1 re
form samego systemu płaco
wego, a także określać swe

stanowisko wobec sposobu roz
działu świadczeń socjalnych.

Od odradzającego się ruchu
związkowego oczekujemy dzia
łań ożywionych duchem kon
struktywnego partnerstwa. Nie
ma i nie może być powrotu
do usytuowania związków za
wodowych w ustroju socjali
stycznym jakó siły konfronta
cyjnej nastawionej na „tar
ganie po szczękach”, na osła
bienie państwa.

Miejsce i rolę związków za
wodowych w systemie socja
listycznym wyraźnie i precy
zyjnie określa ustawa o zwią
zkach zawodowych uchwalona,
przez Sejm w dniu 8 paździer
nika 1982 r. Nie ma zatem

potrzeby powtarzania tego,
co zawiera wspomniana u-

stawa. Celowe natomiast wy-
daje się scharakteryzowanie
obecnego etapu odradzania się
ruchu zawodowego. Proces ten

jak wiadomo, rozpoczął się od
tworzenia grup założyciel
skich tuż po uchwaleniu u-

stawy. Następną fazą, która
trwa, stała się rejestracja za
kładowych organizacji związ
kowych w sądzie. Do dziś
sądy zarejestrowały ok. 4
tysiące organizacji zakłado
wych. Grupy założycielskie
istnieją w 20 tysiącach zakła
dów pracy i instytucji. Ob
licza się, że nowe związki sku
piają obecnie około 10 proc,
osób zatrudnionych w gospo
darce uspołecznionej. W wie
lu zakładach wskaźnik ten jest
znacznie wyższy. Jakkolwiek
od 1 stycznia 1983 roku za
uważa się znaczący przypływ
nowych członków, to jest rze
czą oczywistą, że proces po
wstawania nowego ruchu
związkowego jest i będzie po
wolny. I chociaż uważamy, iż
zakładowe organizacje związ
kowe powinny w możliwie
najkrótszym okresie skupić w

swych szeregach większość
pracujących, by dzięki swej li
czebności i pozycji moralno-
-politycznej mogły skutecznie
realizować swoje statutowe

prawa i obowiązki, ów syste
matyczny, ale jeszcze powolny
wzrost ilości' zakładowych or
ganizacji i ich liczebność —

nie wzbudza w nas jakiegoś
szczególnego zniecierpliwienia
i niepokoju. Biorąc pod uwa
gę Wszystkie okoliczności, w

których znalazł się nasz kraj w sercu goryczy i zawiedzio
ny ostatnich trzech latach, je
steśmy zdania, że start no
wych związków należy uznać
za pomyślny.

Zdajemy sobie sprawę z te
go, że organizatorzy związko
wych komórek muszą pokony
wać liczne bariery zanim do
trą do załóg. Jest przecież o-

czywiste dla każdego, kto ma

oczy otwarte, że nowe związ
ki powstają w ostrej walce
politycznej. Toczy się ona tak
że w wielu zakładach pracy.

Działalność przeciwników no
wego ruchu zawodowego to nie
jedyna bariera, którą muszą
pokonać jego organizatorzy.
Są przecież wśród ludzi pracy
i tacy, którzy — jak mówią —

„sparzyli się” poprzednio na

ceerzetowskich związkach, po
tem w inny sposób na „Soli-

Wystąpienie wicepremiera M. F. Rakowskiego
damości" i dlatego oświadcza
ją, że nie wstąpią już do żad
nego związku zawodowego.
Ci członkowie „Solidarności”
stanowią wcale niemałą gru
pę. Oceniają oni politykę kie
rownictwa tego związku i jego
doradców jako awanturniczą,
potępiają szaleństwo strajko
we, kurs na konfrontację itp.
Jednak większość z nich trak
tuje te refleksje i przemyśle
nia jako swoją prywatną wła
sność. Jeśli o nich mówią, to

jedynie w gronie najbliższych
przyjaciół. Publicznie, w więk
szym gronie nie ujawniają
swoich myśli ponieważ sądzą,
że byłoby to małostkowe, czy
nielojalne, że równałoby się u-

tracie twarzy. Są i tacy, któ
rzy doszli do wniosku, że na

razie trzeba zająć postawę wy
czekującą. Niech nowe związki
pokażą co potrafią! I na ko
niec spotykamy także nieprze
jednanych. To ci, którzy od
rzucają jakąkolwiek krytykę
przywódców „Solidarności”, a

w ich działalności oraz

w złowieszczych podszeptach
wielu doradców nie dostrze-

1 gają niczego złego. Dla nich
jedyną racją była i jest ra
cja „Solidarności”. Wszystko
inne jest nieważne, jest tylko
oczernianiem tego związku.

Powikłane to sprawy i nie
wolno przechodzić
obojętnie bądź też

je lekceważąco.
Ilościowy 1

wzrost nowego ruchu związ
kowego wymaga oczyszczenia
pola z utrzymujących się nie
jasności, podejrzliwości, nie
porozumień i uprzedzeń.

Komitet Rady Ministrów
d's Współpracy ze Związkami
Zawodowymi inicjując w lu
tym 1982 roku dyskusję na te
mat przyszłego oblicza ruchu
związkowego w socjalistycznej
Polsce nie stosował uników
ani też nie pozostawiał nie
domówień. Podążając tym śla
dem mówimy także dziś o-

twarcie o korzystnych i nie
korzystnych zjawiskach wy
stępujących w. procesie odra
dzania się ruchu związkowe
go.

Kierując się tymi zasadami
pragnę przedstawić komiteto
wi treść listu skierowanego
na moje ręce przez ob. Ta
deusza Lewańskiego, byłego
przewodniczącego Komisji
Zakładowej „Solidarności” a

później przewodniczącego
MKZ NSZZ „Solidarność” wo
jewództwa słupskiego. Obec
nie ob. Tadeusz Lewański jest
członkiem Społecznej Komi
sji Konsultacyjnej powołanej
przez Radę Państwa dla słu
żenia radą powstającym or
ganizacjom związkowym. Oto
co czytamy w jego liście: „Nie
jestem w stanie pisać w tonie
optymistycznym. Zbyt wiele

w środkach masowego prze
kazu opiniami potępiającymi
w czambuł związek „Solidar
ność". Wmawia się nam, że
byliśmy antysocjalistycznym
i nieomal antypolskim mon
strum. A przecież to niepraw
da, a w każdym razie niepeł
na prawda. I Pan to wie, jak
również to Panie Premierze,
że historia nie powinna być
inna, lecz prawdziwa i obie
ktywna.

Mój list do Pana jest proś
bą o wpłynięcie na to by

przedstawiono nasz „Sierpień"
w sposób prawdziwy. A praw
da w powszechnym odczuciu
jest taka. I my związkowcy z

„Solidarności” i rząd PRL zo
staliśmy razem oszukani. To
hasło Sierpnia „socjalizm tak
— wypaczenia nie” było za
słoną dymną przed właściwy
mi celami garstki politycz
nych szaleńców. Podpisane po
rozumienia społeczeństwo trak
towało jako
dącej odnowy i konstruktyw
nych działań
dobru. Jednak niestety zręcz
ni manipulanci wcale tak nie
zamierzali traktować porozu
mień. Dla nich był to tylko
etap do dalszych działań.

Korzystając z przygnębienia
społecznego spowodowanego
polityką ekonomiczną i społe
czną ekipy Gierka, potrafili —

niestety — poprzez zręczne
manipulowanie hasłami i o-

bietnicami wciągnąć związek
w groźną karuzelę strajkową.
Własne cele utożsamiając z

dążeniami związku, zręcznie w

miarę upływu czasu postawi
li sygnatariuszy porozumień
sierpniowych po przeciwnych
stronach barykady wzniesio
nej przez siebie samych. Ce
le polityczne mieli jasne. Szer
mując na prawo i lewo hasła
mi' o potrzebie obrony związ
ku kodowali w świadomości
społecznej tak bardzo im po

wszechną chęć do konfrontacji.
Stale podgrzewana atmosfera
sprzyjała temu by każdy głos
wzywający do opamiętania
był uznany jako „antysolidar
nościowy”. Wykorzystując pra
wie bezgraniczne zaufanie
członków zioiązku zręcznie
„wmanipulowano” „Solidar
ność" w walkę polityczną.
Gdy nie pomagały podszepty
ze strony doradców stosowa
no nacisk i tak po pewnym
czasie następowała ewolucja;
Kto się nie poddał presji mu-

siał odejść, a pozostali „racjo
naliści” przeistoczyli się w

„radykałów". Cel uświęcał
środki — widmo wojny do
mowej, a może nawet euro
pejskiej dla grupy chcącej
władzy nie było żadnym ha
mulcem. Przecież „Solidar
ność" wcale nie była celem
walki lecz bronią i środkiem
do uzyskania tego co chciała
dla siebie grupa liderów.

Tak więc na to hasło „so
cjalizm tak, wypaczenia nie”

nabraliśmy się Panie Premie
rze wszyscy i rząd i my
związkowcy. Dlatego uważam,
że to należy publicznie po
wiedzieć. Ze nie można utoż
samiać związku „Solidarność”
z grupą politykierów. Ja jako
członek b. „Solidarności” jak i
miliony obywateli czuję się
poniżony gdy słyszę głosy, że
związek z którym byłem zwią
zany całym sercem był zły.
To jest nieprawda. Że dał się

wmanipulować — zgoda, lecz
„anty” to w swej podstawo
wej masie on nigdy nie był.
Myślę również, że za sprawą
„pseudodoradców” straciliś-

„Solidar-
pojawiająeymi się ność” — straciliśmy history-

zapowiedź i-

ku wspólnemu

obok nich
traktować

jakościowy

nych nadziei. Mam na myśli
pamiętny „Sierpień-80” i o-

kres zaraz po nim. Wielka nie
pewność jutra, obawa o los
rodziny i los kraju, potem
podpisanie porozumień i prze
ogromna ulga — jutro będzie
dobre t sprawiedliwe.

Będąc w komitecie strajko
wym zdawałem sobie sprawę,
że jestem czynnym uczestni
kiem wielkich wydarzeń. Hi
storia naszego kraju niezbyt
często zapowiadała się tak po
zytywnie jak wtedy po sierp
niu. Miliony serc biło z ogrom
ną nadzieją na lepsze i bez
pieczne jutro. Pamiętne hasło
sierpnia „socjalizm tak — wy
paczenia nie” było naszym ro
botniczym hasłem. Dlatego
Panie Premierze jestem przy- my coś więcej niż
gnębiony

ezną szansę by ten wielki tn-
i tuzjazm posierpniowy i wolę
■czynu wykorzystać w powsze

chnym solidarnym działaniu
■na rzecz budowy lepszego ju-■tra.

Panie Premierze piszę to co

myślę, a przekonany jestem,
że myślą tak samo miliony

■Polaków. Mógłby się Pan o

tym przekonać publikując ten

list, jakó jeden z punktów wi
dzenia. Oddźwięk społeczny

przekona Pana, że nie jestem
• odosobniony w mych przeko

naniach. Z
ku”.

Jestem
członkowie

’

mój punkt'

glądów zawartych w liście ob.

Lewańskiego nie wolno zbyć’

milczeniem, nie wolno przejść
obok nich obojętnie. Jeśli na-

’

wet uznamy je za polemiczne,
'

to i tak należy mu się uczci
wa odpowiedź. I chyba nie
tylko jemu.

Wyjaśnienia wymaga prze-
. de wszystkim sprawa oceny
. motywacji, które skłoniły mi-
. liony ludzi pracy do zasilenia
, szeregów „Solidarności”. Oce

na rządu nie różni się od tej
jaką przedstawił w swym li-

; ście ob. Lewański. Na prze-
' strzeni całego 1981 roku przed-
• stawiciele kierownictwa PZPR

i rządu wielokrotnie i jedno
znacznie wypowiadali opinie,

'

że lipcowo-sierpniowy protest
; klasy robotniczej miał swoje

głębokie uzasadnienie. Ta o-

’■cena pozostaje w mocy. I choć
' ówczesne strajki także nie

były korzystne dla naszej go-■spodarki, a więc i dla nas

wszystkich, uznano je za wy
darzenia nieuniknione. Po
wstały na fali protestu robot
niczego o niezwykle szerokim
zasięgu, związek „Solidarność”
polityczne i państwowe kie
rownictwo kraju potraktowało
jako związek robotniczy i so
cjalistyczny. Właśnie socjalis
tyczny, bo zewsząd rozlega
ło się słuszne hasło: „so
cjalizm tak — wypaczenia
nie”. Nie był to przecież ani
przypadek ani też krok tak
tyczny gdy partia uznała, że

miejsce jej członków jest
również w nowym związku.
Byli w nim także członkowie
Komitetu Centralnego.

Hasło to wkrótce jednak zni
knęło z pola widzenia rzeczy
wistych szefów związku. Moż
na powiedzieć, że zostało za
stąpione innym: „Solidarność
tak — socjalizm nie”. Oczy
wiście „Solidarność”, rozumia
na przez nich jako siła de
strukcyjna zmierzająca do
przejęcia władzy w bliższej
lub dalszej perspektywie,
przez prawicowych polityków.
Realizowali to hasło w swym
codziennym działaniu ekstre
malni przywódcy związku o-

raz ich doradcy, wytrawni
gracze polityczni, a pod ko
niec 1981 praktycznie rzecz

biorąc nie tylko krajowe kie
rownictwo, lecz także niema
ła ilość kierownictw regional
nych 1 lokalnych. Taka jest
wymowa faktów. Taka jest
prawda 1 nikt jej nie wymaże
zarówno z pamięci jak i z o-

ficjalnych i nieoficjalnych do
kumentów, pisemek i pamfle-
tów produkowanych przez
propagandystów „Solidarno
ści”. Kto nie wierzy niech
zajrzy do nich. Przypomnę też,
w programie przyjętym na

zjeździe „Solidarności” zapo
mniano wpisać słowo socja
lizm!

W tych trudnych miesią
cach, pełnych napięć, strajków
organizowanych przez aktyw

wyrazami szacun-

przekonany, że
komitetu podzielą

widzenia, iż po-

„Solidarności”, strajków wy
niszczających gospodarkę, blo
kady eksportu, okupacji ronda
warszawskiego ani na chwilę
nie rezygnowaliśmy z prze
prowadzania wyraźnej linii
podziału między ekstremą
„Solidarności” i robotniczymi
masami. Ta linia podziału na
dal obowiązuje. Jeśli ob. Le-
wański i nie tylko on, kryty
czne publikacje i audycje o

polityce ekstremy, przywód
ców związku i ich prawico
wych doradców odbiera ja
ko potępienie w Czambuł
wszystkich członków „Soli
darności”, to jest to odbiór
błędny i jednostronny.

„Wmawia się nam, pisze ob.
Lewański, że byliśmy anty
socjalistycznym i nieomal
antypolskim monstrum. A

przecież to nieprawda, a w

każdym razie niepełna praw
da”. Pozwólcie, że przez

stępując Jako przewodniczą
cy, Wojskowej Rady Ocale
nia Narodowego odwołał się
do zdrowego, zwłaszcza ro
botniczego nurtu „Solidar
ności” „który — cytuję —

własnymi siłami i we wła
snym interesie odsunie od
siebie proroków konfronta
cji i kontrrewolucji”. Tak się
nie stało ani przed grud
niem ani po grudniu. To
jest także część historycznej
prawdy o „Solidarności”. My
ślę, że uczciwi, związani z

socjalistyczną Polską człon
kowie i
związku

aktywiści byłego
powinni przynaj

mniej sobie odpowiedzieć na

pytanie: Dlaczego udało się
ekstremistom wmanipuiowa-.
nie związku w beznadziejną
walkę polityczną z władzą
ludową, w paraliżowanie go
spodarki kraju. Oczywiście,
że nie chodzi o posypywanie
soibie głowy popiołem ani
też o kroczenie po naszej zie
mi ze spuszczoną głową, lecz
o wyciągnięcie możliwie naj
rozsądniejszych wniosków. ■
Nie tylko z przeszłości, ale'

chwilę zajmę waszą uwagę o- przede wszystkim dla przy
szłości. A przyszłość to tak
że wielki i wpływowy ruch
zawodowy. Jego ogromne za
dania w sferze życia społe
czno-gospodarczego powinny
stać się platformą, która po
łączy dziś istniejące w kla
sie robotniczej .różne nurty
i tendencje. W odradzają
cym się ruchu związkowym
powinien znaleźć swe god
ne miejsce każdy, kto pra
gnie pomyślnego rozwoju
Polski, umacniania socjali
stycznych stosunków społe
cznych, kto chce współdzia
łać w tworzeniu warunków
społecznych, które skutecz
nie przeciwdziałać będą po
wstawaniu deformacji w

procesie rozwoju społeczne
go. Spotykanie się na takiej
platformie wyklucza dziele
nie ludzi pracy na pierwszą
i drugą kategorię. Jeśli tu i
ówdzie takie podziały są sto
sowane — co jest zrozumia
łe, ludzkie, bo przecież okres,
który mamy za sobą obfito
wał w liczne namiętności,
gwałtowne demonstrowanie
uczuć, wybuchy agresywno
ści, to należy zdecydowanie
od nich odejść.

W końcowej części swego
listu, ob. Lewański wyraził
pogląd, że za „sprawą pseu
dodoradców straciliśmy coś
więcej niż „Solidarność” —

straciliśmy historyczną szan
sę by ten wielki entuzjazm
posierpniowy i wolę czynu
wykorzystać w powszechnym
solidarnościowym działaniu
na rzecz budowy lepszego ju
tra”. Pozostawiając na ubo
czu spór o to czy tylko
„za sprawą pseudodoradców”,
nie podzielam pesymizmu au
tora. Tak naprawdę to po
sierpniowy, rzeczywiście
twórczy entuzjazm był prze
cież krótkotrwały. A teraz do
roboty, powiedział Lech Wa
łęsa po podpisaniu gdańskie
go porozumienia, po czym w

kilka tygodni później przy
stąpiono do organizowania
strajków. To też jest część
historycznej prawdy o „So
lidarności”.

Budowa lepszego jutra nie
jest dziś sprawą przegnaną.
Przeciwnie. Była przegraną
wówczas, w 1981 roku, gdy
ekstremiści bezkarnie nisz
czyli podstawy bytu narodo
wego. Dzisiaj, jeśli tylko po
trafimy
emocje,
nie na

źyjemy,
cele do
musimy,
nas Polska, jej
lepsze jutro stanie się fak
tem. z'

wym określeniem „niepełna
prawda". Otóż konsekwentnie
przeprowadzając linię podzia
łu pomiędzy ekstremą i ro
botniczymi masami ponawia
liśmy apele o odgrodzenie się
mas członkowskich od działań
ekstremistów. Leżało to nie
tylko w interesie ruchu zawo
dowego, ale całego narodu
— byłoby istotnym wkładem
w pomyślne realizowanie so
cjalistycznej odnowy.

Już w pierwszym wystąpieniu
na posiedzeniu Sejmu w dniu

12 lutego 1981 r., nowo mia
nowany premier gen. armii
Wojciech Jaruzelski mówił m.

in.: „zle, wrogie politycznie
siły rozwijają działalność go
dzącą w socjalizm, nasze so
jusze, stabilizację gospodarki.
Liczne są próby penetracji i
wykorzystywania niektórych
organizacji społecznych, zwła
szcza części Ogniw „Solidar
ności” do kierowania ich na

fałszywe tory. Ludzie pracy,
których miliony dla czysto
związkowych, społecznych as

piracji znalazły się w nowych
związkach, nie powinni się z

tym pogodzić, powinni dać
opór, odgrodzić się od poli
tycznych manipulantów, nie
ulegać ekstremalnym naci
skom”.

W kilka miesięcy później,
na konferencji w Katowi
cach w dniu 29 czerwca 1981
r. premier nie po raz drugi,
lecz któryś z rzędu powie
dział: „dlatego głęboką tro
skę wyrażamy o to, aby nie
dopuścić do trwałego przy
klejania się do masowego
ruchu „Solidarności” tych
właśnie sił KOR-owskich czy
KPN-owskich, całej awantur
niczej ekstremy. Ich hasła,
ich programy jawnie anty
socjalistyczne, jawnie anty
radzieckie, antypaństwowe,
stawiają wszystkich uczci
wych ludzi w „Solidarności”
w dwuznacznej sytuacji. Z

tymi silami, z tymi czynni
kami „Solidarnościowcom”
nie jest przecież po drodze.
Odgrodzenie się, odcięcie, o-

kreślenie swego miejsca jest
rzeczą wręcz konieczną”.

Ostrzeżenia i apele for
mułowane w tym duchu
przybrały na sile w drugiej
połowie 1981 roku. Wygła
szali je przedstawiciele kie
rownictwa partyjnego i pań
stwowego. Formułował je
także Komitet Centralny
PZPR wybrany na IX Nad
zwyczajnym Zjeździe.

Pragnę przypomnieć, że
również w swym przemó
wieniu wygłoszonym 13
grudnia 1981 r. premier, wy-

Wisła — Slęza
69:63 (40:23)

Koszykarkl Wisły występują-
ee w finale „A” pokonały wczo
raj w Krakowie drużynę Slęzy
Wrocław 69:63 (40:23). Punkty
dla Wisły zdobyły: Jaskurzyń-
ska 22. Januszkiewicz 18, Staro
wicz 16, Iwaniec 6, Niemiec 5,
Czelakowska 2, najwięcej dla

Ślęzy: Pawlak 21, Kępka 14,
Sitarz 10.

Mecz miał dwa oblicza. Wro-
cławianki rozpoczęły w fatal
nym stylu, w prostych sytua
cjach gubiły piłkę, niecelnie

rzucały na kosz 1 poprawnie
grające wiślaczki już w 6 min.

prowadziły 14:2. Nadal trwała
dobra passa krakowianek, grały
agresywnie w obronie, Często
stosowały szybki atak 1 w 13
min. na tablicy widniał wynik
32:12! ,

W drugiej części spotkania
nie poznawaliśmy obu zespołów.
Wrocławianki zaczęły grać z

olbrzymią pasją. Stosowały
pressing niemal na całym boi
sku, a Wisła jakby uśpiona wy
sokim prowadzeniem z minuty
na minutę grała gorzej. W 27
min. krakowianki prowadzą już
tylko 11 pkt., a na 4 min. przed
końcem ich przewaga maleje
do 6 pkt. Końcówka jest zgoła
dramatyczna, w ostatnich 30
sek. przy przewadze Wisły 4

pkt. Slęza ma piłkę, ale Paw
lak niecelnie rzuca na kosz, a

w kontrataku Jaskurzyńska po
trzech dobitkach ustala wynik
meczu.

W sumie szalenie zacięty 1

emocjonujący mecz, ale równo
cześnie bardzo nierówny, z

wieloma bardzo prostymi błę
dami. W Wiśle najrówniej gra
ła Starowicz, w I połowie wy
różniła się też Jaskurzyńska,
ale w. drugich 20 min. podobnie
jak pozostałe koleżanki była
zupełnie niewidoczna. Wygląda
ło na to, że wiślaczki nie wy
trzymały meczu kondycyjnie, a

może dały znać o sobie nerwy?
Pozostałe mecze: Lech —

AZS Poznań 69:79 (32:42), ŁKS

słą.

— Włókniarz Pabianice 61:08
(34:30).
1. Włókniarz 20 35 1413--1237
2. WISŁA 20 35 1496—1246
3. ŁKS 20 34 1494—1257
4. Slęza 20 33 1477--1277
5. AZS Poz. 20 32 1534—1384
6. Lech 20 28 1444—1508

O I miejscu Włókniarza de-

cydują 3 wygrane mecze z Wi-

Sensacja w Wałbrzychu
W finale „A” ekstraklasy ko

szykarzy olbrzymia sensacja w

Wałbrzychu, .mistrz Polski —

miejscowy Górnik przegrał z

Zagłębiem Sosnowiec 79:81

(37:41), najlepszym graczem na

parkiecie był sosnowiczanin

Szęzubiał. Ważne punkty zdo
był Lech, który wygrał we

Wrocławiu z Gwardią 83:75
(43:45), wielki mecz Mulaka —

32 pkt. Ponadto Śląsk pokonał
Stal Bobrek 88:77 (46:42).

Express Lotek
2, 27, 33, 39, 41

Mały Lotek
I los.: 2, 11, 23, 24, 25

IIlos.:2,4,8,12,20

Problemy
SD PRL

Partia- społeczeń siwo - pań siwo
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tor naczelny „Życia Literac
kiego”. Mówiono o tym, jaka
dzisiaj jest partia w kwestii
jedności ideologicznej, zdolno
ści politycznego działania. Po
ruszono problem aktywności
członków PZPR, a także skła
du' społecznego partii. Szuka
no odpowiedzi na pytanie: co

w partii powinno się zmienić
i w jakim kierunku, aby PZPR

była partią jednolitą ideologi
cznie, aktywną, skuteczną w

politycznym działaniu.
Dalsze, postawione przed

wspomnianym gronem dysku
tantów pytania to: ® co zna
czy. że PZPR jest partią ro
botniczą ® co powinno ozna
czać, że PZPR sprawuje prze
wodnią siłę w społeczeństwie,
na czym ma to polegać, komu

przewodzić, w jakich spra
wach, czyje interesy Reprezen
tować, z kim rozmawiać, z

kim wchodzić w sojusz • ja
kie są możliwości spełniania
przez PZPR roli przewodniej
w warunkach aktualnego sta
nu świadomości społecznej •

czego społeczeństwo obecnie
od PZPR oczekuje.

Obszerny zapis wspomnia
nej dyskusji opublikujemy w

najbliższym czasie na łamach
„Gazety Krakowskiej”. Publi
kować będziemy także zapis
kolejnych spotkań w ramach
konwersatorium ideologiczne
go. I tu kilka tematów naj
bliższych z nich: • co to zna
czy być dzisiaj marksistą •

co to znaczy, że PZPR jest
partią robotniczą • ideolo
giczne i polityczne aspekty

formuły porozumienia w Pol
sce • doktryna społeczno-
polityczna PZPR na lata 80-
siąte • społeczne cele i zasa
dy reformy gospodarczej •

dobre i złe doświadczenia bu
downictwa socjalizmu w Pol
sce • konfrontacja ideologicz
na i polityczna, a mechanizmy
demokracji socjalistycznej •

zasada równości i sprawiedli
wości a podział dochodu na
rodowego i system płac w Pol
sce.

Warto też dodać, iż wystą
pienia i dyskusje w ramach
konwersatorium, mogące być
przydatne w pracy lektorskiej,
Krakowski Ośrodek Badań i
Kształcenia Ideologicznego KK
PZPR zamierza wydać dru
kiem.

K. CIELENKIEWICZ

wznieść się ponad
spojrzeć realistycz-

warunki w których
na ogólnonarodowe

których zmierzać
bo tego wymaga od

przyszłość,

W 38. rocznicę wyzwolenia Nowego Sęcza

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)
Główczyk, zabierając głos
w dyskusji, przedstawił
aktualne uwarunkowania i
wpływające na działalność |
środków masowego prze- i
kazu.

Komitet założycielski
podjął uchwałę, zobowią
zującą Tymczasowy Za
rząd Główny do konty- ;
nuowania przygotowań or- ;
ganizacyjnych do zjazdu ;
delegatów SD PRL pla
nowanego na I półrocze
br.. Tymczasowe władze i
organizacji zobowiązane i
zostały również do prze- i

prowadzenia kampanii we

wszystkich ogniwach sto- :

warzyszenia połączonej z i
wyborem delegatów na i

zjazd do 31 marca br.

Wyklują małe pytony
(Inf. wł.) W ubiegłym roku

sensacją zoologiczną stało się
wyklucie z jaj małych pyto
nów siatkowych w krakow
skim . zoo. Teraz przychó
wek ma już prawie 1,5 me
tra. Tymczasem samica pytona
ponownie została zapłodniona
i obecnie wysiaduje około 30
jaj. Poród ma nastąpić w po
łowie marca. Czas inkubacji
trwa przeszło 90 dni.

Będzie to Więc kolejna sen
sacja. narodziny w niewoli je
dnego z najdłuższych wężów
światay— 12-metrowych pyto
nów należą do rzadkości, (ż)

Po publikacjach w „Gazecie"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ceprzewodniczący KK NFOZ
i zarazem przewodniczący
Komisji Inwestycyjnej Adam
Koczur oraz sekretarz KK
NFOZ Adam Szymczyklewicz
złożyli wizytę w Zespole Uzdro
wisk Krakowskich, zapozna
jąc się ze stanem obiektów
na Matecznym i w Swoszo
wicach.

Niedoceniane przez dzie
siątki lat lecznictwo uzdro
wiskowe bazuje na obiektach,
zbudowanych często jeszcze

w ubiegłym wieku. Brąk
środków na inwestycje i
remonty doprowadził do tego,
że wiele budynków i urzą
dzeń znajduje się po prostu
w ruinie. Czynione przez o-

becną dyrekcję Zespołu Uzd
rowisk Krakowskich wysiłki
w kierunku rozbudowy bazy
leczniczej i sanatoryjnej spo
tykają się z życzliwością re
sortu, ale ciągle brak jest
wystarczających środków na

prowadzenie koniecznych re
montów i budowę nowych
obiektów. Z informacji dy

rektora ZUK Józefa Kmieci
ka i naczelnego lekarza Ja
na Miklasińskiego wynika, że
przy stosunkowo, niewielkich
nakładach można by uzyskać
kilkakrotne zwiększenie licz
by miejsc zabiegowych i sa
natoryjnych.

Dobrze więc się stało, że
Krakowski Komitet NFOZ
zainteresował się problemem
lecznictwa uzdrowiskowego,
bowiem może to przyczynić
się do najbardziej racjonal
nego wydatkowania społecz
nych pieniędzy, zbieranych
przecież z myślą o ochronie
zdrowia.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

cji kombatanckich, gospoda
rze i liczni mieszkańcy mia
sta.

Punktualnie o godz. 12 roz
legły się dźwięki hymnu na
rodowego, granego przez re
prezentacyjną orkiestrę WOP
i niemal równocześnie roz
szalała się gwałtowna burza
śnieżna. Nie zakłóciła ona

jednak manifestacji. Po u-

roczystym apelu poległych,
który przeprowadziła kompa
nia honorowa Karpackiej
Brygady Wojsk Ochrony Po
granicza — „Podhalańczycy”
i trzykrotnej- salwie nastąpiło
składanie wieńców i wiąza
nek kwiatów pod pomnikiem
żołnierzy Armii Radzieckiej
poległych w walce o wyzwo
lenie miasta oraz pomnikiem
— Mauzoleum Bohaterów Są
decczyzny na Cmentarzu Za
służonych.

W godzinach popołudnio
wych w sali Domu Kultury

Kolejarza w Nowym Sączu
na uroczystej sesji zebrała
się Miejska Rada Narodowa.
Otwierając obrady przewod
niczący MRN Franciszek Ho-
łyst witał nie tylko radnych,
ale także licznie przybyłą
młodzież oraz przedstawicieli
władz regionu: wiceprzewod
niczącego WRN, przewodni
czącego WK FJN Kazimierza
Węglarskiego, sekretarza KW
PZPR Tadeusza Rabiańskie-
go, sekretarza WK ZSL Ed
warda Nowaka, sekretarza
WK SD Zbigniewa Drozda,
wojewodę nowosądeckiego

Antoniego Rączkę, przewod
niczącego WTR PRON Jana
Turka, przedstawicieli do
wództwa Karpackiej Brygady
WOP oraz Wojewódzkiego
Sztabu Wojskowego.

Wzruszającym momentem

wczorajszej sesji było udeko
rowanie licznej grupy osób
wysokimi odznaczeniami pań
stwowymi. Krzyże Kawaler
skie Orderu Odrodzenia Pol

ski otrzymali kombatanci:
Stanisław Chabasiewicz, Wi
told Dreksler, Józef Gruber,
Marian Kruczek, Antonina
Lagos, Stanisław Zygadle-
wicz, Władysław Żywczak
oraz zasłużeni pedagodzy:
Jadwiga Miodowicz, Aniela
Śmiałek, Józef Wojsław.
Medale „Za udział w wojnie
obronnej 1939 roku” wręczo
no: Franciszkowi- Drozdowi,
Franciszkowi Gutowskiemu,
Marianowi Kuliczkowskiemu,
Janowi Łukasikowi, Tadeu
szowi Polakiewiczowi, Micha
łowi Witowskiemu, Jano
wi Wildze, Maksymilianowi
Zielińskiemu. Brązowy me
dal „Za zasługi dla obronno
ści kraju” otrzymał Włady
sław Wietrzny.

Po sesji, reprezentacyjna
orkiestra Wojsk Ochrony Po
granicza w galowym koncer
cie zaprezentowała „melodie
i pieśni zwycięskiej armii”.

STANISŁAW SMIERCIAK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

co działo się na ulicach po wy
zwoleniu. Jest w nich zawar
ty fragment historii, utrwalo
no na kliszach udział Wojska
Polskiego i Armii Radzieckiej
w wyswobadzaniu miasta, wy
gląd ulic i budynków, z któ
rych wiele trudno rozpoznać
tak bowiem zmieniły się od
tamtych pamiętnych czasów.
Na wielu z nich niemieckie je
szcze szyldy 1 nazwy, bunkry

Styczeń 1945 r.

i barykady. Reprodukowane
odezwy do ludności, komuni
katy, rozkazy dowództwa do
żołnierzy, szpalty z gazety
frontowej „Nowe Życie” —

wszytko to cenne dziś doku
menty.

Atmosferę tamtych dni za
wartą na fotogramach pod
kreśliły recytacje poezji po
święconej wyzwoleniu Krako

wa w wykonaniu Tadeusza
Szybowskiego.

Fotosalon KDK W Pałacu
pod Baranami po ponad rocz
nej przerwie ekspozycją „Kra
ków wolny — styczeń 1945” za
początkował nowy etap swojej
działalności. Współpraca z in- I
stytucjami, dzięki którym wy- |
stawa mogła być zorganizowa- |
na i które udostępniły doku- •

mentalne zdjęcia będzie nadal |
kontynuowana.

U. ORMAN

Z dalekopisu
(a) W NAJBLIŻSZY wto

rek zbierze się trybunał
konstytucyjny RFN, by roz
ważyć, czy zadecydowane 7

stycznia br. przez prezyden
ta RFN, Karla Carstensa roz
wiązanie parlamentu zachod-

nioniemieckiego (Bundesta
gu) jest zgodne z duchem

konstytucji RFN. Poinfor
mował o tym w środę w

Karlsruhe rzecznik trybu
nału.

WE WTOREK Barney
Clark, pierwszy człowiek,
żyjący od 48 dni ze sztucz
nym sercem, ponownie zna
lazł się na stole operacyj
nym wobec konieczności za
hamowania utrzymującego
się od 10 dni krwotoku z no
sa.

Trzecia już operacja od
momentu otrzymania prze
zeń sztucznego serca, stano
wi regres w procesie rekon
walescencji i — zdaniem le
karzy — oczywiście opóźni
powrót do domu Clarka, któ
ry miał być wypisany z kli
niki w Salt Lakę City z

■końcem miesiąca. Rzecznik

szpitala uznał za wskazane
stwierdzić, że aczkolwiek
każda operacja pociąga za

sobą pewne ryzyko dla pa
cjenta, obecna, była naj
mniej groźna dla pacjenta z

3 dotąd przeprowadzonych.

1,2,3, 5,6,T,8
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40-lecie Związku Walki Młodych

ZRODZIŁ ICH CZYN
Kraków i jego sprawy

— Przyszłość Polski, przy
szłość naszego narodu, w du
żej mierze zależeć będzie od
tego, jakim będzie nowe po
kolenie — napisano już w

sierpniu 1942 roku w kon
spiracyjnym okólniku KC
PPR. Adresatem byli wów
czas ci, którzy już dziś są na

ogół na emeryturze lub rencie.
Stanęli na zew ojczyzny i
jej partii przed 40 laty, bo
wiem wezwanie było nie do
odrzucenia. Historyczne, choć
być może żaden z nich nie
myślał wówczas tymi wła
śnie, epokowymi kategoria
mi. Zew był jednak pory
wający. Już w walce z oku
pantem rodził się i krysta
lizował program. A deklara
cja ZWM — opublikowana
we wrześniu 1943 r. wołała:

„— Zrodził nas czyn... Zy
cie i przyszłość należą do
dzielnych i śmiałych... Bę
dziemy niepokonani, gdy .złą
czy nas jedność, zespoli żą
dza walki, powiąże czyn...
Ofiara krwi i życia młodzie
ży polskiej nie będzie da
remna. Potrafimy zbudowąć
Polskę, która będzie kocha
jącą matką dla wszystkich o-

bywateli, krajem potężnego
rozwoju gospodarki, kultury,
dobrobytu i wesela. Polskę,
w której wszystkie drogi o-

tworem stać będą dla mło
dzieży..."

Uwierzyli i poszli. Poszli
do oddziałów partyzanckich,
do ataku na „Cafe Club”,
kino „Apollo” i setki innych.
Poszli bronić i utrwalać zrę
by ludowej ojczyzny, odbu
dowywać i tworzyć... Z wia
rą, z gorącym sercem, z

młodzieńczym zaangażowa
niem...

W Krakowie, skutym du
żym tej zimy . mrozem, milk
ły ostatnie strzały za odcho
dzącymi hitlerowcami. Ulica
mi ciągnęły długie kolumny
czerwonoarmistów, przewi
jały się połowę. rogatywki
polskich żołnierzy. W oczy
wpadają odezwy i afisze a

na nich wezwanie na wiec
młodzieży do Domu Żołnie
rza przy ul. Lubicz. Helena
Jaworska, Jerzy Putrament,
Adam Polewka — padają o-

biegiem nazwiska tych z lu

Konfrontacje i• • • • i•

8i-82 Poszukiwacze zaginionej arki
--------------- -—

Reżyser Steven Spielberg „Poszukiwacze zaginionej arki’

Dość spokojnie dotychczas
przebiegały tegoroczne Kon
frontacje. Nie było zbiorowe
go szaleństwa, nie poleciała
— jak niektórzy pisali —

„żadna szyba i nikt nie do
stał zgniecenia żeber”. Ale to

było przed projekcją „PO
SZUKIWACZY ZAGINIONEJ
ARKI”, „przeboju nad prze
bojami” kina komercyjnego.
Organizatorzy imprezy zda
wali sobie z tego faktu spra
wę, dlatego niezależnie od
wyświetlania go w siedmiu
kinach, dodatkowo zorganizo
wano kilkanaście seansów.
Nic to jednak nie pomogło.
Wreszcie — jak za dawnych
dobrych czasów — zobaczy
liśmy tłumy zaciekle walczą
ceobilet naten filmi z

niewiarygodną cierpliwością
wytrzymujące wielogodzinne
stanie w kolejkach pod punk
tami przedsprzedaży i kasa

belskiej grupy operacyjnej i
tych co wychodzą z mroków
okupacji a znani są już po
niektórym ee twoich przeko
nań.

Już 28 stycania przejmują
działacze na potrzeby organi
zacji zespół budynków przy
al. Słowackiego nr 98 i 100
(wg ówczesnej numeracji). A
za trzy dni potem spotykają
się przy ul. Lubicz z H. Ja
worską i J. Putramentem ci
spod wcześniejszych sztanda
rów Czerwonego Harcerstwa
i ci wszyscy, dla których sło
wa deklaracji ideowej ZWM
były wezwaniem do czynne
go udziału w tworzeniu zrę
bów now®j rzeczywistości.
Już po pierwszym wiecu by
ło ich 200, a w połowie lute
go w samym Krakowie —

prawie 500 członków ZWM.
Jest tu już od pierwszych
dni i. Tadeusz Grzesło, jest
obok niego Ferdynand Kijak-
Solowski, Edward Krupa,
Stanisław Czerny i tylu in
nych. W Wieliczce — Tade
usz Waiosik daje o sobie znać
z pierwszym kołem ZWM,
gdzieś spod Bochni — Jan
Mitera, a Stanisław Kępa z

Myślenic, cała i liczna grupa
działaczy z Chrzanowa i oko
licy... „Z trudu naszego i
walki powstanie nowa, ra
dosna ojczyzna (...) Potrafimy
zbudować Polskę, która bę
dzie kochającą matką dla
wszystkich obywateli, krajem
potężnego rozwoju gospodar
ki, kultury, dobrobytu i we
sela...’’ •— inspirowały hasła
„żywcem” wyjęte z deklara
cji ZWM.

Ale organ prasowy tej or
ganizacji — „Walka Mło
dych” napisze już wówczas...
„Nie wystarczy jednak mieć
oezy otwarte, gorące serca,

chętne
' i silne ręce. Nasz

czynny stosunek do życia ka
żę nam się uczyć. Własne do
świadczenie pomnożyć musi
my doświadczeniem historii.
Wiedzieć musimy z jakimi tra
dycjami przeszłości związać
się chcemy, jakich bohate
rów za wzór weżmiemy (...).
Ciężar odbudowy wolnego
kraju spoczywać będzie prze
de wszystkim na barkach
młodych sił narodu. Już dziś

mi kin. Napór był tak wielki,
że jednak poleciały szyby w

kinie „Wolność”, eo jest rze
czą karygodną, ale jednocześ
nie świadczącą o' olbrzymim
popycie na wysokiej klasy
film rozrywkowy, jakim jest
niewątpliwie „Poszukiwacze
zaginionej arki”.

Twórcami tej emocjonują
cej baśni przygodowej są
George Lucas („Gwiezdne
wojny”) jako producent i
Steven Spielberg — reżyser.
Ten ostatni, liczący obecnie
zaledwie 34 lata, nazywany
jest „wonderboy” — cudow
nym chłopcem. Nic w tym
dziwnego, jeżeli uświadomi
my sobie, że największe suk
cesy amerykańskiego kina ko
mercyjnego są w dużej mie
rze jego dziełem. Wśród naj
bardziej kasowych filmów,
wyprodukowanych w całej
historii kina amerykańskiego,

w miarę możliwości uczyć
się musimy, szkolić na przy
szłych inżynierów, agrono
mów, techników, nauczycie
li i lekarzy..."

A więc tak. Wszystko jest
do zdobycia. I wolność oj
czyzny i jej sprawiedliwy
kształt, współdecydowanie o

losach narodu, odbudowa i
budowa, a równocześnie o-

świata, wiedza pogłębiona 1
kultura. Tymczasem zaś w

klitn'acie dobrego -wsparcia
ówczesnego kuratora Okręgu
Szkolnego Witolda Wyspiań
skiego, w atmosferze jaką
stwarza Adam Pdłewka, o-

becność pośród nich Heleny
Jaworskiej, Zenona Burka,
Tadeusza Wiśniewskiego i
następnych — szybko się wy
mieniających kierowników
wojewódzkiej organizacji —

Zygmunta Kozłowskiego i Ja
na Górnickiego, w oparciu
o starszych nieco towarzy
szy z PPR — wstępujących
w szeregi ZWM c-d pierwszej
chwili kieruje się do pracy
w organach MO, do szkół
wojskowych i innych, do o-

chrony lokali i pierwszych «-

kip parcelacyjnych. Równo
cześnie trzeba organizować
osadnictwo na Ziemiach Za
chodnich i Północnych, two
rzyć szkoły organizacyjne i
inne. I już 31 stycznia 1945
roku, powstaje Komórka A-
kademieka Związku Walki
Młodych, która w parę mie
sięcy później (we wrześniu)
staje się Akademickim Zwią
zkiem Walki Młodych „Ży
cie”. Bolesław Kruczkowski,
Kazimierz Bańkowski, Tade
usz Hanuazek, Antoni Bana-
siak, Zygmunt Szydłowski,
Leszek Strojecki — oto nie
które z nazwisk owej czołów
ki skupiającej lewicową mło
dzież akademicką przed blis
ko 40 laty.

Przywódcy i działacze co
dziennie przypominają hasło:
walka — nauka — praca.
Ale ich zrodził czyn! Przeto
hasła realizowane są z mar
szu. Walka — bo strzelają do
nich nie tylko wrogowie-za-
borcy. Również rodzime pod
ziemie. Jak stwierdził to na

sesji naukowej na UJ w 1972

są „Szczęki”, „Poszukiwacze
zaginionej arki” i „E. T.”.
Wysoką również pozycję zaj
mują „Bliskie spotkania trze
ciego stopnia”. Realizuje, jak
widać, głównie pozycje ty
powo rozrywkowe, chociaż
dwa pierwsze jego filmy mia
ły większe ambicje („Pojedy
nek na szosie”, „Sugerland
Ex>press”). Zawsze jego za
miarem jest — jak powie
dział w wywiadzie dla pa
ryskiego tygodnika „Le Point”
— „uczynić film tak inten
sywnym, aby zawaliły się
wszystkie bariery, wszystkie
systemy ochronne widzów.
Dla mnie ekran jest olbrzy
mim odkurzaczem, który ives-
sać musi miliony ludzi i
po dwóch godzinach wypluć
ich na ulicę olśnionych albo
zdumionych... ale nie apa
tycznych lub obojętnych". I
taki też cel przyświecał mu :

przy realizacji „Poszukiwa

r. — Jan Mitera — w walce
o nowy ustrój społeczno-poli
tyczny, o jego obronę "i u-

trwalenie — padło na ziemi
krakowskiej 1276 ludzi. Więk
szość z nich stanowili ludzie
młodzi — członkowie ZWM.
Do znaczącego symbolu roś
nie tu pojedyncza walka mło
dej dziewczyny Anny Caba-
łówny z Przyszowej pow.
Limanowa z 4()-osobową ban
dą „Okrzei”.

. Nauka. Poza szybkimi kur
sami organizacyjnymi i spół
dzielczymi w Zakopanem,
Lodzi czy Poznaniu — już
w miesiącach letnich nastą
piło, s inicjatywy ZWM, przy
czynnym i pełnym poświę
cenia zaangaaoryaniu działa
czy AZWM „Zycie” — uru
chomienie Kursów Przygoto
wawczych na Wyższe Uczel
nie. Miały one za cel i zadanie
przygotowanie młodzieży ro
botniczej i chłopskiej do pod
jęcia studiów po tzw. egza
minie roku „zerowego”. Jak
pisże AZ-WM-owiec Janusz
Ptak — kierownikiem kur
sów aostał student . WZNS
Ryszard Tekliński, a organi
zatorami byli: Zygmunt Szy
dłowski i P. Rawicz. Wielu
dzisiejszych działaczy i nau
kowców rozpoczynało wów
czas . swoją edukację ■na ro
ku „zerowym”. .

Trudno pisać „monografię”
organizacji w skąpym arty
kule. Trudno nawet mówić
■idotknąć wszystkich poczy
nań i dorobku ZWM na na
szym terenie, jego wkładu w

jednolity front młodzieży de
mokratycznej i wiodącą rolę
integracyjną całego ruchu
młodzieżowego. Chciąłbym

jednak podkreślić jeszcze, ini
cjatywę ludzi tej organizacji
i. jej trwałe skutki w orga
nizowaniu życia kulturalne
go. Już w pierwszych dniach
lutego 1945 przy ZW ZWM
powołano komisję krzewienia
kultury a jej czołówkę sta
nowili: T. Grzesio, F. Kijak-
Solowśki, Orzeł i Witeszcżak.
Zespołem dramatycznym kie
rował F. Kijak-Solowski,
muzycznym Zbigniew
Warmuz, zespołem wokalno-
tanecznym — Mania Bracha-

czy zaginionej arki”, niezwy
kle widowiskowego filmu sen-

sacyjno-przygodowego. Osią
intrygi fabularnej są wysił-

,ki archeologa Jonesa w celu
odnalezienia i przywiezienia
do USA Arki Przymierza,
zaginio-nej przed 3.000 lat i
ukrytej na pustyni egipskiej.
Ten sam cel ma jego rywal
dr Bellog, będący na usłu
gach hitlerowskiego wywia
du. Zaczyna^ się pasjonująca
walka, w której wszystkie
chwyty są dozwolonej i. wszy
stkie środki użyte (trucizna,
samochody, samoloty, łódź
podwodna, karabiny maszy
nowe itp.). Trup : ściele się
gęsto,. ale bohater ze wszyst
kich pułapek .wychodzą zwy
cięsko. Rzecz niby banalna,
ale za to tak' wspaniale opo
wiedziana, że przez dwie go
dziny oka nie można oder
wać. Zawrotne tempo, akcja
trzymająca cały czas w na

niec i Antoni Bisztyga, tech
nicznym — Jadwiga Werner
i Stanisław Czerny. Ludzie
byli spragnieni 1 chłonni kon
certów, widowisk i ■polskiej
pieśni. Kiedy w 40. roczni
cę ZWM zwiedzać będziemy
wystawę pamiątek i dorobku
w” salach krakowskiego klu
bu „Forum” — zwróćmy u-

wagę na pożółkłe kartki pro
gramu pierwszej premiery
krótochwili Wincentego Ra
packiego (syna) „Ja tu rzą
dzę” w reżyserii właśnie
Ferdynanda Kijak-Solow-
skiego. Przeczytajmy też w

okolicznościowym wydawnic
twie na 40. rocznicę ZWM
ul ziemi krakowskiej — tekst
Janiny Sołtyk „Z Kulturą do
młodzieży ■miast i wei". Już
wtedy, w wyniku mądrego
łączenia pracy politycznej z

artystyczną i rozrywkową
powstał w Krakowie teatr
ZWM pod nazwą „Towarzy
stwo Krzewienia Kultury Te
atralnej”. Właśnie jego -kie
rownikiem był Tadeusz Grze-
sło-Okrza . a najbliższymi
współpracownikami F. Kijak-
Solowski i Zbigniew Warmuz...

*

W dniu 24 stycznia br. w

tej samej sali Domu Żołnie
rza w Krakowie spotkają
się działacze ZWM sprsed
prawie 40 lat. Zainaugu
rują obchody rocznicowe w

Krakowie i poza nim. Nie
chodzi im o żadne świętowa
nie. Chcą przekazać, uprzy
stępnić swój dorobek, trady
cje — pokoleniom następców.
Chcą się z nimi spotykać
przez cały rok w zakładach
pracy i organizacjach. Komi
sja Historii Ruchu Młodzie
żowego zaprasza również do
obejrzenia czynnych od 24
bm. wystaw pamiątek i do
robku ZWM w Klubie „Fo-
fum” oraz w „Empiku” na

Małym Rynku. Ważnym wy
darzeniem będzie przygoto
wywana wspólnie z pracow
nikami naukowymi UJ — se
sja naukowa poświęcona dzia
łalności Studium Przygoto
wawczego na wyższe uczel
nie.

TADEUSZ LEŚNIAK

pięciu, i wspaniałe, godne
podziwu/ środki inscenizacyj
ne, użyte dla stworzenia wi-
zualno-dźwiękowych atrakcji.
Nic dziwnego, że cztery Os-
cary, jakie otrzymał ten film,
były za: najlepszą .scenogra
fię, dźwięk, montaż i efekty
wizualne.

Cała rzecz pokazana, jest z

przymrużeniem oka, o . czym
świadczą .liczne, sceny, o hu
morystycznej puencie, rozła
dowujące napięcie i przygo
towujące widza do następ
nych emocji. Jest ich tu zre
sztą tak wiele, że można by
nimi obdzielić parę innych
filmów. Wspaniały spektakl
rozrywkowy zafundował nam

Steven Spielberg, udowad
niając, że jest ciągle mi
strzem wielkich widowisk . i'
przebojów kasowych.

BOLESŁAW HOŁDYS

Jak bardzo wszystko, co dnieje się w

naszym mieście, obchodzi jego mieszkań
ców, jak bąrdzo żyją ońi jego sprawami,
świadczą listy i telefony, mówiące o ano
maliach i niedociągnięciach, rzutujących
na codzienne życie jego obywateli, na e-

stetykę i wygląd poszczególnych dzielnic.
Najbardziej oburza naszych czytelników
brud i nieporządek, r także marnotraw
stwo, szczególnie brakującej nam ostatnio
wody wyciekającej z popękanych rur czy
ulatniającego się gazu.

Pani Antonina Fil pisze: — „Od kilku
lat usiłuję zainteresować kogoś brudem i
rozwalającym się żelaznym parkanem na

Dworcu Wschodnim PKS. Dwa lata temu
w „Szpalcie Czytelników” drukowano mo
ją wzmiankę na. ten temat. Lata idą, dal
sze partie parkanu się walą, śmieci przy
bywa, a dyrekcje PKS i PKP patrzą na to

obojętnie. No i jak mamy się mierzyć z

naprawdę poważnymi problemami, jak z

takimi, wydawałoby się łatwymi, nie mo
żemy sobie poradzić?”

Pani Danuta Łoliwa za niechlujstwo i
bałagan w Krakowie obwinia m. in. do
zorców i władze porządkowe. „Moja mat
ka — informuje nas ona — przez 15 lat
pracowała jako doźorczyni, obsługując 2
kamienice przy ul. Limanowskiego. Sama
wyehowała siedmioro dzieci. Wszyscy jej
pomagaliśmy przy utrzymaniu w czysto

ści posesji, dla nikogo pracy nie brako
wało. W zimie wstawałam codziennie
przed godz. 3, aby przed pójściem do szko
ły pomóc mamie w odśnieżaniu. Co ty
dzień myło się klatki schodowe, drzwi i
okna. Porządkowało podwórka i ulicę. Do
obowiązków dozorcy należało też czyszcze
nie i przycinanie trawników przed bu
dynkami. Co rano o godz. 6 chodzili kon
trolerzy i bardzo skrupulatnie sprawdzali
pracę dozorców. Mniej pedantyczni z nich
nierzadko płacili wysokie mandaty. Czy
dziś ktoś kontroluje kamienicę, sprawdza
pracę dozorców?

A sprawa nie zamykanych bram, wej
ściowych. Człowiek do własnego domu po
pracy na II zmianie boi się wejść. Nie
tylko dlatego, że brudno i. cuchnie feka
liami, a dlatego także, że niebezpiecz
nie. Pijaczkowie i różne podejrzane typy
szwendają. się bezkarnie, penetrując ko
go by tu napaść czy okraść. Dozorców,
których nazywa się gospodarzami domów
nie obchodzi, czy żarówki się świecą czy
nie, jest im obojętne kto przez otwartą
bramę . wchodzi nocą do bloku, Trudno
zrozumieć, dlaczego jeszcze przed, kilku
laty praca dozorców była ściśle sprawdza
na, . a dzisiaj nikogo nie interesuje? Czy
nie należałoby wznowić rannych i nocnych
kontroli przez służby porządkowe ulic na
szego miasta?”

UWAŻAM TO ZA

SKANDAL...

Ód dwóch' i pół lat bez
skutecznie proszę admini
strację osiedla Wola Du-
chacka — Wschód o usu
nięcie przecieku. wody ss

elewacji do mojego . miesz
kania (ul. Macedońska 6/5).
W chwili pierwszego zgło
szenia, usterka była nie
wielka, obecnie przy nie
dużych nawet opadach
atmosferycznych zamaka
mi cała ściana w pokoju.
Kapiąca woda powoduje
niszczenie mebli, dywanów
i tapet. Stałe zawilgocenie
ściany grozi utworzeniem
się grzyba. Lekceważenie
przez spółdzielnię moich
roszczeń uważam, szcze
gólnie w dzisiejszych cza
sach głodu mieszkaniowe
go, za skandal. Czy. wobec
tego, mam zaprzestać pła
cenia czynszu, a w ten spo
sób uzyskane pieniądze
przeznaczyć na remont
mieszkania we własnym
zakresie?

Lessek Swałtok

DLACZEGO TEN

OBJAZD?

Kosztem wielu ■milionów
zł wybudowano nową ulicę
łączącą rondo przy ul. Pi-
10tów<H ul. Mogilską (przy
młynie). Posiada ona asfal
tową nawierzchnię, jest
dobrze oznakowana i oś
wietlona. Ulica ta (chyba
jeszcze niez ma nazwy); a

raczej dwukierunkowa ale
ja, w miesiącach letnich
ub. r. była użytkowana,
nie wiadomo więc dlaczego
w jesieni ustawiono z oby
dwu stron u jej wylotów
znaki zakazu ruchu, a w

połowie grudnia zataraso
wano wjazdy i wyjazdy
wielkimi betonowymi krę
gami. Obecnie kierowcy
zmierzający od ul. Lublań
skiej. os.. Olsza II i ul. Pi
lotów zmuszeni są do ob
jazdu przeciążoną ul. Uła
nów lub ul. Pilotów, Bro
dowieża oraz przez zatło
czone Rondo Mogilskie. Jest
to nadłożenie bk. 1,5 km
drogi.

Takie utrudnianie życia
użytkownikom - samocho
dów przy naszym kryzysie
paliwowym, wydaje się co

najmniej niezrozumiałe.
A. B.

(dane znane red.)

SKOŃCZYĆ Z TYM
MARNOTRAWSTWEM

W ostatniej klatce w

bloku przy ul. Siewnej 23b
od roku non stop .święcą się
dzień i noc dwie żarówki.
Może Elektrownia obliczy
ile kWh zużyto tam już
niepotrzebnie? Oburzające
wprost marnotrawstwo!

J. P.

Kraków, Siewna 23a

PO 50 LATACH...
Kraków pamiętam z

czasów, kiedy służyłem tu

w latach 1980—82 w wojs
ku w jednostce stacjonują
cej na Kopcu Kościuszki. I
teraz, gdy odwiedziłem to
miasto po tylu latach, mu
szę . stwierdzić, że zmieniło
się ono nie do poznania;
rozbudowało się i wypięk
niało. Natomiast przygnę
biające wrażenie zrobił na

mnie, mój kochany staru
szek — Kopiec Kościuszki.
Oczom nie wierzyłem, co

za straszliwa ruina. Głów
na brama nie istnieje,
rozwalone mury. Ale to nie
jest najgorsze. Gdy wy
szedłem na Kopiec aż mną
zatrzęsło. Stwierdziłem, że
nikt tym zabytkiem się nie
opiekuje. Zarośnięty ziels
kiem, zabrudzony śmiecia
mi. Pod stopami czuje się
pęknięcia, które gdy przy
chodzi deszcz, a potem
mróz doprowadzają do roz
sadzania ■i osuwania się
Kopca.

Uważam, że należy po
bierać opłaty wstępu (nie
muszą być wysokie) od wy
cieczkowiczów i przezna
czać je na konserwację te
go obiektu. Za mojego po
bytu Kopiec był szanowa
ny. Żołnierze kosili trawę.
Dbano o jego czystość i
trwałość. A dziś jest tam
tak . jak na dzikim Zacho
dzie. Zupełny brak troski o

nasz wspólny pomnik na
rodowy. I równocześnie
.przykład' kompletnej' nie
gospodarności.

Jan Frączek
Chełmno Os. M. Skło

dowskiej 1/59

CZY TYLKO PECH

Jeszcze w grudniu ub. r.

w ważnych sprawach by
liśmy umówieni z bardzo
dla nas szanownymi znajo
mymi, więc chcieliśmy na

to spotkanie stawić się
punktualnie. Mieliśmy jed
nak pecha, bo w.. ostatniej
chwili odwołano pociąg od
chodzący o godz. .11.58 do
Mielca. Autobusu o tej po
rze w tym kierunku także
nie było.

'

Zdecydowaliśmy
Się znajomych telefonicz
nie zawiadomić o przyczy
nie spóźnienia i w tym ce
lu udaliśmy się na Pocztę
nr 2 w Dębicy. Tam popror
siliśmy o książkę telefo
niczną/ woj. rzeszowskiego,
aby odnaleźć potrzebny nu
mer telefonu. Urzędniczka
poinformowała nas, że
książka została skradziona,
należy więc zadzwonić do
Rzeszowa po informację,
którą jest płatna, a wtedy
ona może zamówić rozmo
wę. I tu nasuwa się pyta
nie, dlaczego to klient ma

płacić za nieporządek na

poczcie? Książka telefo
niczna, potrzebna wielu,
powinna być przez perso
nel pilnowana i pożyczana
za; kaucją. Nie dla wszyst
kich różnica kilku złotych
w portfelu ma znaczenie,
ale dla nas żyjących (z naj
niższej emerytury męża,
każdy grosz ■się liczy. (Na

leży zaznaczyć, że w urzę
dzie tym giną nie tylko
książki, . ale i abonowane
czasopisma, a przetrzymy
wane paczki nie zawsze do
cierają do adresata z całą
zawartością).

W efekcie po półtorago
dzinnym oczekiwaniu, nie
udało nam się do znajo
mych dodzwonić, ale za in
formację zapłaciliśmy 14 zł.

Muszę dodać, że pech w

tym dniu towarzyszył nam

nadal. Następny pociąg,
którym wyjechaliśmy z Dę
bicy przywiózł nas dó
Mielca z półgodzinnym o-

późnieniem.
Józef i Ewa Kałuża

Rokoszakowie
Dębica

W IMIENIU PRAWA

W artykule z dnia 8X11
ub.r. „Jak ich pogodzić”
słusznie autorka zauważa,
że wiele spraw, w które
angażuje się urzędy na

wyższych szczeblach czy
sądy można by załatwić w

gminie. Gdyby naczelnik
nie był tylko urzędnikiem
dbającym o swój spokój „na
urzędzie”, ale prawdziwym
gospodarzem i społeczni
kiem, sam o wielu z nich
mógłby zadecydować.

Mieszkam w Zabierzowie
w jednym pokoju w do
mu, który jest w budowie.
W lutym ub. r. Otrzymałem
zezwolenie na oświetlenie
mieszkania z wyznacze
niem słupa, do którego
mam się podłączyć. Nieste
ty stoi on na miedzy pola
sąsiada. „Życzliwy” sąsiad
na podłączenie nie wyraził
zgody. Gmina wyznaczyła
Komisję Porozumiewaw
czą, na posiedzenie której
sąsiad się nie stawił. Na
następną także nie przy
szedł. Naczelnik wydał
więc decyzję dla mnie
przychylną, od której są
siad po 14 dniach odwołał
się do prezydenta miasta.
W piśmie, które otrzyma
łem z Urzędu, bardzo mi
współczują, że nie mato

światła, ale ponieważ na
czelnik wydając decyzję
powołał się na .art, 35 usta
wy z 1938 r„ która nie do
tyczy osób prywatnych,
nie mogą jej utrzymy
wać w mocy. Co mam da
lej robić? Zakład Energe
tyczny nie widzi innej mo
żliwości przeprowadzenia
kabla zasilającego jak
przez ten słup! Ale sąsia
da „broni” prawo. Więc ja
piśzę do Was list przy
świeczce, patrząc się przy
okazji na „Medal za Wa
leczność w 1939 r.”, który
otrzymałem 16 XII1982 r,

A wydaje mi się, że gdy
by naczelnik powołał Ko
misję i przeprowadził wiz
ję lokalną, sprawa mogłaby
być załatwiona . natych
miast na moją korzyść.

Edward Żbik —

Zabierzów

Opracowała: A.K.

Od niedawna ze. ziemię
płaci się zbożem. Jeęt w

tym trochę przenośni, gdyż
faktycznie płaci się złotów
kami, z tym wszakże, że
zaczęły obowiązywać nowe

ceny ziemi, oparte ną prze
liczeniu zbożowym. Za hek
tar najdroższej ziemi płaci
się róionowartość 145 kwin
tali żyta, hektar ziemi . z

glebą VI klasy, niedogodnie
położony, taki, raczej bar
dziej nieużytek niżli pole
uprawne, kosztuje tyle co

1 kwintal żyta. Rozpiętość
zatem jest znaczna, ceny
stały się bliższe realiom.
Bliższe, bowiem ceny wol
norynkowe znów wysforo
wały się do przodu i to w

niektórych regionach zna
cznie.

Można postawić pytanie
czy wobec tego ziemia we
dług nowych cen jest tania
czy droga? Gdyby przyszło
za nią płacić rzeczywiście
ziarnem, obie ceny zbliżyły
by się bardzo, biorąc pod
uwagę oczywiście sumy, ja
kie płaci się za zboże w

wolnym obrocie. Ż/ycie bo
wiem ze swoistą precyzją
koryguje niedoskonały sy
stem cen,

'

obowiązujący w

naszym rolnictwie. Ale , u

nowych zasadach obrotu
ziemią tkwi mechanizm re
gulujący, dotąd w takich
przypadkach niespotykany.
Nie bez powpdu wartość
hektara ziemi mierzy się w

kwintalach. Wraz z każdą
zmianą cen zboża zmieniać
się będą odpowiednio ceny
ziemi. Ta zasada pozwoli w

przyszłości uniknąć skost
nienia systemu, który po
przednio tak dawał się we

znaki w gospodarce ziemią,
sankcjonując niejako jara
mi niesprawiedliwość. Kto
sprzedawał ziemię pań
stwu ten wiele tracił, kto
sąsiadowi, ten syskiwał.

Z faktu istnienia dwóch
cen na ziemię można wypro
wadzić także i inne wnio
ski. Droga ziemia mogłaby
zasugerować zainteresowa
nie rolnictwem. Ci, którym
przemawia to do przeko
nania chętnie powołają się

ugory
na fakt, że w ogólnopols
kim banku informacji o

wolnych gospodarstwach
czeka sterta podań poten
cjalnych osadników. Jesz
cze latem ubiegłego roku
czekało na włodarzy kilka
tysięcy gospodarstw, przede
wszystkim w Polsce za-

zachodniej i północnej.
Teraz, jak i do wszystkie
go, trzeba czekać W kolejce,
a zanosi się na długie ra
czej czekanie. Ale jest tak
że fakt inny, przeciwstaw
ny pierwszemu, wobec na
wisu inflacyjnego, który
dalej trzyma nam się-krze
pko, kupno ziemi staje się
opłaealną lokatą kapitału.
W tym momencie rozstaje-

Dla kogo ziemia
rolnic-

obrocie
została

niy się z interesami
twa.

Nowa ustawa o

ziemią zredagowana
io . duchu zmierzającym do
stymulowania zmian struk
turalnych ■naszego rolnic
twa. Grunty z Państwowe
go Fąnduszu Ziemi miały
być ■przeznaczane na po
większenie
bądź,- jeśli
pozwalały,
wych ale o

zwalających na osiągnięcie
wysokiej towarowości. Ale
klarowny język ustawy
staje się niezrozumiały w

chwili konfrontacji: z prak-
tyką. Tak się składa, że
obrót ziemią należy do

najbardziej zaniedbanych
dziedzin funkcjonowania
naszej administracji. Nie
uregulowane stosunki włas

■gospodarstw,
warunki na to ~

tworzenie no-

rozmiarach po-

nościowe, br'ak planów geo
dezyjnych, a także obowią
zująca procedura powodu
ją, że sfinalizowanie trans
akcji nabycia ziemi prze
ciąga się' w nieskończonbść.

W woj. krakowskim pla
nowano sprzedaż. 1000 hek
tarów gruntów z PFZ.
Sprzedano. 736. Gdyby li
czyć, średnio. każdy nabyw
ca . powiększył swoje go
spodarstwo o niespełna pół
tora hektara. Średnia, jest
w tym przypadku mylą
ca. Powstało bowiem 21
nowych gospodarstw o śre
dniej powierzchni 6,15 ha.
To co pozostało na powięk
szenie starczyło po hekta
rze na każdą zawartą tran
sakcję. Gdy jeszcze dalej
wgłębić się w szczegóły,
można zetknąć się z całą
serią przypadków, że za

ziemią, wychwytują wiele
nieprawidłowości. Ale bank
nie jest w tym. procesie
ogniwem wykonawczym,
bank zgłasza . tylko swoje
wątpliwości organom admi-
nistracyji do ponownego
rozpatrzenia, i znów cała i
tak przewlekła procedura
przeciąga się. Wiele -inter
wencji banku prowadzi do
zmiany decyzji, ale banki
spółdzielcze nie mają prze
cież pełnej kontroli nad
'obrotem ziemią. Obok ofi
cjalnego niejako nurtu,

'

związanego z PFZ ('kredy
tami państwowymi istnieje
też drugi, ■wolnorynkowy,
wymykający się spod kon
troli. W takich przypad
kach nabywca ziemi może
poprzestać na samym akcie
kupna. Nie ma bowiem

■podstawy do ingerencji,
po- nawet jeśli poczyna Sobie

na tej- ziemi zgoła po ama
torsku.

Są kraje, w których obo
wiązują ostre rygory
użytkowaniu rolniczym zie
mi. Ktoś , kto rozpoczyna

twierdzane przez urzędy
transakcje sprzedaży ziemi
są sprzeczne z duchem tis-
tawy. Ziemię nabywają lu
dzie, nie mający dotąd z

rolnictwem nic Wspólnego,
ludzie zatrudnieni '

w -prze
myśle, rzemieślnicy, nie po
siadający dotąd żadnego
gospodarstwa. Natve.t '-jeśli

'

dać wiarę-ich deklaracjom,
że podejmą prodślkeję rol
niczą, to jaką towaroWość
można osiągnąć na Kilku
nastu czy nawetj kilkudzie
sięciu arach?. Inny przypa
dek — w jednej z gmin
rolnik wykupuje swoje by- ■
łe gospodarstwo o

wierzchni 90 arów przejęte
tbcześniej za długi. Podob
ne i jeszcze mne przypadki
można mnożyć.

Banki spółdzielcze, nad
zorujące

’

przebieg obroty

gospodarowanie na roli
musi w ściśle określonym
terminie osiągnąć wyniki,
przewidziane przez służby
agrarne. Jeśli mu się to nie
udaje, trudno., musi przeka
zać ziemię innemu, który
ną niej lepiej potrafi gos
podarować. Podaję to jako
przykład właściwego i bar
dzo rzetelnego podejścia
do kwestii użytkowania
ziemi,: a nie jako wzorzec

do przeszczepienia na nasz

grunt. Sytuacja naszej wsi
jest zbyt złożona i nawet

gdyby taki przepis obowią
zywał, zo praktyce byłby
przepisem martwym. Na tę
zasadę 'zwyczajnie jeszcze
nas nie stać.

To, co można aktualnie
zrobić to przede wszystkim
doprowadzić usprawnienia
procesu obrotu ziemią we
dług reguł, które u nas

obowiązują, systematycznie
ten proces doskonalić. Dla
rolnictwa ■jest to kwestia
zbyt ważna by dopuszczać
do głosu żuwioł.
TOMASZ ORDYK
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Przypadek czy prawidłowość?
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Pod powyższym nadtytułem
ukazywały się przez kilka dni
na tym miejscu artykuły, w

których opisywałem jedną z

najbardziej frapujących his
torii rozbicia dowództwa kra
kowskiego Okręgu Armii Kra
jowej w roku 1944 przez ge
stapo z ulicy Pomorskiej 2.
Źródłem opracowania były
akta śledcze i sądowe prze
ciwko Franciszkowi P. podej
rzanemu o zdradę i sądzone
mu w końcu lat czterdzie
stych i na początku pięćdzie
siątych. Przedstawiłem tę hi
storię w prawie wszystkich
szczegółach, pozostając zaw
sze wierny dokumentom. Czy
niłem to z całą świadomością
konieczności uniknięcia zafał-
szowań historycznych i w po
czuciu poszanowania faktów.
Szukałem w tych dokumen
tach tego wszystkiego, co ok
reślało funkcjonowanie hitle
rowskiego aparatu policyjne
go. Równocześnie starałem się
nie utracić niczego z klimatu
kryminalno - kontrwywiado
wczego, jaki cechował prze
cież w podstawowym stopniu
działalność gestapo.

Cóż się okazało? Mimo że
dokumentów napisano aż trzy
tomy, nie zawsze były precy
zyjne, nie wyjaśniały ■wszyst
kich okoliczności, zwłaszcza
tych, które przydatne są his
torykom. Stanowiły materiał
prawniczy. W tej sytuacji ko
nieczna stała się ich weryfi
kacja naukowa. Żeby tego do
konać, skorzystałem dodatko
wo z wyników badań krako
wskiego historyka okresu oku
pacji mgr. Stanisława Piwo
warskiego. Oto zweryfikowa
ne nazwiska, stopnie, funkcje
wojskowe osób, o których pi
sałem oraz uzupełnienia:

Płk dypl. Wojciech Wajda
był inspektorem Inspektoratu
Rejonowego AK Kraków,
przejściowo p. o. komendanta
Okręgu 1 dowódcą 6 DP AK.

Mjr Zygmunt Szydek (nie
Szyzdek), ps. „Wiatr”, spra
wował funkcję szefa III Od
działu Operacyjnego Komen
dy Okręgu.

Mjr Mieczysław Rakoczy,
ps. „Soplica”, „Miecz” była-
diutantem komendanta Okrę
gu ZWZ-AK płk. Zygmunta
Miłkowskiego „Wrzosa”. Are
sztowany, zbiegł. Działał na
stępnie jako zastępca dowód
cy zgrupowania zamojskiego
AK, mjr. Edwarda Markiewi
cza „Kaliny”.

Mjr Antoni Dębski ps.
„Gryf”, „Swoboda”, „Rad
wan”, adiutant komendanta
miasta, następnie czwarty ko
mendant miasta i zastępca
komendanta AK Rzeszów.

Tadeusz Seweryn ps. „So-
eha”, „Białowąs”, „Maszyń-
ski”, pełnił od 1941 roku fun
kcję kierownika walki cywil
nej w Delegaturze Okręgo
wej w Krakowie; należał dó
czołowych działaczy podziem
nego Stronnictwa Ludowego
„Roch”.

Ppłk dypl. dr Kazimierz Pu-
tek, ps. „Gama”, „Nawój”,
„Zworny”, był szefem sztabu
Okręgu AK Kraków, od wio
sny 1943 roku komendantem
Podokręgu AK Rzeszów.

Płk Edward Godlewski, ps.
„Garda” (nie: „Gazda”). Przy
był do Krakowa po areszto
waniu „Lutego” w celu obję
cia dowództwa nad Okręgiem.
W lipcu tegoż roku został do
wódcą Grupy Operacyjnej
AK „Kraków”. Po aresztowa
niu gen. Stanisława Rostwo
rowskiego „Odry” ponownie
objął dowództwo Okręgu i
sprawował je do swojego are
sztowania w październiku
1944 roku pod Kielcami. Przy
wieziony do Krakowa na Po
morską poddany został śledz
twu. Heinrich Hamann, który
był w tym czasie szefem Re
feratu IV A (walka ze zbroj

Nowy system ubezpieczenia społecznego rolników
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

łych do 2 ha i urealnienia dla
gospodarstw dużych.

Istotną sprawą jest wpro
wadzenie zasady rewaloryzacji
wartości sprzedanych produk
tów w związku ze wzrostem
cen skupu. Z kolei emerytury

1 renty wypłacane dla rolni
ków od 1.03.1986 r. będą pod

legać waloryzacji, a więc iden
tycznie jak w systemie praco
wniczym wysokość tych świa
dczeń będzie na bieżąco ureal
niana i nie będą powstawały
tzw. stare portfele świadczeń.

Wprowadzenie nowej usta
wy spowoduje znaczny wzrost

wydatków, co wywoła zmiany
w dotychczasowym systemie
wymierzania składek na ubez
pieczenia od rolników. Za
miast jednej składki z gospo
darstwa, obowiązuje od tego
roku składka od każdego u-

bezpieczonego (w br. wyniesie
ona 1200 zł rocznie) oraz z ka
żdego hektara przeliczeniowe
go w danym gospodarstwie
(500 zł z ha). Ustawa w spo
sób jednoznaczny reguluje, że
składki opłacane przez rolni
ków mają zapewnić pokrycie
1/3 wydatków na wypłatę
świadczeń, a pozostałe 2/3 po
kryje budżet państwa.

Nowe przepisy umożliwiają
wcześniejsze przekazanie gos
podarstwa rolnego i przyzna
nie'emerytur obojgu małżon
kom, mimo że tylko jeden z

nym podziemiem), miał Już
jego nazwisko w swych kar
totekach. Z ulicy Pomorskiej
droga płk. Godlewskiego po
prowadziła wprost do obozów
Gross-Rosen i Mauthausen w

Austrii.
Teraz uzupełnienia. Wypa

da nam ponownie wrócić do
sprawy aresztowania płk. Jó
zefa Spychalskiego „Lutego”.
Wciąż kontrowersyjnej i nie
do końca rozpoznanej. Jedna
z wersji aresztowania pocho
dzi, jak pamiętamy, od ofice
rów AK 1 ujawniona została

podczas procesu Franciszka
P. Drugą, przyjęty oficjalnie,
znajdujemy w obszernej re
lacji wyższego oficera sztabu
głównego AK płk. Ludwika
Muzyczki „Benedykta”. We
dług tej relacji aresztowanie
nastąpiło w Krakowie przy
ulicy Dietla w domu pod nu
merem 32 w mieszkaniu na
leżącym do Władysława Mul
lera, na pierwszym piętrze.
Otóż część tego mieszkania
wynajmował od pewnego cza
su szef I Oddziału Organiza
cyjnego Komendy Okręgu i
przewodniczący Chłopskiej
Organizacji Wolnościowej
„Racławice”, mjr Stefan Si
korski. Tak się składa, że
mieszkanie to poleciła Sikor
skiemu jego siostra, Pelagia
Lewińska, żona Mieczysława,
założyciela PPR w Krakowie.
Ale wtedy, kiedy nastąpiło
aresztowanie Sikorskiego, od
dwóch lat przebywała w obo
zie koncentracyjnym, a Mie
czysław Lewiński nie żył.

Stefan Sikorski dla bezpie
czeństwa posiadał fałszywe
dokumenty osobiste na naz
wisko Stefana Michalskiego.
W organizacji występował pod
pseudonimem „Okoń”. To, co

doprowadziło do aresztowa
nia, to było właśnie owo nie
prawdziwe nazwisko — Mi
chalski. Jak wykazały następ
nie ustalenia kontrwywiadu,
w tymże samym domu miesz
kał dozorca, który trudnił się
handlem obcą walutą. Jego
wspólnikiem w tym procede
rze miał być nieznany bliżej
mężczyzna, noszący to samo

nazwisko, Jakie nosił oficer
AK. Zbieżność nazwisk dała
początek nieszczęściu. Oto ów
bardzo interesujący fragment
relacji płk Ludwika Muzycz
ki:

„W dniu aresztowania do
domu przy ulicy Dietla we
szło trzech osobników w u-

braniach cywilnych, którzy w

szczegółowych badaniach wy
wiadu AK okazali się kripo-
wcami. Przyczyną ich najścia
na dom przy ulicy Dietla by
ło przypuszczalnie doniesienie
konfidenckie, z którego wy
nikało, że w domu tym wa-

luciarz Michalski uprawia
handel walutą. Przypadkowo
w dozorcówce bawił poszuki
wany Michalski, ale dozorca
na zapytanie o Michalskiego,
ratując swoją ś jego skórę,
wskazał na mieszkanie Stefa
na Michalskiego (Sikorskie
go), o którego funkcji i po
wiązaniach konspiracyjnych
zupełnie nie wiedział. (...)
Kripowcy polecili dozorcy,
żeby ich tam bezwłocznie
zaprowadził, co poszukiwany
waluciarz wykorzystał i opu
ścił zagrożony dom.”

Tak się złożyło, iż w tym
samym czasie w mieszkaniu
Sikorskiego trwała narada z

udziałem płk. Józefa Spychal
skiego, gospodarza i mjr. Ste
fana Łuczyńskiego „Boryny”,
szefa Wydziału Zrzutów Ko
mendy Okręgu. Wróćmy do
relacji. „W czasie, gdy w do-
zorcówce znajdowali się fun
kcjonariusze kripo — mówi
płk Ludwik Muzyczka — „O-
koń” poprosił „Lutego” o zwo
lnienie na przeciąg jednej go
dziny z narady w celu załat
wienia prywatnej sprawy w

mieście. W trakcie schodzenia
w dół natknął się na idących

nich osiągnął wiek emerytal
ny, wymagany do uzyskania
tych świadczeń, a drugiemu
brakuje do osiągnięcia tego
wieku mniej niż 5 lat bądź
jest inwalidą I, II i III grupy
(jeżeli to inwalidztwo wyklu
cza możliwość wykonywania
zawodu rolnika).

Nowa ustawa przewiduje
istotne zmiany w przypadku
przekazania gospodarstwa rol
nego państwu. Wówczas rolni
kowi przyznaje się określone
wzrosty emerytury i renty za

wartość przekazywanego gos
podarstwa, przy czym kwota
tych dodatków może wynieść
do 2,5 tys. zł miesięcznie. Rol
nik przekazujący gospodar
stwo państwu nie ma obowią
zku przekazania budynków
mieszkalnych i gospodarskich.

Należy także podkreślić, że
nowa ustawa wprowadza żą
daną przez rolników zasadę,
by własność przekazywanego
gospodarstwa na rzecz następ
cy przenoszona była w drodze
aktu notarialnego. Zasada ta

obowiązuje już od 1 stycznia
bieżącego roku.

Jest kilka nowych świad
czeń: okresowa renta inwali
dzka, zasiłek macierzyński,
rodzinny oraz pogrzebowy,
przy czym zasiłek rodzinny o-

bowiązywać będzie od 1 lipca
1986 r. i ma być finansowany
z funduszu socjalnego wsi, a z

kolei do zasiłku macierzyń
skiego w pełnym wymiarze

do góry kripowców i dozor
cą, który wskazując na nie
go, powiedział: — To właśnie
jest pan Michalski! Kripow-
'V rozkazali Michalskiemu
(Stefanowi Sikorskiemu) za
wrócić i zaprowadzić się do
mieszkania. (...) Drzwi otwo
rzyła żona Michalskiego, któ
rą jednak kripowcy odsunęli
na bok i wpadli do środka.
w mniejszym pokoju nad ma

pami i oleatami siedzieli „Lu
ty i „Boryna”. Tutaj też
znajdowały się również inne
dokumenty sztabowe. Kripo
wcy po stwierdzeniu, że mają
eto czynienia ze sztabowcami,
natychmiast rozkazali pod
groźbą broni położyć się
wszystkim oficerom na pod
łodze. Jeden z nich udał się
do telefonu w celu zawiado
mienia gestapo, drugi zajął
stanowisko przy drzwiach
wejściowych, trzeci z pistole
tem gotowym do strzału pil
nował leżących.”

Sytuacja była dramatyczna.
Aresztowanie stało się fak
tem. Ale czy rzeczywiście
spowodował Je tylko przypa
dek, owa zbieżność nazwisk?
Płk wyraźnie mówił, że „drzwi
otworzyła żona Michalskiego,
którą jednak kripowcy odsu
nęli na bok i wpadli do środ
ka” Czego się spodziewali,
mając przecież w swych rę
kach człowieka, którego po
szukiwali, boć Michalski szedł
z nimi? Co stało się z dozor
cą? Dlaczego kripowcy naszli
dom, będąc w ubraniach cy
wilnych? Tych pytań jest
sporo, a rzecz cała wygląda
na szkolną lekcję niezłej ro
boty, w której agent pozostał
nieznany. Doprawdy trudno
Jest przyjąć, aby mogło być
inaczej. Warto bowiem jest
pamiętać, że przy Pomorskiej
za coś jednak płacono i na.

pewno nie czekano z założo
nymi rękami, aż los ześle
szczęśliwy przypadek.

Wraz z „Lutym” aresztowa
no „Okonia” 1 „Borynę” oraz

żonę Sikorskiego, Janinę. Ró
wnocześnie zastosowano nie
zawodny manewr, urządzając
w mieszkaniu kocioł. I znowu

zemścił się na konspiratorach
brak wręcz elementarnego za
bezpieczenia. W ręce Haman-
na wpadali kolejno (listę tę
publikujemy po raz pierwszy
— red.): kpt. Wiesław Dawid
„Tomasz”, szef kancelarii O-
kręgu, Barbara Sadlik „Jola”
1 dr Irena Ciosińska „Stacha”
— pracownice kancelarii O-
kręgu, Józef Siemiek „Baca”,
szef organizacyjny „Racła
wic”, dr Adam Gradziński
„Adam”, por. Władysław Za
krzewski „Brzoza" — oficer
Wydziału Przerzutów Komen
dy Głównej AK, mjr Alojzy
Karczmarczyk „Wacław” —

szef Wydziału Wojskowego
Okręgu i jego córka. Dodat
kowo aresztowano również
Władysława Mullera, właści
ciela mieszkania.

Przy Pomorskiej ruszyła na
tychmiast przeogromna machi
na śledcza. Operacją kierował
osobiście Heinrich Hamann, a

śledztwo przebiegało oczywiś
cie w jego stylu. Mjr. Karcz
marczyka trzymał najpierw
przez 24 godziny w ubikacji.
Potem rozpoczęło się przesłu
chanie. Kiedy na pytanie o

przynależność do organizacji
otrzymano odpowiedź negaty
wną, w pokoju nagle zgasło
światło i zapalił się silny' re
flektor. W jego świetle Kar
czmarczyk zobaczył na kracie
przedzielającej pokój „rozcią
gnięty łachman „Okonia”.
Torturowany, potwierdził
przynależność do organizacji,
wymienił nazwiska, funkcje...
To był koniec całego śledz
twa. Zbyt wiele wiedziano
już o nich.

W zamyśle Pomorskiej, a

jeszcze więcej RSHA było je
dnak coś więcej niż unicest

dochodzić się będzie sukcesy
wnie.

Obecne świadczenia pienięż
ne z artykułu 23 poprzedniej
ustawy zostaną zamienione na

emerytury w podstawowej
wysokości od 1 lipca br. Do
datki (np. za wiek, inwalidz
two,

' odznaczenia państwowe)
przysługiwać będą dla tych o-

sób od 1 lipca 1984 roku.
Osoby, których gospodar

stwa przejęte zostały w po
przednich latach na rzecz

państwa w trybie administra
cyjnym i które to osoby nie
uzyskały prawa' do świadczeń

pieniężnych w świetle poprze
dniej ustawy i nie mają sta
łych dochodów, będą mogły o-

trzymać te świadczenia. Tzw.
dodatki w wysokości 500 zł do
emerytur i rent na rzecz osób
utrzymywanych przez emery
tów i rencistów będą od 1 lip
ca br. zamienione na emerytu
ry bądź renty w podstawo
wym wymiarze.

Ustawa wprowadza także
nowe korzystniejsze warunki
przyznawania rent rodzinnych.

Podwyżka świadczeń; które

były wypłacane do końca 1982
roku oraz z tzw. artykułu 23,
będzie dokonana w dwóch e-

tapach. W pierwszym etapie,
od 1 lipca br. — włączone zo
staną do emerytur bądź rent
obecnie wypłacane rekompen
saty, a ponadto będą realizo-
wane w pełni już od 1 lipca
br. podwyższone świadczenia,

wianie biologiczne członków
polskiego podziemia. Chodziło
o zneutralizowanie całej orga
nizacji na płaszczyźnie ukła
dów. W tym celu przybył do
Krakowa z Berlina oficer
SD, który zamieszkał w pała
cu Potockich w Krzeszowi
cach, wówczas letniej rezy
dencji Hansa Franka. Rozmo
wy ze Spychalskim 1 Karcz
marczykiem odbywały się
przy udziale znanego polako
żercy, wyższego dowódcy SS
i policji w GG Wilhelma Ko-
ppego. Sala, w której przyj
mowano obu oficerów mieś
ciła się przy Pomorskiej i by
ła luksusowo urządzona; pro
wadziło do niej osobne wej
ście z ulicy.

Teraz finał. Oto co mówi
Ludwik Muzyczka: „Alojzy
Karczmarczyk na żądanie
wyższych oficerów policji nie
mieckiej i za zezwoleniem
„Lutego” wyszedł na kontakt,
jednakże Komenda ‘ Główna
AK tego kontaktu nie podję
ła.” Wówczas z Pomorskiej
powtórzono operację. Karcz
marczykowi udało się uchwy
cić kontakt z KG. Rozmowy
odbyły się w mieszkaniu sio
stry płk. Muzyczki w Warsza
wie przy pełnym ubezpiecze
niu ze strony AK. Ale z pro
pozycji gestapo nie skorzy
stano. Alojzy Karczmarczyk
pozostał w Warszawie, był
Jednak izolowany i pod ści
słą kontrolą komórek bezpie
czeństwa Komendy Głównej.
Dwukrotnie opracowywał ra
porty ze swego pobytu w wię
zieniu.

Tak kończy się ta dziwna
i prawdziwie ciekawa histo
ria. Płk Józef Spychalski ni
gdy nie wrócił już na wol
ność. Podobnie Stefan Sikor
ski, rozstrzelany w publicznej
egzekucji 27 maja 1944 roku
w Krakowie. Oni jedni pew
nie mogliby dociec źródła
zdrady.

Badający historię areszto
wania „Lutego”, stykali się
na przestrzeni lat z najróż
niejszymi wersjami przyczyn
aresztowania, choć wyżsi ofi
cerowie AK wręcz obsesyjnie
uważają, iż wszystkie więk
sze wsypy powodował przy
padek. Ale tego akurat naj
trudniej się jest dopatrzeć. O
jednej tylko wersji napisze-
my, iż wsypa mogła nastąpić
z inspiracji „dwójki” akow
skiej w rewanżu za kontakty
„Lutego” z jego bratem Ma
rianem, wówczas szefem szta
bu GL, późniejszym marszał
kiem Polski.

Czy uda się znaleźć 1 udo
wodnić ostateczną wersję?
Spraw niejasnych nie uby
wa, Więc na koniec rzecz, na

pewno nie najważniejsza, ale
potrzebna. Obrazuje trudnoś
ci z jakimi na każdym kroku
przychodzi się borykać. Oto
niedawno odsłonięto w Kra
kowie tablicę upamiętniającą
miejsce aresztowania płk
„Lutego”. Okazało się, że na
wet w tak zwyczajnej, zda
wałoby się sprawie, popeł
niono jednak błąd. Tablicę
zawieszono bowiem nie na

kamienicy Dietla 32, lecz o

dwie kamienice dalej. Trzeba
było miesiąca, aby tablicę
przenieść na właściwe miej
sce.

*.
Cykl poprzednich artyku

łów, wywołał dość liczne, cza
sem gwałtowne reakcje tele
foniczne. Z niektórymi moż
na by polemizować. Otrzyma
łem też listy od świadków
ówczesnych wydarzeń zawie
rających aprobatę podjęcia
tego trudnego i pozornie dra
żliwego tematu i cenne uwa
gi szczegółowe, za które dzię
kuję.

JÓZEF BRATKO

jeżeli wzrost ten będzie mniej
szy niż o 500 zł. Drugi etap
podwyżek realizowany będzie
od 1 lipca 1984 r. i dotyczyć
ma tych świadczeń, które
wzrastają o więcej niż 500 zł
miesięcznie. Małżonkowie, któ
rzy łącznie ż rekompensatą o-

trzymują dotychczas 6 tys. zł
emerytury bądź renty, w pier
wszym etapie podwyżek otrzy
mają—każdy—po500zł
podwyżki, a w drugim etapie
— także po 500 zł. W\tej spra
wie rolnicy nie muszą składać
jakichkolwiek wniosków do
ZUS, gdyż wypłaty podwyżki
dokona się z urzędu w lipcu i
sierpniu br. Ustawa przewidu
je dalej, że od 1 stycznia 1985
roku podstawowe emerytury
i renty rolne wzrosną do 90
proc. najniższej emerytury
pracowniczej, a od 1 stycznia
1986 r. do 100 proc, wymiaru
tych rent.

Wydatki na świadczenia dla
rolników w br. wyniosą ok.
57,5 mld zł, w przyszłym ro
ku—ok.73mldzł,w1985
roku—91mldzł,aw1986r.
przekroczą 105 mld zł. Wzrost
tych wydatków wymagał roz
łożenia ich w czasie z uwagi
ną sytuację gospodarczą pań
stwa 1 dlatego, by nie obcią
żyć Już w br. rolników znacz
nym zwiększeniem składki.

Rozmawiał:
GRZEGORZ MILEWSKI

(PAP)

Nasza propozycja

Stadion Korony-wspólnym obiektem
dla Garbarni i MKS Podgórze

Podgórze, nie należy do po
tentatów sportowych Krakowa.
Nie oznacza to jednak, że
brak tutaj chętnej i uzdolnio
nej sportowo młodzieży. W szko
łach podstawowych chęć spot
kania ze sportową przygodą jest
bardzo silna i wiele nastolatek
czy nastolatków marzy o wy
stępach na największych are
nach sportowych świata. Z cza
sem jednak przeszkody na jakie
napotykają ostudzają ich zapał
i często już nawet w szkołach
średnich przygoda sportowa koń
czy się na biernej obserwacji
widowisk sportowych.

Tak właśnie wygląda między
innymi sytuacja w Podgórzu,
gdzie mimo starań nauczycieli
w lidze szkół ponadpodstawo
wych III rejonu w rozgrywkach
koszykówki dziewcząt nie ucze
stniczyła ani jedna drużyna, a

w lidze szczypiornistek aż...
dwie drużyny.

Trenerzy 1 wychowawcy Uczą
jednak na młodzież szkół pod
stawowych, których jest w dziel
nicy 34. Ci najmłodsi nie zraża
ją się tak łatwo i ich zapał na
leży w pełni wykorzystać. W
nich też postanowili zainwesto
wać działacze sportowi i pra
cownicy Oświaty Podgórza. W
Podgórzu nie brak prawdziwych
miłośników sportu, którzy bez
interesownie postanowili pomóc
młodzieży w zrealizowaniu ich
marzeń.

Z inicjatywy Zarządu Dziel
nicowego Szkolnego Związku
Sportowego, którym kieruje in
spektor Oświaty i Wychowania
mgr Zbigniew Nowicki 20.02.
1982 r. został powołany Między
szkolny Klub Sportowy przy
Młodzieżowym Domu Kultury.
Klub ten prowadzi działalność
w następujących sekcjach: pił
ka koszykowa dziewcząt, piłka

Trener kadry judoków — Ryszard Zieniawa

Stworzyć silną reprezentację
— Panie trenerze, mówi się,

że polskie judo to kolos na

glinianych nogach. Odnosimy
sukcesy, zdobywamy medale,
ale siła naszej reprezentacji
od lat oparta jest na dwóch,
trzech zawodnikach. Pozostali
ustępują im znacznie. Czy
zgadza się pan z tą opinią? —

pytani trenera kadry judoków
RYSZARDA ZIENIAWĘ.

— To prawda, nasza repre
zentacja jest nierówna, ma

sporo luk. Zwłaszcza w cięż
szych kategoriach Wagowych,
poza Reszką, nie mamy za
wodników, którzy potrafiliby
nawiązać wyrównaną walkę z

najlepszymi w Europie.
— Czy jest więc szansa, że

by polskie judo stało się po-
tęw?

— Jest szansa, źebyśmy
mieli silną i wyrównaną re
prezentację. Jest bowiem w

Polsce kilku ludzi, którym na

tym zależy, którzy chcą pra
cować i robią to z entuzja
zmem. Liczę przede wszyst
kim na trenerów klubowych,
bo przecież w klubach jest
główna baza szkoleniowa. Od
ich pracy zależy bardzo wie
le. Judo jest nadal bardzo po
pularne wśród chłopców, nie
brakuje chętnych do uprawia
nia tej dyscypliny sportu.
Mamy już dziś wielu utalen-

Madryt, stadion Santiago
Bernabeu, w godzinę po
finałowym meczu Wło

chy — RFN. W sali konfe
rencyjnej uszczęśliwieni pił
karze Włoch udzielają setki
wywiadów. Po Zoffie i Ros
sini największym wzięciem
dziennikarzy cieszy się fili
granowy (168 cm wzrostu) —

BRUNO CONTI.

„Bearzot ciągle nam powta
rzał, że na tych mistrzostwach
możemy być niepokonani. Na
sza szczęśliwa passa zaczęła
się od meczu z Argentyną.
Udało nam się zneutralizować
poczynania Maradony. Genti
le był potem ostro krytyko
wany za zbyt twardą grę, ale
uważam, że grał w ramach
przepisów. Wiedzieliśmy, że
Argentyńczycy mają słabszą
obronę i dlatego często atako
waliśmy ich.

Przed meczem finałowym z
RFN wierzyliśmy wszyscy jak
jeden mąż, że zwyciężymy
dwoma golami. Trener Bear
zot świetnie ustawił taktykę
na ten mecz. 20 minut przed
spotkaniem przyszedł do mnie
Franco Causio i powiedział
mi wszystko o obrońcy Kalt-
zu, przeciwko któremu mia
łem grać. Jestem za to wdzię
czny Causio, który okazał się
wspaniałym kolegą, a prze
cież to ja właśnie zabrałem
mu miejsce w reprezentacji.
Ten gest świadczy najlepiej
jak doskonała atmosfera pa
nowała w naszej drużynie”.

Bruno Conti dzięki mis
trzostwom w Hiszpanii stał
się jednym z najpopularniej
szych piłkarzy świata. Nie
brakowało fachowców, którzy
twierdzili, że był pierwszą
gwiazdą „Espana 82”. Pele po
wiedział o nim: „to najlepszy

siatkowa chłopców, piłka ręcz
na dziewcząt i chłopców, lekka-
atletyka, szachy, judo. W r. 1982
zrzeszał ok. 400 zawodniczek i
zawodników. Mimo znacznej po
mocy ze strony Wydziału O-
światy i Wychowania, WKFiT
i MDK Istnieją jednak prze
szkody, które w tej chwili wy-
dają się nie do pokonania. Taką
właśnie przeszkodą jest brać

własnego Szkolnego Ośrodka
Sportowego, na którym można
szkolić młodzież i rozgrywać za
wody szkolne. W chwili obecnej
w dzielnicy istnieje jedna szko
ła sportowa (nr 61), która bo
ryka się z olbrzymimi kłopota
mi bazowymi i sprzętowymi.
Pieniędzy na zakup sprzętu nie

brakuje, ale ze względu na je
go braki w sklepach pieniądze
te nie są wykorzystane « mło
dzież często nie ma nawet teni
sówek, gdyż wcześniejsze zapa
sy zostały wyczerpane.

Opiekunowie podgórskiej mło
dzieży nie załamują się jednak
i chcą kontynuować swoją pra
cę. W swoich planach uwzglę
dniają przeniesienie szkoły spor
towej do szkoły numer 29, któ
ra mieści się tuż przy ul. Par
kowej, przy której znajduje się
stadion Korony. Szkoła ta jest
jedną z najładniejszych w Pod
górzu 1 posiada pełne zaplecze.
Największym jej atutem jest u-

sytuowanie w pobliżu stadionu
Korony. Otóż działacze MKS zda
jąc sobie sprawę, że w związku
z trudną sytuacją w kraju nie

mają eo marzyć o budowie no
wych obiektów, rozpatrują mo
żliwość współgospodarowania na

obiekcie przy ul. Parkowej. Jak
wynika z informacji udzielonych
mi przez prezesa Nogałę, Koro
na skłonna jest współpracować
z ZD SZS.

Sprawa ta nie jest jednak ta-

towanych judoków, trzeba
jednak trochę czasu, około
trzech, czterech lat, by wy
rośli z nich zawodnicy wyso
kiej klasy. Wiele zależeć bę
dzie także od tych chłopców.
Czy będą chcieli ciężko pra
cować, podjąć olbrzymi wy
siłek? To nastawienie do pra
cy, do treningów jest bardzo
ważne, nie będziemy przecież
nikogo na siłę uszczęśliwiać.

— Ostatnio odmłodził pan
kadrę, a także reprezentację.
Czy zamierza pan iść nadal
w tym kierunku?

— Nie będę robił rewolucji
i wszystko zmieniał. Ale na
dal zamierzam próbować mło
dych, dać im szanse spraw
dzenia się. Muszą przecież
nabrać rutyny, doświadczenia.
Bez tego trudno marzyć o

sukcesach. Są jednak z tym
kło-poty. Większość z nich to
uczniowie lub studenci, mają
trudności z otrzymaniem zwol
nień.

— Jakie najważniejsze star
ty czekają was w tym roku?

— W maju jedziemy do Pa
ryża na mistrzostwa Europy,
w październiku w Moskwie
weźmiemy udział w mistrzo
stwach świata i wreszcie w

grudniu w Olsztynie czekają
nas drużynowe mistrzostwa
Europy. Będziemy chcieli u-

Jedyny Brażylijeżyk
w drużynie Bearzota

piłkarz jakiego widziałem na

hiszpańskich boiskach” Nasz
Zbigniew Boniek oświadczył:
„Conti organizował w wiel
kim stylu kontrataki drużyny
włoskiej. Jego atutem jest
nienaganna technika, trudno
oddzielić piłkę od Contiego”.
A słynny obrońca holender
ski Rudi Krool występujący
obecnie w klubie Napoli
stwierdził krótko: „To jedyny
Brazylijczyk w drużynie Be
arzota”.

Te opinie nie są ani na jo
tę przesadzone. Podczas mi
strzostw dziennikarze, facho
wcy mówili głównie tylko o

Rossim, ale — jak słusznie

zauważył Rummenigge —

„strzelanie goli to znowu nie
tak wielka sztuka, gdy w ze
spole jest taki zawodnik po
dający jak Bruno Conti.”

Przed Mistrzostwami w Hi
szpanii Conti nie zaliczał
się do piłkarskich sław.

Urodzony w 1955 r. w mia
steczku Nettuno niedaleko
Rzymu rozpoczął karierą pił
karską w AS Roma. Jako 19-
-latek grał w drużynie senio
rów, ale w ciągu dwóch sezo
nów zagrał w pierwszym ze
spole tylko 4 mecze. Kierow
nictwo Romy nie poznało się
na nim i odstąpiono go do II-

iigowej Genui.

ka prosta. W chwili obecnej na

tym obiekcie gospodarzy Gar
barnia, która na mocy umowy
z Zarządem Korony ma prawo
korzystać z obiektu przez trzy
lata. W umowie jest również
zastrzeżenie, które mówi, że Gar
barnia do chwili otrzymania
własnego stadionu będzie ko
rzystać z kompleksu sportowe
go przy ul. Parkowej. Jak mnie
poinformowano w Garbarni, ich
stadion będzie oddany do użyt
ku około roku 1990. Niewielkie
szanse istnieją na to, aby SZS
mógł korzystać wspólnie z Gar
barnią z obiektu Korony. Może
jednak obydwie strony zdecy
dują się na wspólne rozmowy,
które umożliwią rozwiązanie te
go problemu?

Osobny problem to współpra
ca z klubami sportowymi. W
chwili obecnej dobrze układa się
ona z WKS Wawel i z Koroną,
które służą swoimi obiektami i
instruktorami. ZD SZS współ
pracują również z Okręg. Zw.

Koszykówki, a szkoła sportowa
z AZS. W 1979 r. podpisano u-

mowę z Garbarnią, która zosta
ła później rozwiązana ze wzglą
du na kłopoty finansowe tego
klubu. W związku z zerwaniem
tej umowy musiano zlikwido
wać drugą szkołę sportową, któ
ra funkcjonowała do r. 1981 i

specjalizowała się w piłce noż
nej. Bez partycypacji klubów
oświata nie jest w stanie pono
sić wszystkich kosztów wycho
wania młodych sportowców.

Działacze Podgórscy nie zała
mują rąk, są przekonani, że ich
praca przyniesie w przyszłości
efekty. A prezes Nowicki wierzy,
że spełnią się jego marzenia i
dzielnica wychowa olimpijczy
ka.

JANUSZ KOZIOŁ

trzymać szóstą, siódmą pozy
cję w Europie.

— W perspektywie Igrzyska
Olimpijskie w Los Angeles?
Władze sportowe, no i kibice
będą od was oczekiwać me
dali?

— Zapewne, chcemy wró
cić z medalami. Ten rok bę
dzie generalnym sprawdzia
nem naszych kadrowiczów, ich
możliwości. Dam szanse jak
największej liczbie zawodni
ków. Tu nie chodzi tylko o

wyszukanie odpowiednich
kandydatów na olimpijczyków.
Nie chciałbym po sobie zo
stawiać — jak się to mówi —

spalonej ziemi. Liczyć się bo
wiem trzeba z tym, że po
Igrzyskach, jak to zawsze by
wało, część zawodników za
kończy kariery sportowe. Nie
chciałbym, żeby po nich zo
stała pustka, trzeba więc już
dziś przygotowywać następ
ców.

— Czyżby po Olimpiadzie
zamierzał pan zrezygnować z

opieki nad reprezentacją?
— Trudno mi w tej chwili

odpowiedzieć na to pytanie.
Zależeć to będzie i od wyni
ków olimpijskich, i od władz
sportowych.
Rozmawiał:

TADEUSZ GÓRSKI

Tam Conti grał coraz le
piej, rozwijał swoje umiejęt
ności piłkarskie i powrócił do
Romy. Stało się to za sprawą
świetnego szkoleniowca szwe
dzkiego, byłego reprezentacyj
nego piłkarza „Trzech Koron”
— Nilsa Liedholma. Szkole
niowiec ten prowadził Romę
i ściągnął Contiego z powro
tem do klubu. Conti podkre
śla zawsze, że w swej karie
rze piłkarskiej najwięcej za
wdzięcza dwóm trenerom —

Bearzotowi w reprezentacji i
Liedholmowi w Romie.

Conti stał się wkrótce ulu
bieńcem rzymskiej publiczno
ści. Nienagannie wyszkolony
technicznie imponował rajda
mi, idealnymi wręcz podania
mi. Niekiedy zarzucano mu,
iż zbytnio kocha dryblingi, że
nie potrafi się rozstać z piłką.
„Mój drogi — powiedział do
niego kiedyś trener Liedholm
— ty przecież nie występujesz
w lunaparku. Futbol to nie
popisy przed publicznością,
ale przede wszystkim gra ko
lektywna, w której nie wolno
bezproduktywnie szafować si
łami”. Uczył więc trener Con
tiego dyscypliny taktycznej,
ale równocześnie ńię ograni
czał jego naturalnych cech,
drybling i świetna technika
Contiego zostały )W sposób ro
zumny wkomponowane w grę

W poniedziałek
— pytanie

w czwartek

— odpowiedź
Z kim na narciarskie

weekendy? ♦ Na

wyciągach drogo
• Ostatnio otrzymaliśmy

dużo telefonów, w których
pytano o możliwość wyjazdu
w zorganizowanych grupach
na narty, w dni wolne od
pracy. Dla pani Anny Stolar
skiej i wszystkich zaintereso
wanych podaję propozycje
Orbisu, Wawel-Touristu i
TKKF.

Orbis organizuje w każdą
sobotę i niedzielą wyjazdy do

Zakopanego (dojazd na ul. B.
Czecha i pod Hotel „Kaspro
wy”). W sobotę wyjazd o

godz. T, a w niedzielę • 8.3#,
7 i 7.30. Opłata od osoby wy
nosi 400 zł, w co wliczona

jest konsumpcja (40 zł) oraz

przejazd 1 ubezpieczenie. Or
bis ma również do swojej
dyspozycji 8 miejscówek na

Kasprowy na godz. 12.30.. W

koszty nie wliczono opłat za

wyciąg i za miejscówkę.
Wawel-Tourist organizuje

dla turystów indywidualnych
wyjazdy do Bukowiny 1 Za
kopanego. Cena — 360 zł od

osoby. Można wykupić rów
nież 5-przejazdowy karnet,
na który udzielana Jest 10-
procentowa bonifikata. Cena
karnetu wynosi 1620 zŁ

Ponadto organizowane są
również wyjazdy z udziałem
instruktora do Zakopanego,
Bukowiny, Szczawy i Ko-
wańca. Tutaj nie ma jednak
sprzedaży jednorazowych
karnetów. Cena za karnet

5-przejazdowy wynosi dla
zaawansowanych 1440 zł, a

dla początkujących 1580 zł.
Wyjazd wszystkich grup o

godz. 7. z ul. Ogrodowej. Nie
stety, Wawel-Tourist nie dy
sponuje miejscówkami na

Kasprowy. W koszty wyja
zdu nie zostały również wli
czone opłaty za korzystanie
z wyciągu.

• TKKF organizuje wyja
zdy tylko dla swoich człon
ków i wszystkich zaintereso
wanych prosimy o skontak
towanie się z macierzystymi
ogniskami.

• W trakcie dyżuru otrzy
małem także telefon z Pu-
stkowa, w którym podniesio
ny został problem opłat za

korzystanie z wyciągów nar
ciarskich. Według wielu osób

opłaty te są zawyżone i nie
odpowiadają rzeczywiste]
wartości usługi. Np. ajent
wyciągu orczykowego na

Słotwinach w Krynicy pobie
ra 15 zł od osoby, przy czę
stotliwości 2 osoby na 6 se
kund, jest w stanie w ciągu
godziny zarobić 18 tys. zł.
Może w tej kwestii wypowie
się również druga strona.

• Na koniec chciałem po
wrócić do tematu komunika
tów śniegowych. Otóż Jak
mnie poinformował dyżurny
w Biurze Prognoz, nie ma

możliwości podawania komu
nikatów o pokrywie śnieżnej
na małych wyciągach w po
bliżu Krakowa, ponieważ
Biuro nie posiada w tych
miejscowościach własnych
posterunków. Chcemy jeszcze
w tym tygodniu porozumieć
się a właścicielami 1 ajenta
mi wyciągów i w ten sposób
rozwiązać ten ważny pro
blem dla narciarzy z Krako
wa. (JK)

W reprezentacji Conti de
biutował dopiero w 1980 ro
ku, a do Mistrzostw Świata
w Hiszpanii zdołał rozegrać
w drużynie Bearzota tylko 14
spotkań. (Teraz ma ich na

swoim koncie 23). Po zwy
cięskim meczu z Brazylią
(3:2) Bearzot tak mówił o Co
ntim. „To jest piłkarz, który
idealnie pasuje do mojej dru
żyny, brakowało mi takiego
skrzydłowego, który z jednej
strony potrafiłby przeprowa
dzać szybkie rajdy, z drugiej
umiałby grać w strefie środ
kowej i budować nasze akcje
ofensywne. Conti to bardzo
inteligentny piłkarz, a tacy
są u mnie przede wszystkim
w cenie".

Bruno Conti razem 1
Brazylijczykiem Falcao
stanowią dziś podpory

AS Romy. Klub teń zdecydo
wanie przewodzi w lidze wło
skiej. Awansował też . do
ćwierćfinału Pucharu UEFA.
Drużyna Liedholma (dziś już
60-letniego trenera) w opinii
wielu fachowców jest fawo
rytem tego pucharu. O zdo
byciu tego trofeum marzy też
Conti. W maju tego roku zo
baczymy czy spełnią się jego
plany.

ANDRZEJ
STANOWSKI
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KUPNO

CtOWNEGO KSIĘGOWEGO
PASTERYZATOR do lodów 1 ia-
turator bufetowy — kupię. Tel.
86-30-68, W godz. 13. g-39134

OBRĄCZKI złote sprzedam. 33 -225
Radomyśl Wielki, ul. Różana 5,
woj. tarnowskie. g-38546

MASZYNĘ do lastrlka duię, be
toniarkę — kuplę. Podać cenę.
Oferty 40907 „Prasa” Kraków,
Wlślna Ł

SPRZEDAŻ BLASZAK (transport, montaż) —

sprzedam. Tel. Jodłownik 84.

DZIAŁKĘ budowlaną w Krako
wie lub najbliższej okolicy —

kuplę. Oferty 38866 „Prasa” Kra
ków. Wlślna 2.

zatrudni
ZAKŁAD TECHNIKI BIUROWEJ

•PREDOM—ORG»
w Krakowie

Wymagane kwalifikacje:
wykształcenie wyższe lub średnie plus dyplom bie
głego księgowego oraz praktyka na kierowniczych
stanowiskach.

Informacji udziela Dział Spraw Pracowniczych
KRAKÓW, ul. KOŚCIUSZKI 43, pokój 23,

teL 22-69-03, wewn. 92.
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MIEJSKIE

PRZEDSIĘBIORSTWO OCZYSZCZANIA

w Krakowie, uL Nowohucka 1,

ZATRUDNI natychmiast
o SPECJALISTÓW ds. transportu i plano

wania

INSPEKTORA kontroli wewnętrznej
KONTROLERÓW eksploatacji
DYSPOZYTORA zmianowego
MAGAZYNIERA stacji paliw
INSPEKTORA ds. księgowości finansowej
REFERENTA ds. zbytu
MISTRZA budowlanego
REFERENTA ds. rozliczeń kart drogowych

o
o
o
o
o
o
o
o

Przedsiębiorstwo zapewnia korzystne warunki pła
cy i pracy oraz pełne świadczenia socjalno-bytowe.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych
w Krakowie, ul. Nowohucka 1, tel. 44-61-33, wewn. 34.

Dojazd tramwajami linii nr nr 1, 4, 5, 9, 15, 22 i 25.
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OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO
SUROWCÓW WTÓRNYCH

w Krakowie, ul. Westerplatte 12

i

ZATRUDNI natychmiast
następujących pracowników z wykształceniem śred
nim i praktyką

O SPECJALISTĘ ds. kosztów 1 produkcji
w dziale księgowości

O samodzielną KSIĘGOWĄ
O samodzielną KSIĘGOWĄ ds. inwestycji

i środków trwałych
O ST. INSPEKTORA ds. analiz ekonomicz

nych
ORAZ

<> PRACOWNIKÓW na stanowiska robotni
cze (niekwalifikowanych),

Warunki płacy wg. nowego systemu wynagradzania
(Uchwała nr 135/82 Rady Ministrów z 28. 06. 1982 r).

Zgłoszenia przyjmuje
Dział Służb Pracowniczych

— Kraków, ul. Westerplatte nr IZ.
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KOMBINAT BUDOWNICTWA OGÓLNEGO B

•BESKID*

W BIELSKU-BIAŁEJ

i

!
OGŁASZA WPISY

kandydatów na rok szkolny 1983/84, do

8

Zasadniczej Szkoły Budowlanej
dla młodzieży młodocianej męskiej, w wieku
15—17 lat, w zawodach:

technolog robót wykończeniowych w budow
nictwie (dawne zawody: malarz, posadzkarz,
stolarz)
murarz

malarz budowlany
sztukator malarz

mechanik maszyn budowlanych
elektromonter

ślusarz—spawacz
cieśla

dekarz—blacharz

technolog montażu w budownictwie (dawne
zawody: betoniarz—zbrojarz, spawacz, mon
tażysta)

Nauka w szkole trwa 3 lata
Do podania o przyjęcie należy dołącayft

,
— życiorys
— świadectwo zdrowia
— świadectwo ukończenia klasy siódmej, odpis ocen

za I półrocze klasy ósmej
— świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
— wyciąg z dowodu osobistego rodziców lub wyciąg

aktu urodzenia dla reflektujących na miejsce w inter
nacie

— 3 fotografie
W okresie nauki zawodu uczniowie otrzymują ubra

nie robocze, sprzęt i narzędzia pracy.
Wynagrodzenie za pracę wypłacane jest zgodnie

z ogólnymi przepisami dla uczniów szkół budowlanych
w resorcie budownictwa.

Kandydaci zamiejscowi do Zasadniczej Szkoły Bu
dowlanej mają zapewnione miejsce w internacie.

Po ukończeniu Zasadniczej Szkoły Zawodowej
istnieje możliwość kontynuowania nauki w 3-letnim
Technikum Budowlanym dla Pracujących lub w 2-let-
nim Średnim Studium Zawodowym dla Pracujących.

Wpisy przyjmuje 1 Informacji udziela sekretariat
Zespołu Szkół Budowlanych KBO «Beskid» w Bielsku-

_

-Białej, ul. Słowackiego 45, tel. 218-09.
_
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UNIWERSALNĄ gwożdzlarkę 1
przeciągarkę do drutu kuplę.
Tel. Warszawa 10-52-30 lub 12-63-54.

karoserię skody 103 — może
być po wypadku — kupię. Nowy
Sącz, teL 236-77 . S-34041

SŁUCHAWKI lekarskie, nowe,
zagraniczne — kuplę. Oferty 38790
„Prasa” Kraków, Wlślna 2.

FIATA 132-200 kuplę. Jarosław,
tel. 24-10, wieczorem.

MEBLE pojedyncze 1 komplety
skupuje „Meblozbyt” — Zbigniew
Baran. Kraków, ul. Bieżanow-
ska 24. I g-39315

DREWNO na dach dwuspadowy
— 10X10 m — sprzedam. Wiado
mość: Jan Chrustek, ram. Blbi-
ce 169,__________________ g-36400

CIĄGNIK C-411 oraz 3 przycze-
py-wywrotki — sprzedam. Ta
deusz Mocle, Lipnica Murowana
220, woj. tarnowskie. g-38434

MULTIKAR M 24, w dobrym sta
nie oraz Warszawę — sprzedam.
Limanowa, tel. 781, wieczorem.
________________

■ g-38579
NASIONA rodzynek brazylijskich
w cenie 1 szt. — 1 zł — minimum
100 szt. — sprzedaje Leszek Te-
latyński, Lublin, uL Zalomlcka
64/2. P-230

PRZETARGI

„Społem’* Wojewódzka Spółdzielnia Spożywców — Oddział
„Orkan” w Nowym Targu, plac Pokoju 39, zleci W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO wykonanie robót ele-
wacyjnych następujących budynków:

1. sklep nr 53
2. restauracja „Dunajec” i sklep nr 13
3. kawiarnia „Limba”
4. sklep spożywczy nr 1
5. sklep spożywczy nr 17
6. budynek administracyjny przy ul. Manifestu Lipcowego 31

Kolorystyka i dokumentacja na pow. roboty znajduje się
do wglądu w Dziale Inwestycji i Remontów Oddziału, 34-400
Nowy Targ, ul. Ludźmierska 1, I p.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem „przetarg”,
należy składać w pow. Dziale.

Przetarg odbędzie się 28 lutego 1983 r, o godz. 10, w Dziale
Inwestycji i Remontów, Nowy Targ, ul. Ludźmierska 1.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

Kocioł parowy
typu E-80/12-2, ciśn. 12 atm. wvd. 2.1 th nary

kupi pilnie
REJONOWA SPÓŁDZIELNIA

OGRODNICZO-PSZCZELARSKA

w Dębicy, ul. Krakowska 1.

Kocioł może być używany.

Uwaga Członkowie „Społem” WSS w Krakowie

i na terenie województwa

„Społem” Wojewódzka Spółdzielnia Spożywców
w Krakowie informuje swoich członków, że w okre
sie od 25 stycznia do 15 marca 1983 r. odbywać się
będą ZEBRANIA OBWODOWE na terenie ni. Kra
kowa oraz Myślenic, Skawiny i Wieliczki.

Szczegóły w afiszach zamieszczonych w placów
kach społemowskich.

Uwaga! Zaproszenia imienne nie oędą wysyłane.
Rada Nadzorcza i Zarząd Spółdzielni proszą wszys

tkich członków o zainteresowanie się terminem ze
brania w swoim obwodzje i wzię :ie w nim udziału.
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WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
WIDOWISKOWO-SPORTOWE w KATOWICACH

HALA WIDOWISKOWA

29i30stycznia-ogodz.15i19,
31 stycznia - o godz. 17

tro
czołowa grupa angielskiego heard rocka

Informacji udziela i sprzedaż biletów prowadzi
Biuro Obsługi WPWS — Katowice, ul. Armii

Czerwonej 35; tel. 5S0-318 oraz 583-261,
wewn. 251.

MASZYNĘ dziewiarską, dwupły
tową — produkcyjną — sprzedam.
Dębica, tel. 33-19, po godz. 16.

RAMĘ do 2uka — sprzedam. Sta
ry Sącz, tel. 451. S-34036

NOWY ciągnik T-25 sprzedam.
Józef Bodzęta, Flllpowlce 371, po
czta Krzeszowice. g-38745

MEBLE w dużym wyborze pole
ca sklep meblowy — Z. Burzym,
Nowy Sącz, ul. Zielona 32.

LAKIERY samochodowe firmy
Glasurlt — poleca sklep — Grze
gorz Zapiec, Kraków, ul. Zwie
rzyniecka 22. g-39333

RADMOR nowy — sprzedam. Kra
ków, Friedleina 28A/37. g-39548

GITARĘ Gipsona Dlpoia — prze
druk — nową — sprzedam. Tel.
11-66-84. g-39541
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DOM w stanie surowym zamknię
tym (działka 27 a), w Wieliczce
sprzedam. Oferty 38867 „Prasa”
Kraków, Wlślna 2.

POLE 1 ogród w Krakowie do
sprzedania. Oferty 38865 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

DOM, stan surowy zamknięty —

sprzedam. Ostróda, Kraczkow-
sklego 5/2, tel. 27 -31.

CIECHOCINEK — domek z ogro
dem lub mieszkanie własnościowe
w Łodzi — zamienię ńa domek
lub mieszkanie w Zakopanem
(ewentualnie kuplę dom w Zako
panem). Oferty: Ciechocinek,
skrytka pocztowa 85. g-39055

SPRZEDAM 83 a pola uprawnego
w Mietnlowle k. Wieliczki. Ta
deusz Tomza, Pawlikowice 177.

g-39180

ZGUBY

♦ kosztorysowania ro
bót budowlano-mon
tażowych

♦ kreśleń technicznych

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego.
Informacje i wpisy: Kra

ków, ul. Dietla 38,
tel. 66-10-88,

w godz. 8—17

niiiiiimi

KURSY
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KURSY
♦

♦
♦

kierowników nakła
dów gastronomicz
nych
kelnerów

bufetowych
organizuje

Zakład Doskonalenia
Zawodowego.

Informacje i wpisy: Kra
ków, ul. Dietla 38,

tel. 66-10-88,
w godz. 8—17
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LOKALE

BOCHNIA! Lokatorskie, 78 ma,
telefon, centrum — zamienię na

małe spółdzielcze w Krakowie lub
Bochni. Wiadomość: Kraków, ul.
Zakątek 7/2, po godz. 17 .

POSZUKUJĘ mieszkania 1-, 2-po-
kojowego, samodzielnego, na 2—3
lata, w Krakowie. Oferty 38954
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

ZAMIENIĘ mieszkanie 2-pokojo-
we, superkomfortowe, I piętro
(ślepa kuchnia) na Azorach, przy
pawilonie handlowym — na 3-po-
kojowe, najchętniej w starym bu
downictwie. Dogodne warunki do
uzgodnienia. Tel. 37-99-87 lub ofer
ty 38009 „Prasa” Kraków, Wi-

KULTURALNA, po studiach, roz
wiedziona, z dzieckiem — wynaj-
mle pokój na 1 rok u starszej
osoby w zamian za opiekę. Ofer
ty 37934 „Prasa” Kraków, Wi
ślna 2.

SPRZEDAM mieszkanie własno
ściowe, czteropokojowe, 69 mż.
Kraków, ul. Teligi 30/65. g-39379

ZA pokój w Zakopanem, ferie
zimowe — dam pokój w Warsza
wie — termin obojętny. Oferty
932511, Biuro Ogłoszeń, Warszawa,
Poznańska 38, tel. Warszawa
43-52-29.

SŁUPSK! M-4 własnościowe za
mienię na podobne w Krakowie
lub okolicy. Może być rozpoczę
ta budowa domku. Oferty 39421
„Prasa” Kraków, Wlślna 2.

MIESZKANIE spółdzielcze, 2-po-
kojowe, superkomfortowe, w Gor
licach, woj. nowosądeckie — za
mienię na Kraków lub okolice.
Gorlice, Konopnickiej 4 a/40.

FIGURA Maria, Wysoka 150, zgu
biła wkładkę zaopatrzenia N
298097, wydaną przez Sołectwo
Wysoka. g-41217

KOWALSKA Dorota, zam. Wola
Rzędzfńska 327, zgubiła wkładkę
zaopatrzenia nr 136306, wydaną
przez Wojewódzki Szpital Zespolo
ny w Tarnowie. T-37658

WCISŁO Urszula, zam, Tarnów.
Skowronków 7/13, zgubiła wkład
ki zaopatrzenia nr 019134, 019133
dla syna Witolda, 019132 dla syna
Dariusza, wydane przez Woje
wódzki Szpital Zespolony w Tar
nowie. T-37657

FORYŚ Andrzej, zam. Przesławi-
wice 43, gm. Miechów, zgubił
wkładki zaopatrzenia Ag 768027
oraz Ag 768028 dla córki Magda
leny, wydane przez Przedsiębior
stwo Przemysłu Betonów „Prefa-
bet” — Kraków. g-41184

FELIKSIK Elżbieta, zam. Tarnów.
Długa 25/16, zgubiła wkładkę zao
patrzenia nr 018956, wydaną przez
Wojewódzki Szpital Zespolony w

Tarnowie. T-37656

TOMIK Jan, zam. Tarnów. Wa
ryńskiego 17/31, zgubił wkładkę
zaopatrzenia nr I 019126, wydana
przez Wojewódzki Szpital Żesno-
lony w Tarnowie. T-37655

CZUBEK Franciszka, zam. Bacz-
ków 17, zgubiła wkładkę zaopa
trzenia nr I 160714, wydaną prze2
Studium Wychowania Przedszkol
nego w Tarnowie. T-37665

ŚWIĄTEK Adam, zam. Dębica.
Bonara 577, zgubił wkładkę zao
patrzenia nr R 092684, wydaną
przez PIP „Instal” w Rzeszowie.

CZOSNYKA Mieczysław. zam.

Tarnów, Osiedle 25-lecia 4/50, zgu
bił wkładkę zaopatrzenia nr

098142, wydaną przez WPHW w

Tarnowie. T-37659

LIMANÓWKA Anna, zam. Lima
nowa, ul. Józefa Marka 23, ogła
sza zagubienie zaświadczenia o

prawie wykonywania zawodu pie
lęgniarki, nr 6208 — wydane przez
Urząd Miasta Krakowa — Wydział
Zdrowia 1 Opieki Społecznej.

I AKTUALIZACJE wartości |

majątku trwałego
I (Zarządzenie nr 31 Prezesa GUS z dn. 3.IX.82 r.)
j przeprowadza na zlecenie jednostek gospodar-

]' ki uspołecznionej
< Ośrodek Rzeczoznawstwa i Postępu
> Organizacyjno—Technologicznego

ul. Długa lla, 31-147 Kraków,
« tel. 22-42-99, 22-32-84
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J REJON DRÓG PUBLICZNYCH

< w Tarnowie, ul. Tuchowska 25,
zatrudni zaraz

CEMENTOWNIA „NOWA HUTA”

w Krakowie, ul. Cementowa 2,

ZATRUDNI ZARAZ
na korzystnych warunkach:

o KIEROWNIKA Działu Kadr i Szkolenia,
z wykształceniem wyższym lub średnim eko
nomicznym i praktyką na tym stanowisk:

Ślusarzy
ELEKTRYKÓW

SPAWACZY

ELEKTRYCZNO-GAZOWYCH

MASZYNISTÓW
LOKOMOTYW SPALINOWYCH

USTAWIACZY i MANEWROWYCH

z uprawnieniami PKP

PRACOWNIKÓW

niewykwalifikowanych

Korzystne warunki płacowe i socjalne.
Szczegółowych informacji udziela i zgłosze

nia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia Cemen
towni „Nowa Huta”.

Dojazd tramwajami linii nr nr 14, 15, 20 i 26
— do końcowego przystanku w Pleszowie.

o
o
o

O

o

o

MATRAS Józef, zam. Łososina
Górna 113,' zgubił wkładkę zaopa
trzenia N-333954, wydaną przez
Przedsiębiorstwo Transportowo-
Sprzętowe Budownictwa „Tran-
sbud — Kraków” — Oddział VII.

DUDA Władysława, zam. Obido
wa 15, zgubiła wkładki zaopatrze
nia N-229348 i N-229349 dla córki
Moniki. N-229350 dla córki Marii.
N-229351 dla córki Doroty i N-
229352 dla syna Marcina, wydane
przez Nowotarską Spółdzielnię
Mieskanlową w Nowym Targu.

ZEGAR Marek, zam. Łęki Gór
ne 121, zgubił bilet bezpłatny na

okręg krakowski, nr 083013, wy
stawiony przez PKS O. Tarnów.

T-36648

WOJTANOWSKA Teresa, zam.

Tarnów, Koszycka 32, zgubiła le
gitymację służbową nr 1387, wy
daną przez Wydział Oświaty 1

Wychowania UM w Tarnowie.
T-37601

UNIEWAŻNIAM pieczątką o tre
ści: Waldema- Musiał. Lekarz,
Gorlice, ul. Szpitalna 29/18 NS —

954. S-34040

USŁUGI
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Zgodnie z postanowieniem
WOJEWODY TARNOWSKIEGO

a
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OGŁASZA się KONKURS
na stanowisko

DYREKTORA
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Turystycznego

•POGÓRZE*
w Tarnowie

Kryteria doboru kandydatów:
1)

2)

3)

wykształcenie wyższe ekonomiczne, prawnicze
lub odpowiedniej specjalności,
8-Ietni staż pracy zawodowej, w tym co naj
mniej 4 lata na stanowisku kierowniczym lub
samodzielnym,
znajomość zagadnień ■ zakresu funkcjonowania
przedsiębiorstw turystycznych,
nienaganny przebieg pracy zawodowej.4)

Oferty, zawierające kwestionariusz osobowy, życio
rys, odpis dyplomu, świadectwo zdrowia, potwierdze
nia dotychczasowej pracy zawodowej oraz ewentual
ne inne istotne dokumenty, uprasza się składać w za
lakowanych kopertach, z napisem „Konkurs”, bez
pośrednio w siedzibie Przedsiębiorstwa przy ul. Wa
łowej 21 w Tarnowie, pokój 202, przez okres 10 dni.
licząc od daty ukazania się niniejszego ogłoszenia.

Zastrzega się swobodny wybór kandydata.
Przedsiębiorstwo nie zapewnia mieszkania.
O dacie konkursu kandydaci zostaną powiadomieni

odrębnie.
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MIESZKANIE typu M-4, super-
komfortowe, z telefonem, w Krze
szowicach — zamienię na podo
bne lub większe w Krakowie.
Oferty 39440 „Prasa” Kraków. Wi
ślna 2.

2 GARSONIERY superkomforto
we, kwaterunkowe, z balkonem,
w centrum Nowej Huty — zamie
nię na jedno mieszkanie 3-poko-
jowe, z balkonem. Tel. 44-87-07,
piątek, sobota, wieczorem lub
oferty 39487 „Prasa” Kraków. Wi
ślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

MIESZKANIE, domy, parcele —

kupno—sprzedaż oferuje pośred
nictwo inż. Rodak, Kraków 18
Stycznia 55/55 —- wtorki, czwartki
godz. 10—17 .

PARCELĘ — 1 ha, okolice Bielan
— sprzedam. Oferty 41500 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

DOMY, mieszkania, parcele —

sprzedaż — kupno — poleca po
średnictwo — Zofia Stronczak,
Kraków, al. Słowackiego 58/15,
poniedziałki, czwartki, godz. 9—17.

KRAKÓW — dom z ogródkiem,
wolnostojący, komfortowy — 6
pokoi. 2 łazienki, wraz z myjnią
samochodową — sprzedam. Ofer
ty 38463 „Prasa” Kraków. Wi
ślna 2.

RABKAI Sprzedam dom jednoro
dzinny, c.o ., woda, ogród, całość
2000 ml. Oferty 38785 „Prasa”
Kraków,-Wlślna 2.

SPRZEDAM dom jednorodzinny
w Radomiu — siła, gaz, pomiesz
czenia na zakład rzemieślniczy.
Danuta Jarocha, Ostrowiec Świę
tokrzyski, skrytka pocztowa 61.

OKAZJA! Budynek inwentarski
45X12 mb, po niedużym przysto
sowaniu nadający się do wszel
kiego rodzaju produkcji lub ca
łość, tj. dom mieszkalny, 3 bu
dynki gospodarcze 1 10 ha (wo
da, siła, dojazd asfaltowy) —

sprzedam. Województwo miejskie
krakowskie. Oferty 38527 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

DOM, może być drewniany, w

Tarnowie lub okolicy kupię albo
wynajmę. Oferty: 37621 „Prasa”

PARKIETY cyklinuje, lakieruje
— zachodnim sprzętem — Stoch-
rnal, tel. 44-82-18. g-39482

CYKLINOWANIE, lakierowanie —

nowoczesnym sprzętem — Ada
mus, tel. 44-47-86. g-39998

RZEMIEŚLNICZY zakład usługo
wy przyjmie fachowców w zakre
sie posadzkarstwa, parkleciarstwa.
na cały i pół etatu. Waldemar
Płuciennik. Nowa Huta. os . Kra
kowiaków 7/24. g-40913

ŻALUZJE przeciwsłoneczne mon
tuję. Jezierski, tel. 22-56-43.

g-38609

CZYSZCZENIE dywanów —

Czech, tel. 66-51-84. g-38772'

PLAKIETKĘ proporczyki, tarcze
szkolne, nadruki na różnych ma
teriałach — wykonuje pracownia
Zbigniewa Krupy, Kraków, tel.
33-72-66 . g-38060

BEZPYŁOWE cyklinowanie, lakie
rowanie parkietów — Mucha, tel.
37-30-65. g-39359

RÓŻNE

ATRAKCYJNE oferty błyskawica-
nie przesyła Biuro „JANTAR”,
Ustka, skrytka 48. A-253

W ZWIĄZKU z uruchomieniem
pawilonu handlowego — pilnie po
szukuję producentów — dostaw
ców narzędzi ogrodniczych oraz

drobnego sprzętu rolniczego.
Zgłoszenia kierować: Zenobia Ro
sół, 31-943 Kraków, os. Spółdziel
cze 5a/17, tel. 44-81-67. g-38620

POTRZEBNA od zaraz starsza
osoba samotna, najchętniej ze wsi.
do opiekowania się domklem na

wsi. Warunki do uzgodnienia.
Tel. 37-14-53. g-39108

ZAKŁAD ślusarsko-mechanlczny
w Niedrzwicy Dużej, ul. Kra
śnicka 38-b, woj. lubelskie, przyj
muje zamówienia na wykonanie
maszyn do wypieku wafli pła
skich, gofrów, rurek włoskich
itp., receptura i obsługa. Na listy
zakład nie odpowiada.

ATRAKCYJNE oferty posiada
biuro matrymonialne „Marlena”
97-400 Bełchatów, skrytka 37.

BIURO zapoznawcze prowadzi
psycholog. „JUNONA”. Przemyśl,
skrytka 148.

i
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3 techników drogowych
Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje

Dział Pracowniczy (kadry) Rejonu Dróg Pu
blicznych w Tarnowie, ul. Tuchowska 25.
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SPÓŁDZIELNIA PRACY

•MECHANIKA*

w Krakowie, ul. Łazarza 13

ZATRUDNI zaraz:
♦ ślusarzy
♦ pomocników ślusarzy
♦ spawaczy
♦ pomocników spawaczy
♦ uzwajaczy silników
♦ tłoczarzy na prasy
♦ szlifierzy
♦ galwanizerów
♦ formierzy-odlewników
♦ ślusarzy narzędziowych i remontowych
♦ tokarzy
oraz pracowników niewykwalifikowanych —

KOBIETY i MĘ2CZYZN.
Ponadto zatrudni w dziale księgowości

SAMODZIELNĄ KSIĘGOWĄ
z wykształceniem średnim ogólnym lub ekono
micznym i 3-letnią praktyką.

Wynagrodzenie wg nowych zasad obowiązu
jących w spółdzielczości.

Bliższych informacji udziela Dział Kadr Spół
dzielni — Kraków, ul. Łazarza 13, tel. 11-73-38

DRZEWNA SPÓŁDZIELNIA PRACY

•STOLDOM*

34-600 Limanowa 3, ul. Łososińska 17,

ZATRUDNI
na korzystnych warunkach

O KIEROWNIKA działu zaopatrzenia i zbytu
0 KIEROWNIKA zespołu magazynów
0 INŻYNIERA mechanika — na samodziel

ne stanowisko konstruktora technologa
O SPECJALISTĘ ds. zaopatrzenia materia-,

łowego
0 SPECJALISTĘ ds. normowania — kalku

lacji i technologii meblarstwa

O INSTRUKTORA zawodu — meblarstwo

O MISTRZÓW zmianowych — wymagana

znajomość produkcji mebli

<> STOLARZY meblowych i budowlanych
<> TECHNIKA elektryka z uprawnieniami
O MISTRZA lakiernika — meblarstwo

' O PALACZA C.O. z uprawnieniami do ob
sługi kotłów niskiego ciśnienia.

TAKICH ATRAKCJI JESZCZE NIE BYŁO! W KRAJOWEJ LOTERII PIENIĘŻNEJ
DODATKOWE WYGRANE NOWOROCZNE!

POLONEZY, FIATY 910 p S
OGÓŁEM DO WYGRANIA 30 MILIONÓW zł
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• Producenta nie opuszcza
dobre samopoczucie. Spółdzie
lnia Rzemieślnicza „Centrum”
z Warszawy wyprodukowała
podstawkę do mydła. W in
formacji na drugiej stronie
metki przeczytaliśmy co nas
tępuje: Nareszcie idealna pod
stawka do mydła: estetyczna,
praktyczna — zawsze suche
mydło, szczoteczka — mydel-
niczka „Fructo”.

• Szyld reklamowy usta
wiono przy ul. Wielickiej. Pa
wilon został wybudowany w

Prokocimiu kilka miesięcy te
mu. Proponowano wstępnie
ciepłe potrawy. Część handlo
wa w pawilonie jest otwarta,
a małej gastronomii nadal
nie ma. Czy na wiosnę, jak
będą odnawiane szyldy, zap
roszenie do nikąd będzie na
dal aktualne?

<ż)

Piorun sprawcą

pożaru
W miniony wtorek mie

liśmy w Krakowie wichu
rę połączoną z nietypo
wymi dla tej pory roku
wyładowaniami atmosfe
rycznymi. Jak się dowia
dujemy, piorun uderzył w

budynek mieszkalny przy
ul. Skotnickiej 130 włas
ności Józefa Machno, po
wodując pożar. Mimo
szybkiej interwencji stra
ży pożarnej i zlokalizowa
nia ognia, całkowicie spło
nął dach wspomnianego
budynku.. Według wstęp
nego szacunku szkody o-

cenia się na ok. 200 tys.
zł. (hań)

Dzięki tej decyzji nie nastąpi wzrost skupu

Ciągle za mały odzysk surowców
Skup surowców wtórnych

pozostawia wiele do życzenia.
Przemysł czeka na odpady, a

tymczasem odzysk jest nadal
niewystarczający. W punk
tach skupu rozmieszczonych
w województwie, leżą hałdy
metali, których nie ma jak
wywieźć. Urząd Cen przysłał
nowe, zmienione cenniki na

skupy niektórych surowców
metalowych, który w żadnym
stopniu nie odnosi się do po
stulatów instytucji prowadzą
cych skup.

Zadzwonił wczoraj do reda
kcji podekscytowany Czytel
nik, który zamierzał oddać
na złom dwa wkłady miedzia
ne. Niestety nie mógł tego
uczynić, gdyż punkty są nie

czynne. Dlaczego tak się dzie
je? W Spółdzielni „Złom-Stal”
poinformowano nas, że nowe

cenniki dotarły dopiero 12

stycznia i od tego momentu
należało wstrzymać skup i
dokonać inwentaryzacji. Wy
wozi się to, co jeszcze pozos
tało w punktach, by rozpo
cząć przyjmowanie surowców
po nowych cenach. Powstał
jednak problem, że część, us
talonych arbitralnie cen jest
po prostu nierealna. Przyk
ładowo, kilogram aluminium
kosztuje w skupie 28 zł,
zaś cena zbytu wynosi 27,60
zł, cena kabli 8 zł za ki
logram zaś w zbycie za

niesortowane kable płaci się
6 zł. Sortowane są odrobinę

droższe, ale wkład pracy jest
niewspółmiernie wysoki do
efektów, więc taka praca nie
opłaca się. Cena jednego ki
lograma mosiądzu ustalona
na 31 zł w skupie, nie pokry
wana jest przez cenę zbytu
30,5 zł za kg. Oczywiście są
możliwości zbycia złomu po
odrobinę wyższych cenach.
Musi to jednak być złom do
brej jakości, najlepiej przero
biony. W punktach skupu
ludzie oddają to co znajduje
się w domach, więc trudno
wymagać by Spółdzielnia
mogła sama sortować i uzys
kiwać złom najwyższej klasy.
Obecne ustalenie relacji: ce
na skupu — cena zbytu, po
kazuje, jak bardzo brakuje

wtórnych
wyobraźni osobom odpowie
dzialnym za wykorzystanie
surowców wtórnych i gospo
darkę materiałową. Takimi
decyzjami nie zwiększy się
odzysku cennych surowców.
Zamiast konkurencyjnych
propozycji spotykamy się z

nierealnymi, oderwanymi od
życia odgórnymi ustaleniami.
Być może ten układ odpowia
da wyliczeniom dokonanym
w Warszawie, szkoda jednak,
że nie pomyślano o małych
spółdzielniach działających w

reformie i uwarunkowaniach
skupu, którym zajmuje się
kilka jednostek organizacyj
nych. Zamiast usprawnienia
powstał jeszcze większy ba
łagan. (ż)

teatry
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

S. Mrożek: Tango — 19.15. MI
NIATURA (pl. Ducha 2): B.
Schaeffer: Kwartet dla czterech
aktorów — 19.30 . STARY (Jagiel
lońska 1): Aischylos: Oresteia —

18. KAMERALNY (Boh. Stalingra
du 21): S. L Witkiewicz: Bez
imienne dzieło — 19.15. LUDOWY

(os. Teatralne 34): L. Rydel: Be
tlejem polskie — 18. MUZYCZNY

(Lubicz 48): J. Strauss: Baron cy
gański — 19.15. GROTESKA (Skar
bowa 2): J. Wlttlin 1 J. Rakowiec
ki: Królewna Śnieżka — 10. Jan
Ośnica: Baśń o pięknej Pulcheryl
1 szpetnej bestyi — 12.15. SCENA
FORMAT (Mikołajska 2): St. Tym
i St. Dobrowolski: Ciemny grylaż
—1 7, TEATR 8 DNIA (Oleandry 1):
Przypowieść — 20.

Pozostałe teatry nieczynne.

Kanalizacja i wodociągi
marzeniem słomniczan
W Słomnikach nie wiado

mo co robić ze ściekami.
Przynajmniej w jednej trze
ciej miasta, leżącej nad rze
ką Szreniawą. Budowa szamb
nie zdaje egzaminu, gdyż wo
dy podskórne znajdują się tu
taj już na głębokości kilku
dziesięciu centymetrów. Zro
bienie kanalizacji jest więc
dla Słomnik problemem nu
mer jeden. Na drugi plan
schodzi nawet budowa wodo
ciągu z prawdziwego zdarze
nia, którym — jeżeli wszyst
ko pójdzie dobrze — pod ko
niec bieżącego roku powinna
popłynąć woda.

Nie ma obecnie obaw o te
rmin zakończenia budowy ru

rociągu łączącego Słomniki z

odległymi o około 10 km Ja-
nuszowicami. Znajduje się
tam ujęcie wodne. Ale być
może problemem będzie te
rminowe oddanie stacji u-

zdatniania. Kłopoty były ze

znalezieniem wykonawcy tych
prac. Dopiero pod koniec
ubiegłego roku ich realizacji
podjął się zakład z Myślenic
podległy WZSR. Jest więc
nadzieja, że jeżeli nawet nie
w tym, to na początku przy
szłego roku wszyscy miesz
kańcy Słomnik będą mogli
korzystać z bieżącej wody,
która dotychczas czerpana z

miejskich zdrojów dopływała
tylko do około 25 procent go
spodarstw.

Woda jednak w Słomnikach
sprawy nie rozwiąże, a jak
twierdzi wielu może ją na
wet pogorszyć. W mieście by
ły już kłopoty z niewielką
ilością ścieków. Gdy ścieków
przybędzie sytuacja stanie się
jeszcze trudniejsza. Wiedzą o

tym miejscowe władze i czy
nią starania, aby podjąć bu
dowę kanalizacji, ale termin
jej rozpoczęcia zależy od wie
lu czynników. Poinformowa
no mnie, że przed 1985 ro
kiem szanse na rozpoczęcie
tej bardzo potrzebnej miastu
inwestycji są niewielkie. Sło
mniczan czeka więc jeszcze
kilka trudnych lat.

(kol)

50 lat

polskiego
alpinizmu

Minęło już 50 lat od mo
mentu, kiedy. Polacy wyru
szyli na podbój-' gór świata.
Najpierw zdobywali te

mniejsze (Andy). Potem by
ły Himalaje. Właśnie o tych
nieustraszonych ludziach, o-

władniętych pasją taternic
twa, o ówczesnej technice
wspinaczkowej, a przede
wszystkim o narodzinach i
sukcesach niezwykłej dyscyp
liny sportu opowiedzą ucze
stnicy wypraw sprzed 1939
roku. Impreza odbędzie się
20 stycznia o godz. 18 w Klu
bie MPiK, Mały Rynek 4. W
spotkaniu uczestniczą: Wi
told H. Paryski i Henryk
Mogolnickl. Prowadzenie —

prof. Ryszard Schramm.

(ml)

Nocny napad na kobietę

Przestępcę ujęli
(Inf. wł.) W nocy 18 stycz

nia na ul. Prądnickiej w Kra
kowie agresywnie zachowują
cy się mężczyzna zaatakował
mieszkankę domu znajdujące
go się na pobliskiej ulicy.
Napastnik dotkliwie pobił nie
znajomą,, przewrócił ją na zie
mię, brutalnie kopał. Celem
tego napadu był rabunek.
Przestępca zerwał z szyi ko
biety dwa srebrne łańcuszki,
z jej palców ściągnął dwa
złote pierścionki. Mimo wej
ścia w posiadanie biżuterii
mężczyzna dalej znęcał się
nad swoją ofiarą.

Nie wiadomo jak groźnymi
skutkami zakończyłoby się to
bestialskie znęcanie się nad
bezbronną, gdyby nie postawa
pracowników krakowskiego
MPK, wracających do domów
pracowniczym autobusem. Po
jazd został zatrzymany, a

przestępca widząc grupę męż
czyzn biegnących w jego kie
runku rzucił się do ucieczki.
Po krótkim pościgu został

pracownicy MPK
jednak zatrzymany, a następ
nie przetransportowany do Ko
mendy Dzielnicowej MO Kra-
ków-Krowodrza.

Napastnikiem okazał się ni
gdzie nie pracujący 26-letni
Leszek S. W trakcie przeszu
kania znaleziono przy nim
tak srebrne łańcuszki, jak i
złote pierścionki. Oczywiście
Leszek S. powędrował do a-

resztu, natomiast wczoraj pro
kurator podpisał nakaz tym
czasowego aresztowania groź
nego przestępcy.

Wczoraj także komendant
KD MO Kraków-Krowodrza
ppłk Władysław Nowak przy
jął pracowników MPK, któ
rych postawa doprowadziła
do natychmiastowego ujęcia
sprawcy nocnego napadu. Do
milicyjnych podziękowań do
łączyła się także uczestniczą
ca w spotkaniu poszkodowana
kobieta, wybawiona z niebez
piecznej opresji.

(hań)

Miejskie Przedsiębiorstwo
Komunikacyjne wzbogaciło
się w ostatnich miesiącach o

nową bazę autobusową na

Woli Duchackiej. Wczoraj,
zaś przekazano do użytiku
bazę dla autobusów przy ul.
płk Dąbka w Podgórzu. Co
najważniejsze cała operacja
odbyła się w ramach układu
bezinwestycyjnego. Pomie
szczenia i plac przejęto od
PTSBK i po drobnych adap
tacjach przystosowano dla
ipotrzeb MPK. Po raz pier
wszy w kraju przedsiębior
stwo komunikacyjne ma

większe zaplecze niż ilość
autobusów w ruchu. Na pla

Nowa baza dla MPK
cu postojowym wygospoda
rowano stanowiska dla 120—
140 wozów. Tutaj zostaną
przeniesione „Jelcze” z Czy-
żyn, gdzie, poważnie zatruwa
ły otoczenie i z tego powodu
było bardzo wiele skarg oko
licznych mieszkańców. Dwa

resorty dogadały się między
sobą i dzięki temu baza tra
fiła do tych, którzy jej na
prawdę potrzebują z korzy
ścią dla mieszkańców Krako
wa. Wiele zasługi ma w tym
Zarząd Przedsiębiorstw Go

spodarki Komunalnej, który
sprawę pilotował. Warunki
pracy, wg opinii robotni
ków są dużo lepsze niż w

Czyżynach... tylko jest tro
chę gorszy dojazd z centrum
miasta.

Na otwarciu nowej bazy
obecni byli m. in. wiceprezy
dent m. Krakowa Andrzej
Żmuda, dyrektor Wydziału
Komunikacji UM Krzysztof
Szlęk, członkowie kierownic
twa KPT-S i „Transbudu-
Kraków” oraz MPK. (ż)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Spra
wa Kramerów (USA 15 lat) —

15.45, 18, 20.15. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Vabank (poi. 15 lat) —

8, 12, 14, 18, Bestia (poi. 18 lat)
— 10, 16, 20, MŁODA GWARDIA

(Lubicz 6): Iluzjon: film z cyklu
„Gwiazda miesiąca Ingrid Berg
man” — 16, 18, 20, PASAŻ BIELA
KA: Bajki dla dzieci — 12, Po
wrót do domu (USA 18 lat) —

9.30, 12.45, 15, 17.15, 19.30, SFINKS

(Majakowskiego 2): Śmierć na ży
wo (fr. 15 lat) — 16, 18, 20,
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatral
ne 10): Małżeństwo Marii Braun

(RFN 15 lat) — 15.30, 18, 20.15.
ŚWIT MAŁA SALA: Ceddo (Sene
gal. 15 lat) — 15, 17.15, 19.30,
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Zapach psiej sierści

(poi. 15 lat) — 16, 18, 20, ŚWIA
TOWID MAŁA SALA; Dzień o-

czyszczenia (poi, 15 lat) — 15, 17,
19, UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Zasieki (poi. 15 lat) — 16,
18, 20, UGOREK (os. Ugorek): Or
kiestra samotnych serc sierżanta

Peppera (USA 12 lat) — 15, 17,
Mandingo (wł. 18 lat) — 19, WAN
DA (Waryńskiego 5): — Teheran
43 (radź. 15 lat) — 10, 12.45, Tess

(fr. 15 łat) — 15.45, 19. WARSZA
WA (Stradom 15): Coma (USA 18

lat) — 15.45, 18, 20.15, WISŁA (Ga
zowa 16): Król Cyganów (USA 18

lat) — 15, 17, 19, WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Ocalić miasto (poi.
12 lat) — 10, 12.15, Wyjście awa
ryjne (poi. 15 lat) — 16, 18, 20,
WRZOS (Zamojskiego 50): Ocalić
miasto (poi. 12 lat) — 15.45, 18,
Zwolnienie warunkowe (USA 18
lat) — 20.15,

’

ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Koncerty ze
społu „Republika” — 17, 19.

ALWERNIA — Chemik: Wspól
nik (fr. 15 lat), DOBCZYCE —

Raba: Jak Iwanuszka szukał cu
du (ZSRR b.o .), Tess (fr. 15 lat),
GDÓW — Promyk: Old Surehand

(jug. b .o.), KRZESZOWICE — No
wości: Spluwy i pestki (CSRS 18

lat), MYŚLENICE — Wisła: Wej
ście smoka (Hońgkong-USA 18

lat), Godziny miłości (norw. 15

łat), SKAWINA — Piast: Wyj
ście awaryjne (poi. 15 lat), WIE
LICZKA — Górnik: Jak rozpęta
łem II wojnę światową, cz. I i II

(poi. b.o .).

Pozostałe kina nieczynne.

wystawy_^

Nie oświetlone wykopy na ul. Forteczne]
— kto zapłaci za szkody?

Ciekawi nas, kto zapłaci
za naprawę dziury w pasie
przednim „fiata 126p”, którą
spowodowało najechanie na

leżącą na jezdni podstawę
zapory ograniczającej roboty
drogowe. A działo się Jo
przy ul. Fortecznej na osied
lu Kliny. Asfaltowa jezdnia

tej ulicy została rozkopana,
a raczej rozgrzebana sądząc
po jakości robót. Teoretycz
nie więc powinna się tam

znajdować zapora ostrzega
jąca przed płytkim obecnie
wykopem, oświetlona w no
cy. Niestety, walają się tyl
ko po jezdni metalowe pod

stawki od zapory. Dobrze,
że najechanie nastąpiło przy
niewielkiej stosunkowo szyb
kości. W przeciwnym razie
skutki mogłyby być o wiele

gorsze.
Ciekawi nas, cóż to za

niefrasobliwe przedsiębior
stwo przekopywało ulicę For-
teczną w poprzek. A może
— strach pomyśleć — wy
kopki na tej mało ruchliwej
ulicy prowadzone są „na
dziko”? Za beztroskę ich
wykonawców ktoś jednak
odpowiadać musi. (w)

Wichura w Krakowie Samobójstwa
i alkoholizm

Komisja Ochrony Zdrowia
Społecznego Krakowskiego
Oddziału PAN oraz Polskie
Towarzystwo Higieny Psy
chicznej zapraszają na po
siedzenie naukowe na temat

„Samobójstwa i alkoholizm
w świetle społecznych uwa
runkowań”; zagadnienie
przedstawi doc dr Maria Ja
rosz. Początek godz. 18.00 —

aula PAN, ul. Sławkowska
17.

Przez dwa dni w Krako- dzinę. Gwałtowne zmiany po- bardzo poważne, zerwane zo- sol na straganie w Małym
wie potężnie wiało. Wg in- gody — śnieg, deszcz, grad, stały linie energetyczne i te- Rynku. Jeszcze nie oszacowa-

formacji jakie uzyskaliśmy deszcz ze śniegiem spowodo- lefoniczne, zwalone są drze- no strat, niemniej ocenia się
u dyżurnego synoptyka siła wał chłodny front arktycz- wa w lasach i w centrum je na 'kilka milionów zło-
wiatru dochodziła w pory- ny, który napłynął z półno- Krakowa. Na zdjęciach wi- tych,
wach do 20 metrów na se- cy. , dzimy powalone drzewa na

kundę tzn. ok. 62 km na go- Straty w województwie są Plantach oraz zerwany para- (ż)

• DOK Kostrze (ul. Dąbro
wa): Wieczór bajek dla dzie
ci z udziałem aktorki Ewy
Sztolcman — 17.

• DDK Krowodrza (Pa
piernicza 2): Norma i pato
logia życia społecznego —

prowadzi dr L. Mellibruda,
program dla szkół — 11 i
11.30.

artystycz.) (8—20), Miejskie Sale

Wystaw Artystycznych (3 Maja
la): Wystawa „Miasta NRD w fo
tografii i plakacie” (10—14).

szpitale O
DYŻURNE Mjr

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do
bę).

CHIRURGICZNY, CHIRURGII

DZIEC., LARYNGOLOGICZNY, U-

ROLOGICZNY, OKULISTYCZNY
— Ńowa Huta, os. Na Skarpie 65.

pogotowie^

Krakowskie Pogotowie Ratun
kowe, Łazarza 14, tel. 999, zacho
rowania i przewozy tel. 22-38 -33,
Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2, tel. 66-29-80, Prokocim (ul. Te
ligi 6), tel. 55-51-90, Lotnisko (Ba
lice) — tel. 11-90-29, Nowa Hyta,
tel. 44-22-22 i 44-17-70, Krowo
drza 37-36-37, 37-38-29, Krzeszowi
ce — tel. 99, Jerzmanowice — tel.

48, Proszowice, tel. 9, Myślenice
— tel. 999, Skawina — tel. 9,
Wieliczka tel. 9, Niepołomice
— tel. 198, Sieciechowice — (tel.
Iwanowice 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali.

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11 -07-65 (8—15).
Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Główny 42: Długa 88,

Krakowska 1, Kozłówek (pawi
lon), N. Huta: os. Centrum C
i os. Centrum A.

MYŚLENICE (Rynek 10).
SKAWINA (Ogrody 101).
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12).
PROSZOWICE (1 Maja 81).
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska
le, Alwerni, Dobczycach, Gdowie,
Niepołomicach, Słomnikach.

I n H-Ćr.

Problem startu życiowego
1 zawodowego młodego po
kolenia co jakiś czas staje
się przedmiotem szczególne
go zainteresowania organiza
cji młodzieżowych. Jeżeli
przed kilku laty mówiono o

trudnościach wchodzenia w

dorosłe życie ludzi młodych w

tonach niezbyt optymistycz
nych, to obecnie — w okresie
głębokiego kryzysu ekonomi
cznego — ten pesymizm jest
jeszcze większy. Kiedy więc
wczoraj przysłuchiwałem się
wypowiedziom podczas ple
narnych obrad Zarządu Kra
kowskiego ZSMP, przyszło
mi notować opinie, będące
sumą młodzieżowych preten
sji. Z jednej strony kata
strofalna sytuacja w budow
nictwie mieszkaniowym po
wodująca, że szansa otrzy-

Plenum ZK ZSMP

Trudny start życiowy młodzieży
mania przez młodą rodzinę
własnej „emki” coraz bar
dziej oddala się w czasie —

z drugiej strony problemy
natury socjalnej i zawodo
wej. Wiele, bardzo wiele
pretensji zgłoszono tak pod
adresem władz, poszczegól
nych' dzielnic, jak i miasta.
Jednocześnie w niektórych
wystąpieniach dało się za
uważyć charakterystyczne
stanowisko: jesteśmy młodzi,
niecierpliwi, chcemy żyć co
raz lepiej, chcemy awanso
wać.

Dobrze się stało, że obok
wystąpień, niosących żąda
nia i wyrażających niezado
wolenie z sytuacji, w jakiej
znajduje się młode pokolenie,
kilku dyskutantów pokusiło
się o trochę szerszą reflek
sję. Wskazywano więc, że

spodziewano się „katakliz
mów”, które miała przynieść
ze sobą reforma gospodar
cza w postaci choćby braku
pracy dla młodych, a tym
czasem jest wręcz przeciw
nie: znaczna ilość przedsię
biorstw boryka się z trudno

ściami kadrowymi. Młodych
nikt z pracy nie zwalnia, o-

feruje się im natomiast wie
le możliwości zatrudnienia.
Nie zawsze oczywiście ofer
ty pracy pokrywają się z

aspiracjami młodych, zważyć
jednak trzeba, iż pracodawcy
zależy przede wszystkim na

ludziach dobrze przygotowa
nych, sumiennie wypełniają
cych swoje obowiązki, ale
mających także świadomość,
że rozwój kariery zawodowej
zależy od ich osobistej po
stawy. Młodość jest bowiem

tylko wartością biologiczną,
nie zaś uprawnieniem do
szczególnych przywilejów,
czy preferencji. Jeżeli jest to

możliwe, start życiowy i za
wodowy młodzieży należy
ułatwiać, usuwać sztucznie
czasem tworzone bariery, zo
stawiając jednak miejsce na

osobistą inwencję. W doro
słym życiu muszą wygrywać
po prostu lepsi.

W plenum, którego obra
dy prowadził przewodniczą
cy ZK ZSMP Jerzy Poznań
ski, uczestniczyli m. in. se
kretarz KK PZPR Jan Bro
mek i dyrektor nowo powoła
nego Biura do Spraw Mło
dzieży i Współpracy z Wyż
szymi Uczelniami przy pre
zydencie m. Krakowa Tade
usz Prokopiuk.

(hań)

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(10—15), SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA (10—15.15), MUZEUM
KATEDRALNE (10—15), Wystawa
„Wawel zaginiony” (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15), MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców)
(niecz.), MUZEUM W. L LE
NINA (Topolowa 5): Wysta
wy: „Lenin w Polsce”, „Rola
Krakowa w kształtowaniu patrio
tycznych l Internacjonalistycz-
nych treści polskiego ruchu robot
niczego”, (9—16, wst. wol.), DOM
LENINA (Królowej Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina na

ziemi krakowskiej”, „U źródła no
wego wieku” (Grafiki J. Pio
trowskiego) (niecz.), MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska
17) : Współczesna fauna polska
(10—13, wst. wol.), MUZEUM ET
NOGRAFICZNE, (pl. Wolnlca 1):
Wystawy: „Polska kultura ludo
wa”, „Zabawki dziecięce” (eks-
poz. Muz. Zabawek w Norymber
dze): (niecz.), KRZYSZTOFO-
RY (Rynek Gł. 35): Wy
stawa: „Z dziejów 1 kultury Kra
kowa” (11—18), MUZEUM HISTO
RYCZNE (Franciszkańska 4): Wy
stawa szopek krakowskich

(10—17), (pomorska 2): Wystawa
„Męczeństwo 1 walka Polaków
w latach 1939—45” (11—18), (Jana
12): Wystawa „Militaria I ze
gary” (niecz.), (Gołębia 4):
Wystawa „Oficyna introliga
torska Roberta Jahody” (9—15),
STARA SYNAGOGA (Szero
ka 24): Wystawa „Z dzie
jów i kultury Żydów” (9—15),
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
(14—18), NARODOWE (Sukiennice):
Galeria polskiej sztuki XIX w. (12
—18, wst. WOl.), KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański 3):
Galeria polskiej sztuki do 1764

(niecz.), N. Gmach, (al. 3 Maja
1): Galeria polskiej sztuki XX

wieku (10—16), MUZEUM MŁO
DEJ POLSKI „Rydlówka” (Tetma
jera 28): Folklor wsi podkrakow
skiej (15—19), SALON TPSP (pl.
Szczepański 4): Wystawa jubileusz.
Al. Siweckiego (10-17), SALON
WYSTAWOWY (N. Huat, al. Róż

3): Wystawa malarstwa Stanisława

Gibińskiego (10—17), KOPALNIA
SOLI (Wieliczka) (8—15), KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZY
TELNIA: (10—20), GALERIA: (11-
18), KLUB MPiK (Nowa Huta, pl.
Centralny), GALERIA: -(10—20),
BWA (pl. Szczepański 3a): Wysta
wa „Współczesny plakat polski"
ze zbiorów K. Dydo (11—18).

MYŚLENICE — Muzeum Regio
nalne (Sobieskiego 3): Pokonkurso
wa wystawa kolekcji prywat
nych (10—15), MDK (Świer
czewskiego 14): Wystawa „Szanuj
my wspomnienia" (afisze imprez

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI
CZNY (Reja 11) — zamawianie wi
zyt domowych — tel. 22-25-66 1
22-95-78 (15.30—23.00).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).
TELEFON DLA RODZICÓW:

22-02-16 (14—18).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA

UFANIA: 988 (14—19).
INFORMACJA KULTURALNA

KDK (Rynek Główny 27): tel.
22-44-02 (11—17).

POMOC DROGOWA PZMot.

(al. Planu 6-letniego 154) — tel.
44-17 -60 i 44-16-32 (7—22), ul. Ka
wiory 3 — tel. 37-48-92 i 37-55-75

(7-22).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT" (al. Pokoju 81):
tel. 48-00-84 (6—22).

dobry jazz. 12 .0® „Sonata na for*

tepian z towarzyszeniem” — słuch.

F. Falka. 22.30 Kompozytorzy •

kompozytorach. 23.00 Wiersze Pau
la Eluarda. 23.05 Indywidualności
muz. rozr. Nino Rota. 23.50 Afo-

rystyka XX-lecia.

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz

7.00 Zaprasz do Trójki. 7 .00, 8.00,
9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 — Serwis

Trójki. 8 .15 Polit. dla wszystkich.
9.05 Zaczynamy we dwoje. 9 .50

„Polska Piastów” — ode, 29

(powt.) . 10.00 Herbatka przy samo
warze. 10.30 ,,Trzej towarzysze” —

ode. 5 (powt.). 11 .00 Było organi
stów wielu: Milt Buckner. 11.4®
Baedeker kulturalny. 12 .00 W to
nacji Trójki. 13.00 „Love Story” —

8 ode. pow. 13.10 Powt. z rozr.

14.00 Musica d’amore. 15.05 Kon
frontacje muz.: „Vabank”. 15.25
Ten stary, dobry rock and roli.
16.00 Zaprasz. do Trójki. 17 .30 Po
lit. dla wszystkich. 18.05 Inf. sport.
19.00 Jako i my odpuszczamy na
szym winowajcom. 19.33 Mała

wlecz, suita. 19.50 „Polska Pia
stów” — ode. 30. 20.00 Mini-max.
20.45 Posłuchać warto. 21.00 Blues

wczoraj i dziś. 21.30 Machado de
Assis: „.Pielęgniarz”. 21.45 Remi-
nisc. muz. 22.45 ,,24 godz. w 10
minut” i inf. sport. 23.00 Zaprasz.
do Trójki. 23.55 Wątki beskidzkie
E. Zegadłowicza.

PROGRAM IV
UKF — stereo i aud. lok*

Rozgł. PR w Krakowie
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 12.00,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30.

Godz. 7 .55 — Odcinek pow.
Tenzinga pt. „Człowiek Everestu”

(KR). 8 .00 Poranna serenada —

stereo. 9.05 Książka miesiąca. 9 .25

Quod libet, czyli co kto lubi —

stereo. 10.00 G. Donizetti — „Don
Pasąuale” — stereo. 10.30 Z mu
zycznych nagrań bratnich radio
fonii — stereo. 11.00 ,,Kalevala —

fiński mit o powstaniu świata”.
11.30 Muzyka różnych narodów —

tańce węgierskie — stereo. 12 .05
Od Bacha do Bartoka — stereo.

13.00—13.45 KRAKÓW NA ANTE
NIE w tym: 13.00 Aud. publicyst.
13.20 Studio nastrojów. 13.45 „Luź
ne kartki” — fragm. książki J.

Parandowskiego. 14.00 Piosenki z

różnych stron świata. 14.30 Wybit
ni polscy soliści — pianista Witold

Małcużyński — stereo. 15.05 Pa
norama literacka. 15.30 Popołudnie
melomana. 17 .05—18.30 KRAKÓW
NA ANTENIE w tym: 18.00 Co
niesie dzień — wydanie popołud
niowe (KR). 18.30 „Listy Jeana

Revezy do Zofii Chądzyńskiej”.
19.05 Klasycy muzyki rozrywko
wej. 19.30 Wieczór w Filharmo
nii — Karol Szymanowski na

płytach świata — stereo. 20.30 No
we nagrania radiowe. 21 .00 Klub
stereo. 22.30 Fakty dnia. 22 .40 Mu
zyka polska dziś — Tadeusz Pa
ciorkiewicz. 23.20 Głosy, instru
menty, nastroje. 0.55 Program na

dziś.

tV-PROGRAM

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05,
13.00, 14.00, 15.00, 16.00, 17.00,
18.00, 19.00, 20.00, 22.00, 23.00.

12.05 Z kraju i ze świata. 12.40

Progn. pog. dla rybaków. 12.45
Roln. kwadr. 13.00 Kom. i wiad.
13.10 Radio kierowców. 13.20 Ku
jawiak 1 tramelki. 13.40 Śpiewa
jący kompozytorzy — Andrzej
Rybiński, 14.05 Interstudio 83. 15.10
St. Młodych. 15.55 Radio kierow
ców. 16.05 Muz. i aktualn. 16.40 Z

nagrań Ork. Kamer. PR 1 TV w

Poznaniu. 17 .00 Dziennik, komuni
katy i Radio kierowców. 17 .10 Pa
norama świata. 17.20 Kamerton.
18.05 Radiowy Klub Zwolenników

Reformy. 18.30 ABC piosenki. 18.50

„Rano przeszedł huragan” —

fragm. pow. Wł . Machejka. 19.00
Dziennik wieczorny. 19.25 Radio
kierowców. 19.30 Z naszej fonote-
ki. 20.05 Konc. życzeń, 20.35 Gra

Zespół W. Kacperskiego. 20.45
Kron. sport. 21 .00 Kom. i Radio
kierowców. 21.10 Wielkie dzieła,
wielcy wykonawcy. 22 .00 Dziennik

reporterów, wiad. sport, i Radio
kierowców. 22.30 Jutro w mono

i w stereo. 22.40 Tajemnica służ
bowa -r- rep. J . Blicharskiego. 23.10
Panorama świata. 23.30 Zbliżenia.
23.50 Jazzowa dobranocka.

PROGRAM II
na fali 219 m czyli 1368 KHz;
na UKF 67.67 MHz oraz dod.
na fali di. 1500 m (9.00—16.00)

DZIENNIKI: 7.30, 9.30, 11.30,
13.30, 15.30, 21.30. 23.45.

Godzina 14.50 Z najpiękniej
szych operetek. 15.15 NURT
— Cele przygotowania mło
dzieży do pracy zawodowej. 15.40
Ludzie i ich pasje. 16.00 Mag. tu
rystyczny. 16.20 Wszystko o nowo
tworach. 16.40 Prądy i poglądy.
17.00 Nasz dom i my — Zabawy
przyjemne i pożyt. 17 .40 Radiowy
przegl. publicyst. 19.00 Kompozyt,
tyg. — S. Rachmaninow. 19.35
Świat baśni — pr. na dobranoc dla
dzieci. 20.00 Płyty z gwiazdką —

„New Gold Dream” — nowa pły
ta zespołu Simple Minds. 20.30
Muz. na Instrumenty. 20.45 Język
ros. 21.00 Wieczorna antena lit.-
muz.: 21.05 Nagranie wieczoru.
21.15 „Jesień patriarchy” —

fragm. pow. G. Garcii Marąueza.
21.30 Echa dnia. 21.40 Ten stary

PROGRAM I

6.00 TTR — jęz. poi., sem. 1.
Literat, polit. w epoce Oświe
cenia

6.30 TTR — hist., sem. 1.
Kultura średniowiecza

8.10 Jęz. poi., kl. 7. Spotka
nia „Ballada”

9.00 Praca — technika, kl.
2. Pompy wodne
9.30 Film dla II zmiany:
„Gdzie jest czarny kot?”

11.00 Jęz. poi., kl. 8. Spo
tkania — St. Żeromski „Siła-
czka”

13.30 TTR — jęz. poi.: Hasła
i ideały Pozytywizmu

14.00 TTR — biol., sem. 3.
Czym zajmuje się sozologia?

15.40 Program dnia
15.45 Kwadrans z „Artelem”
16.00 Dla młodych widzów:

„Czwartek TDC” — oraz film
„Dżokej Monika”, ode. 3

17.00 Dziennik
17.20 Telewizyjny Informa

tor Wydawniczy
17.35 Telekino
17.55 Od melodii do melodii

piosenkarze w krainie ope
retki

18.15 Poligon — progr.
wojsk.

18.30 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: — „Klub

Chrup-Chrup”
19.00 Sonda: „Szklane oko*
19.30 Dziennik
21.35 „Gdzie jest czajmy

kot?”, ode. 3 — radź, film
sensac.

22.50 Dziennik — 24 godziny

PROGRAM II

15.45 Jęz. angielski dla za-

awans., lek. 3
16.20 Jęz. rosyjski, lek. 14
16.50 Program dnia
16.55 Kino „Dwójki”: „Gdy

by ziemia nie była okrągła”
— dramat psycholog, prod.
NRD

18.20 Mówić, nie mówić
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.15 Czwartkowe wieczory

z muzyką czyli każdemu to, co

lubi
21.10 Piosenki na zamówie

nie — progr. rozr.

21.55 Osądźmy sami, cz. 1
22.35 Zespół Henryka Ma

jewskiego — progr. muz.

22.55 Osądźmy sami — cz. 3
23.10 Kwadrans z Artelem

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia i telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzial
ności.
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